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A.

OBECNY STAN PRAWNY.

W zakresie osobowego prawa małżeńskiego Rzeczpospo­
lita Polska odziedziczyła po rządach zaborczych szereg sy­
stemów prawnych, różnych co do pochodzenia, a sprzecznych
co do swego ducha i poglądu na istotę związku małżeńskiego.

1. WOJEWODZTWA ZACHODNIE.

a) Charakter prawa.

W województwach zachodnich Rzeczypospolitej Polskiej
obowiązuje od 1900 r. niemiecki kodeks cywilny, który
stosunki, wypływające z małżeństwa, urządza wyłącznIe
z punktu widzenia interesów społeczno-państwowych, zgodnIe
z państwowym porządkiem prawnym. Kodeks zwie to mal­
żeństwem cywilnem.

Wobec tego wszyscy obywatele, bez względu na wyzna­
nie, podlegają tym samym przepisom prawa cywilnego o mał­
żeństwie, co nie przesądza i nie narusza ich stosunku do ko­
ścioła, którego są członkami i obowiązków względem niego;
strona prawna cywilnego małżeństwa jest zatem oddzielona
od jego strony religijnej.

Ib) Sadownlctwo.

Sądownictwo w sprawach małżeńskich należy do świec­
kich sądów powszechnych.
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c) Z,awarcie małżeństwa.

Każde małżeństwo winno być zawarte przed urzędni­
kiem stanu cywilnego niezależnie od tego, czy strony zamie­
rzają zawrzeć ponadto ślub kościelny, który może się odbyć
dopiero po ślubie cywilnym i po sporządzeniu aktu stanu cy­
wilnego. Zasada ta obowiązywała już przed wydaniem ko
deksu nIemieckiego, mianowicie na podstawie ustawy z 5 lu­
tego 1876 roku.

d) Położenie prawne małżonków.

Rozstrzyganie we wszystkich sprawach, dotyczących
wspólnoty małżeńskiej, należy do męża. Zona otrzymuje na­
zwisko męża; ma prawo i obowiązek prowadzenia wspólnego
gospodarstwa; w zakresie swego domowego działania wyst ­
puje w imieniu męża, przy tern mąż może ograniczyć lub wy­
kluczyć to prawo żony. Mąż obowiązany jest dać żonie utrzy­
manie, a gdyby sam nie miał go dla siebie, ma mu je dostar­
czyć żona. Wladza rodzicielska należy do ojca i dopiero po
jego śmierci, lub gdyby ją utracił, przechodzi do matki.

e) Ustanie wspólnoty.

Prawo dopuszcza t. zw. zniesienie wspólnoty mał­
żeńskiej (odmiana rozłączenia) oraz rozwód (  1564 i nast.}
z tych samych powodów, a mianowicie, jeżeli drugi małżJ
nek stał się winnym: 1) cudzołóstwa oraz temu podobnych
przekroczeń przeciw moralności (np. dwużeństwa lub nierzą-­
du), 2) nastawania na życie małżonka, 3) złośliwego opuszcze-­
nia, 4) ciężkiego naruszenia obowiązków małżeńskich lub nie­
moralnego zachowania się; wreszcie 5) w razie umysłowe!
choroby współmałżonka, trwającej od trzech lat, jeżeli przy­
tern niema widoków na przywrócenie łączności między mał­
żonkami.

W pierwszych czterech przypadkach prawo skargi upły­
wa w 6 miesięcy po dowiedzeniu się małżonka uprawnionego
o winie drugiego, albo w 10 lat od zajścia danego powodu.

Zniesienie wspólnoty małżeńskiej (rozłączenie) może by c"
zamienione na rozwód.
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2. WOJEWÓDZTWA ŚRODKOWE.

a) Charakter prawa.

W województwach środkowych Rzeczyposoplitej Pol­
skiej obowiązuje prawo, narzucone Królestwu Kongresowe­
mu przez cara Mikołaja, po złamaniu przezeń rewolucji listo­
padowej. Prawo to przyszło do skutku, jako pierwszy akt
ogólnej zmiany dotychczasowego polsko-francuskiego prawo­
dawstwa cywilnego w duchu ujednostajnienia i zcementowa­
nia z prawodawstwem Cesarstwa Rosyjskiego-a tem samem
oderwania Królestwa od dotychczasowych wpływów praWtJ­
da,"vst\va zachodnio-europejskiego, w szczególności francu­
skiego.

Rządowi zaborczemu nie dogadzało ani jednolite dla
wszystkich obywateli, bez względu na ich wyznanie, francu­
skie prawo Napoleona, ani sejmowe prawo Królestwa Polskie­
go z 1825 r., oparte o jednolite sądownictwo cywilne. Prawo
mikołajewskie zmierzało do rozbicia narodu na szereg grup
wyznaniowych i do usunięcia wszystkiego, co utrzymywałoby
prawne poczucie jedności obywateli, a więc na zasadach,
które stale były odrzucane przez Sejmy Królestwa Kongre­
sowego, dopóki tylko miały one głos. ·

Prawo 1836 r. ustanawia odrębne przepisy dla rz. kato­
lików, odrębne dla ewangelików, dla prawosławnych, unitów,
oraz dla małżeństw osób, wyznających każda inną religję. Co
do osób, nie należących do wyżej wymienionYfh wyznań, pra­
wo wygłasz'a ogólnie zasadę, że podlegają one przepisom swe­
go wyznania. Prowadzi to do uznania za obowiązujące w pra­
wie cywilne m odrębnych zasad wyznania marjawickiego, moj­
żeszowego, mahometańskiego, oraz wszystkich uznanycn
w Polsce sekt.

Przepisy dla rz. katolików, ewangelików, prawosławnych
i unitów, Prawo 1836 r. podaje w swem własnem ujęciu.

vV stosunku do katolików, ujęcie to odbiega od prawa
kanonicznego, a niekiedy, np. w przedmiocie małżeństw mie­
szanych, stoi w jawnej z ,niem sprzeczności. Różnice zazna"<
czały się jeszcze mocniej, w miarę zmian w samem prawie ka­
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nonicznem, zwłaszcza z 1907 r., zakończonych reformą Ku...
deksu prawa kanonicznego w 1917 r.

Ponieważ w rzeczywistości, pomimo mocy obowiązującej,.
przepisy Prawa 1836 r. nie są obecnie stosowane w katolic­
kich sprawach małżeńskich i zastępuje się je przepisami no­
wego prawa kanonicznego, ponieważ wobec prawosławnych
oraz osób tych wyznań, których przepisy nie zostały syste­
matycznie w Prawie 1836 r. ujęte, źródłem ich uzupeł­
niającem są odpowiednie przepisy religijne, tedy w ogól­
nym \\ryniku państwowe prawo małżeńskie, stosowane w wo..
jewództwach środkowych, jest co do swych źródeł bar.
dzo różnolite; w dodatku źródła te nie są co do swej treści
ustawowo ustalone i nigdy w drodze konstytucyjnej nie były
ogłoszone, a niektóre z nich, jak Kodeks prawa kanonicznego
z ]917 r. są nadto dla obywateli Rzeczypospolitej Polskiej nIe
zrozumiałe, gdyż są ogłoszone w języku łacińskim, nie za
polskim - paflstwowym.

b) SadQwnictwo.

W zakresie kompetencji sądowej, Prawo 1836 r. przy­
znalo rz. katolikom, ewangelikom, prawosła\vnym oraz unitoUl,.
własne dla każdego wyznania sądownictwo duchowne. Wv­
znawców innych wyznań Prawo 1836 r. poddaje kompetencji
cjlwilnego sądownictwa powszechnego. W "prawach rz. ka­
t\.'Hków bieg instancji prowadzi poza granIce Rzeczypospolitej
Polskiej, do Stolicy Apostolskiej w Watykanie.

W stosunku do sądów duchownych, nadzór p ństwowej
władzy jest albo bardzo ograniczony, albo wcale nie jest wy...
konywany. Stwierdzają to liczne raporty prokuratorów, nie..
maI od zaprowadzenia instytucji sądów duchownych w Kró­
lestwie Kongresowem. Ponieważ katolickie sądy duchowne,
tlawet w wykonywaniu swych obowiązków, przez państwo iftl
zleconych, stosują w praktyce zamiast państwowego Prawa
1836 r., prawo kanoniczne, nie zharmonizowane z przepisami
innych wyznań, przeto jeden i ten sam przypadek bywa raz..
bieżnie traktowany, zależnie od tego, czy go rozpatruje kato­
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Bcki sąd duchowny, czy też sąd innego wyznania. Małżeń­
stwo ważne według Prawa 1836 r., bywa unieważniane przez
katolicki sąd duchowny, który nie respektuje wyroków, przez
sądy duchow.ne innego wyznania wydanych, ani nie stosuje
się do zakresu kompetencji, w Prawie 1836 r. ustalonego, jako
niezgodnych z zasadami prawa kanonicznego.

Zrzadka tylko na ten zamęt w stosunkach prawnych pań..
stwa rzuca światło wyrok Sądu Najwyższego, gdy pod jego
rozpoznanie przychodzi zagadnienie skutków cywilnych roz­
wiązanego lub unieważnionego małżeństwa i związana z tern
sprawa wpływu na te skutki wyroku sądu duchownego,
sprzecznego z porządkiem, ustalonym przez prawo pań­
stwowe.

c) Zawarcie malżeństwla.

Zgodnie ze swem stanowiskiem wyznaniowem, Prawo
1836 rJ żąda, aby każde małżeństwo było zawarte wyłącznie
Vl formie religijnej oraz według przepisów właściwej religji,
przyczem wyłącza się udział czynników państwowych czy
to przy ocenie zdolności prawnej stron do małżeństwa, czy to
przy samym akcie ślubu. Dopiero po zawarciu małżeństwa
religijnego następuje, celem jego rejestracji, spisanie aktu sta­
nu cywilnego.

d) Połoźenie prawne małżonków.

lJrządzeniu prawnemu osobistych stosunków między
małżonkami Prawo 1836 r. mało poświęca uwagi, a po skre­
śleniu zeń w 1921 r. przepisu o obowiązku żony do posłu­
szeństwa wobec męża oraz przepisu o konieczności uzyskiwa­
nia od męża, jako głowy familji, upoważnienia do różnych
czynności życia cywilnego, możnaby wnioskować, że według
obecnego stanu rzeczy istnieje w Kongresówce zasadnic.ta
równość między małżonkami w ich stosunkach osobistych.
Pewna przewaga uprawnień męża wypływa z przyznanegJ
mężowi prawa zarządu i użytkowania majątku żony, oraz
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z przyznania ojcu przewagi w decyzjach, dotyczących dziec­
ka, jeżeli między rodzicami zachodzi różnica zdań. Mężatka
nosi nazwisko męża.

e) Ustanie wspólnoty.

Prawo 1836 r. dopuszcza w szerokim zakresie prawną
sankcję ustania wspólnoty małżeńskiej w postaci rozłączenia,
rozwodu i unieważnienia małżeństwa. Wszystko to, według
bardzo w tym względzie różnorodnych zasad wyznaniowyclI.

Dla katolików wchodzi w grę głównie rozłączenie, poza­
tem unieważnienie małżeństwa, w mniejszym zakresie rów­
nież rozwód.

R o złą c z e n i e (art. 62) może być wyrzeczone z powo­
du: 1) cudzołóstwa, 2) ciężkich obelg, doznanych od współ­
malżonka, 3) dopuszczenia się zbrodni lub występków, albo
"znaglania drugiego do popełnienia onych", wreszcie 4) wsku­
tek wzajemnego zezwolenia dla każdej "przyczyny godziwef'
(art. 66}.

\Vedług w praktyce stosowanego prawa kanonicznego,
rozłączenia można ważnie dokonać zarówno na mocy wyroku
sądowego, jak też z wlasnej woli, jeżeli istnieje pewność, że
dany powód istnieje, a zwlekanie jest niebezpieczne (can. 1131).
Powodami są: 1) cudzołóstwo, 2) przystanie współmałżonka
do sekty akatolickiej, 3) wychowywanie dzieci swoich po nie­
katolicku, 4) prowadzenie życia występnego i hańbiącego,
5) narażanie współmałżonka na niebezpieczeństwo co do du­
szy lub ciała, 6) brutalność, czyniąca wspólne życie zbyt ucią.
żliwem, 7) te i tym podobne rzeczy (haec aliaque id genus).

Prawo 1836 r. dopuszcza dla katolików r o z w ó d tyll<:o
w razie, jeżeli małżeństwo było fizycznie niespełnione, a jeden
z małżonków wykonał w zakonie ślub czystości.

Stosowane w praktyce prawo kanoniczne zna nadto dVla
przypadki rozwodu: 1) jeżeli małżeństwo było niespełnione
fizycznie, a Stolica Apostolska udzieliła dyspensy dla przy­
czyny, którą sama uzna za słuszną, 2) jeżeli małżeństwo by­
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lo nawet spełnione, ale za warte przez nie ochrzczonych, z któ.
rych potem jeden przyjął chrzest.

System u n i e waż n i e ń jest szeroko rozbudowany dla
katolików zarówno w Prawie 1836 r., jak i w prawie kanonicz
nem, które wprowadziło pewne do dawnego stanu zmiany.
Według Prawa 1836 r., małżeństwo podlega unieważnieniu
z powodu: braku wieku, błędu przy zawarciu małżeństwa lub
przymusu strony, albo porwania niewiasty, ciągłego obłąka.
nia, nieuleczalnej niemocy przedślubnej, różności religji, wie­
lożeństwa, ślubów zakonnych i wyższych święceń, przestęp­
stwa, pokrewieństwa i powinowactwa do 4 stopnia, pokr ­
wieństwa duchownego, pokrewieństwa i powinowactwa cy­
wilnego, przystojności publicznej, niewłaściwości duchownego,
braku świadków. Prawo kanoniczne względnie nieznaczni
tylko odbiega od powyższego systemu.

f.Jrzy szeroko stosowanej w praktyce interpretacji niektó.
rych powodów unieważnienia, zwłaszcza wad woli przy za.
wieraniu małżeństwa (błędu, przymusu), przypadki unieważ­
nienia są liczniejsze, aniżeliby się spodziewać należało, w po­
równaniu z liczbą unieważnień w innych wyznaniach oraz
w krajach, znających obok unieważnień rozwody.

Poza rozwojem unieważnień rozwinęło się w ostatnich
czasach obchodzenie zakazu rozwodowego przez zmianę wy­
znania katolickiego na takie, które rozwody dopuszcza.

Dla innych wyznań Prawo 1836 r. przewiduje poza unie­
ważnieniem małżeństwa tylko rozwód, nie zna natomiast roz­
łączenia. Powody rozwodowe są wyszczególnione dla ewaa­
ge1ikow; dla osób innych wyznań stosują się powody rozwo­
dowe według zasad ich własnego wyznania.

Powody rozwodu dla ewangelików są następujące (art.
146): 1) cudzołóstwo, 2) złośliwe opuszczenie współmałżonka,
3) długa nieobecność, 4) niemoc fizyczna, 5) choroba zaraź1i­
wa i nieuleczalna lub odrażająca, 6) pomieszanie zmysłów, 7)
życie lozwiązłe, 8) postępowanie gwałtowne, 9) zamiar pa­
zbawienia małżonka honoru, wolności, urzędu lub rzemiosła,
10) przestępstwo i występki przeciw naturze.
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3. \tVOJ.EWÓDZTW A WSCtIODNIE.

a) Charakter prawa.

W województwach wschodnich Rzeczypospolitej Po1­
ski ej obowiązuje dawne prawo rosyjskie, czyli I cz. X to­
mu, częściowo I cz. XI tomu Zwodu Praw z 1832 r., wprowa.re
dzonego do ziem Polski w 1840 r. po uchyleniu Statutu LI­
tewskiego. Prawo to stanowi zbiór postanowień, opartych n:t
materjale ustawodawczym rosyjskim od czasów Aleksieja Mi­
chajłowicza, powierzchownie uzupełnionych niektóremi poję­
ciami prawa francuskiego. Jako przestarzały twór prawodaw­
czy, prawo to, we własnej jego ojczyźnie jeszcze przed wojną
skazane było na zagładę.

Naczelne zasady tego prawa są pokrewne obowiązujące­
mu w województwach środkowych Prawu 1836 r. A więc, nit}
stwarzając jednolitej zasady dla ogółu obywateli, Zwad uzna­
je różnolite przepisy dla małżeństw poszczególnych wyznań.
Zasada ta miała swe dziejowe uzasadnienie w stanowisku pa­
nującego w dawnej Rosji wyznania prawosławnego, stojące­
go w ścisłej zależności od zwierzchniej władzy w Państwie.

Zwod Praw ustanawia odrębne przepisy prawa mał­
żeńskiego dla prawosławnych, dla chrześcijan nieprawosław­
nych oraz dla niechrześcijan. Nadto szereg przepisów nor­
muje małżeństwa mieszane osób powyższych kategoryj.

Ponieważ w myśl art. 61, wszyscy chrześcijanie mog,"t
\\rstępovvać W związki małżeńskie wedlug prawideł i obrząd­
ków kościołów, do których należą, a w myśl art. 90 "każde
plemię i naród, nie wyłączając pogan, mogą zawierać małżeń
stwa według przepisów swego prawa lub według przyjęty h
zwyczajów", zatem liczba systemów prawnych, normujących
małżeństwo z mocą prawa państwowego, jest bardzo znaczna.
Zwod Praw nie uważa zresztą zasadniczO' prawa małżeń..
skiego za wykraczające poza jego I\:ompetencję, nie wyrzeka
się jej na rzecz władzy kościelnej, acz rzeczowo przejmui
przepisy wyznaniowe, nadając im ryczałtowo moc prawa pań­
stwo\vego. Rzeczowa ingerencja prawodawcy świeckiegoJ
miała w Zwodzie głównie na celu uprzywilejowanie wyznani t.
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prawosławnego w związkach mieszanych, jako państwowego.
Dziś przepisy te nie mają w Polsce zastosowania. Ingerencja
państwa w innych przypadkach jest wyjątkiem i jest przeprC'
wadzona bez jasnej myśli przewodniej; niekiedy prowadzi do
konfliktu z prawem kościelnem poszczególnych wyznań, nie­
kiedy znów wykazuje chwiejność i niejednolitość (np. przepi­
sy o wieku nowożeńców, o wymaganem zezwoleniu na mał­
żeństwo rodziców i opiekunów, o zakazie wstępowanI d
\v związek chrześcijan z niechrześcijanami i t. p.).

b) Sqdownictwo.

Zwod Praw oddaje sprawy małżeńskie wyłącznej kom­
petencji sądów duchownych, względnie osób duchownych,
nIe wyłączając od tej zasady niechrześcijan i pogan. Jedynie
rozwody staroobrzędowców wyrzeka sąd świecki.

e) Zlawarcie małżeństwa.

Wedlug Zwodu Pra\.v )}1  łżeństwo może być zawarte
wyłącznie przed duchownym właściwego wyznania bez
udziału władz cywilnych. Również bez ich udziału duchownv
dokonywa wpisu o zawarciu ślubu do ksiąg parafjalnych. Na­
wet w stosunku do staroobrzędowców, których położenIe
prawne pod względem wyznaniowym było szczególnie upo­
śledzone, udział władz cywilnych, według Zwodu, ogranicza
się de rejestracji zawartego poprzednio małżeństwa religijne­
go; jednak władza rejestrująca ni  badała dopełnienia przez
nowożeńców obrzędów, nakazanych przez przepisy ich Wy­
znania.

d) Rołoż,enie prawne małźonków.

Według Zwodu mąż obo"",iązany jest "kochać żonę, jak
siebie samego, żyć z nią w zgodzie, szanować ją, bronić,
wybaczać jej wady, nieść ulgę w potrzebie, dawać żonie wyce
iywienie i utrzymanie'. (art. 106).

Żona winna być posłuszna mężowi, jako głowie rodziny,
zachowywać się wzglę( em niego z miłością, szacunkiem i nie­
ograniczonem posłuszeństwem, dogadzać mu we wszystkiem
j okazywać mu przywiązanie, jako gospodyni domu (art. 107).
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Żona jest obowiązana stosować się przedewszystkiem do woli
męża (art. 108). Małżonkowie obowiązani są zamieszkiwać
razem, żona obowiązana jest towarzyszyć mężowi w razie
zmiany miejsca zamieszkania. Żona nosi nazwisko męża.

e) U stanie wspólnoty.

Rozłączenie oraz rozwiązanie małżeństwa, uzależnione
jest ściśle od przepisów wyznaniowych. Wskutek tego ta sa­
ma okoliczność faktyczna (np. niezdolność fizyczna) stanowi
powód rozwodowy dla prawosławnych, zaś dla katolików P0­
wód unIeważnienia związku, kiedyindziej znów ta sama oko­
liczność (np. pomieszanie zmysłów), jest powodem unieważ­
nienia dla prawosławnych, rozwodu dla ewangelików. Jako
skutek rozbieżności poglądów poszczególnych wyznań na po­
wody rozwodu i unieważnienia, występuje zjawisko nie uzna­
wania przez sądy jednego wyznania, wyroków rozwodowych
drugiego.

Niezależnie od powodów wyznaniowych, Zwod pozwala
l1a rozwód w razie przyjęcia wiary chrześcijańskiej przez jed­
nego z małżonków niechrześcijańskich, ale i w tym razie nie
wszystkie wyznania traktowane są jednakowo. Np. u żydów
żądać rozwodu może małżonek, który pozostał w dawnej wie..
rze, u mahometan - małżonek, który zmienił wyznanie.

4. WOJEWÓDZTWA POŁUDNIOWE.

a) Charakter prawa.

W województwach południowych, z wyłączeniem Spisza
i Orawy, obowiązuje Powszechna ustawa cywilna) aU­
strjacka z 1811 r., wraz z późniejszemi uzupełnieniami. Usta­
wa 1811 r. przyszła do skutku, jako wyraz uznania zasady
niezależności państwa od kościoła w sprawach małżeński h,
narazie formalnej, bowiem pod względem rzeczowym, stara­
no się dostosować do różnych norm wyznaniowych, biorąc
przytem pod uwagę tylko wyznania chrześcijańskie. Ustawa
uległa zasadniczej zmianie \v 1856/7 r., w duchu povvrotu do
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wyznaniowego katolickiego prawa i sądownictwa, co jednak
trwało niedługo, bo już w 1868 r. rozpoczyna się era powrotu
do poprzednich zasad józefińskich z 1811 r., oraz dalszyc
reform w duchu wzmocnienia niezależności państwowego pra­
wa małżeńskiego od praw wyznaniowych. Znalazlo to wyraz
nietylko w przywróceniu sądownictwa świeckiego, ale i w czę­
ściowem zaprowadzeniu ślubów cywilnych.
W obecnej postaci prawo obowiązujące w wojewódz­

twach poludniowych Rzeczyposoplitej, ma charakter miesza-­
ny świecko-wyznaniowy, z przewagą pierwiastka wyznanio­
wego. Jest typem prawa pośrednim pomiędzy prawem czysto

" świ€ckiem, obowiązującem w województwach zachodnich,
oraz prawem wyznan'iowem wojewóidztw środkowych i wschod­
nich I(zeczypospo!i1tej Polskiej.

Zasady powyższe przeprowa1dzo1ne są w ten spos6b, że
poza ogól1n,emi normami dla wszystkich oby'\vateli, istnieją od­
rę,bne prz,episy dla katolikó/w, dorębne dla innych wyznaw.­
C!jw re1łigj ' i chrześcijańskiej, a nadto szereg sp'ecjalnych prze­
pisów dla żydów i dla osób, nie należącyc1h do uznanego
w Państwie wyznania.

Ze wzgl!ędów wyzna'niowych: nie\vażne jest małżeństwo
chrześcijałni'na z osobą wyznania niechrześ.cUańsk'ie'go; nie
"ToIno katolikom zawierać związkÓW z osobą nielratolicką, roz­
\"t;iedzioną dopóki żyje jej małżonek, nie można zawierać mał..
żeństwa z powodu Wyższyich święceń oraz ślub,ów zakonlnych.

Osobne przepisy "ze względu na stosunki religijne żydów"
ustanowione są dla nich w przedmiocie przeszl{Ód do lnał..
żeństwa, zaporwiedzi, ślubu, rozwodu.

Pomimo ogólnego charakteru wyznaniowego, prawo obo...
wiąz,ują,ce w wojewó:dztwach poludniowych zacłl0wuje w sto
sunku do prawa kanoniczniego samodzie1lność i nie od' Tolluje
gję do niego, jako do źróldla, a w Il'icznych przypadkach zawie­
ra nawet znaczne odeń odstępstwa. Tak np. pomija szereg­
przeszkód prawa katolic\kiego,. jak różnicę wyznań (mixtae
rehgionis), przystojności pu blicznej, prostych ślubÓW, za'ka1zów
kościelnych i t. d., nie zna rozwodowych powodów kanonicz­
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nych, nie odróżnia malżeństwa, spełnionego fizycznie, od nie­
spelnionego; wprowadza przeszkody nieznane prawu kan o...
Dlcznemu, niektórym nadaje inną sankcję (np. co do porni.
nięcia zapowiedzi, braku zezwolenia na małżeństwo osób trze­
cich i t. p.). Udzielanie dyspens prawo zastrzegło nie władzy
duchownej, lecz świeckiej.

b) Sqdownictwo.

W zakresie kompentencji sądowej, prawo uznaje wła..
ściwość śWIeckich sądów powszechnych i to dla wszystki h
wyznań, nie wyłączając katolickiego. Sądowi temu podle ają
'Vi szelkie sprawy, dotyczące ważności małżeństwa, rozłączenia
i rozwodu. Jedynie do przeprowadzenia przedwstępnych prób
pOjednania stron, prawo upoważnia duchownych, w szczegól­
nOŚCI naklada ten obowiązek na rabinów.

c) ZawarcIe małżeństwa.

Prawo zna dwa sposoby zawarcia małżeństwa: albo
''1{ formie kościelInej, która jest normalnym sposobem dla osób
I10Ieżących do uznanego w Państwie wyznania, albo w formie
ś,vieckiej, która jest normalnym sposobem dla osób nie nale­
zących do żadnego z wyznań uz)nanych oraz wYjątkowym
sposobem dla tych, co wprawdzie należą do wyznania uzna­
nego, lecz nie mogą, z powodu odmowy wladz swego wyzna­
l1 a, otrzymać ślubu kościelnego. Z powyższego wynika, że
prawo przyznaje pierwszeństwo formie wyznaniowej i zmusza
do nIej obyWateli, zachowując dla fOJ.1my świeokiej jedynie rolę
czynnika uzupełniającego.

d) Położenie prawne malzonków.

W stosunkach osobistych mIędzy małżonkami, prawo
ustanawia wyraźną przewagę uprawnień mężo,vskich; wPraw­
Gzie nie nakłada na żonę obowiązku osobistego posłuszeństwa
vlobec męża, ale czyni go "głową rodziny", oddaje mu prawo
"kierowania gospodarstwem domowem" i "zastępowania ŻOllY
we wszystkich wYdarzeniach". Żona ma rolę pomocniczą
,,\t gospodarstwie, ma też zarządzenia męża wykonywać. Mąt
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n1a obowiązek utrzymania żony. Wśród obowiązk6w obu..
stronnych prawo wymienia: powinność małżeńską, wierność
i przyzwoite obchodzenie się ze sobą.

NierÓWność między małżonkami charakteryzuje między
i11nemi okoliczność, że żona-żydóWka nie ma prawa do SkargI
rozwodowej przeciw mężowi. Wobec dzieci wOfla ojca jest
decydująca. Dopiero, gdyby ojłciec władzy swej nie mógl wY­
konywać, prawa jego, tyczące się osoby dziecka, przechodzą
na ll l atkę, uprawnienia majątkowe przechodzą na opiekuna,
którym niekoniecznie ma być matka.

e) U stanie wspólnoty.

R O złą c z e n i e dopuszczalne jest dla osÓb wszystkicb
v r yzllań. Bywa 0110 dwojakie: 1) za zobopólną zgodą stron
(  103 i nast.), w drodze postępowania niespornego, przyczem
sąd w odstępach ośmiodniowych trzykrotnie podejmuje próbę
pojednania stron, a potem, gdyby te były bezskuteczne, uchwa­
la rozłączenie; 2) na żądanie jednego z małżonków, z przy­
czyn prawem przewidzianych (  109), a mianowicie: cudzołó­
stwa sądownie udowodnionego, skazania za zbrodnię, złośli­
wego opuszczenia, życia nieporządnego, nastawania na życie
lub zdrowie małżonka, lub ciężkiego znęcania się nad nim,
udręczeń, znieważeń słownych i t. p., trwałych ułomności cie­
lesnych, połączonych z niebezpieczeństwem zarażenia, a nadto
z innych przyczyn, równej wagi.

R o z w o d y nie są dostępne ani dla katolików, ani dla
osób, które były w związku małżeńskim z osobą, należącą do
wyznanIa katolickiego w chwili jego zawarcia, ani dla osób,
które choć przy zawarciu były niekatolikami, obie potem,
choćby tylko przez pewien czas, należały do wyznania kato­
lickiego. Wyznawcy innej religji chrześcijańskiej (akatolicy,
starokatolicy, prawosławni), bezwyznaniowi oraz muzułmanie,
mogą żądać rozwodu "z ważnych powodów, według ich po­
jęć religijnych" (  115). Przyczynami takiemi są: cudzołóstwo
lub zbrodnia, za którą małżonek został skazany na karę pię­
cioletniego więzienia; złośliwe opuszczenie, a w razie niewia­
domego pobytu, niestawienie się w ciągu roku na sądowe we­

15



z,vanie, nastawanie na życie lub zdrowie małżonka, ciężkie
znęcanie się, nieprzezwyciężony wstręt.

W razie nieprzezwyciężonego wstrętu wymagana jest
zgoda obu stron. Sąd może zarządzić uprzednio rozłączenie.

Ogólne przepisy o rozłączeniu stosuje się też do żydów.
W olno im nadto rozwiązywać małżeństwo (  133) przez wrę­
czenie przez męża żonie listu rozwodowego, jednak tylko za
zezwoleniem sądu; może to nastąpić na podstawie zobopólnej
zgody stron, bez wymienienia powodu, albo na żądanie męża
na skutek cudzołóstwa żony. Innych powodów rozwodowych
niema.

\V obec zakazu rozwodów dla katolików, częstem zjawi­
skiem było obchodzenie prawa, najpierw przez zawieranie
t. zw. małżeństw siedmiogrodzkich, połączonych ze zmianą
wyznania, a od 1894 r. małżeństw węgierskich, co było zwią­
zane z uzyskaniem obywatelstwa węgierskiego. Jednym ze
środków obejścia były też t. zw. małżeństwa niemieckie, za­
wierane po zmianie ad hoc obywatelstwa austrjackiego na nie­
mieckie.

5. SPISZ I GRA W A.

Na Spiszu i Orawie obowiązuje, na mocy ustawy'
z 26 października 1921 r. (Rozlp. Rady Ministrów z 14 wrze­
śnia 1922 r.), mieszany system, przez częściowe wprowadzenie
prawa, obowiązującego w okręgu sądu apelacyjnego w Krako­
wie, obok dotychczas na Spiszu i Orawie obowiązującego wę­
gierskiego prawa małżeńskiego, które z kolei rzeczy uległo
pewnym zmianom. Tym sposobem oba prawa mogą mieć
tam zastosowanie. Nowożeńcy mogą obrać sobie już to for..
mę cywilną (węgierską), już to religijną (wedlug ustawy cy w.
z 1811 r. ). Od wyboru tej lub tamtej formy ślubu zależy, któ­
re z dwóch praw będzie miało do małżonków zastosowanie.
'fo równoległe istnienie dwu systemów prawnych powoduje,
że na t rm samym obszarze Spisza i Orawy, jedne i te same
okoliczności uważane są już to za stanowiące przeszkodę do
małżeristwa, już to za nie stanowiące jej. W zależności więc
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od formy małżeństwa przez stronę obranej, znajduje się waż­
ność lub nieważność małżeństwa bliskich krewnych, osób, któ­
re otrzymały wyższe święcenia, osób winnych cudzołóstwa,
dopuszczalność rozwodu, zakres korzyści materjalnych osób
rozwiedzionych, ich stosunek do dzieci, prawo rozwiedzionej
do nazwiska i t. d. A małżeństwo, unieważnione przez sąd
z powodu pogwałcenia pewnej przeszkody, może być międLY
temi sanlemi osobami zawarte pono\VTnie w innej formie ślubu,
przy której dana okoliczność nie jest uznana za przeszkodę.

6. WNIOSKI.

Powyższy stan rzeczy w zakresie obowiązującego
'v Rzeczyposoplitej prawa rnałżeńskiego, stoi w jawnej
sprzeczno: ci z Jechlością Państwa Polskiego i jego suweren­
1lością oraz powagą prawa; jest czynnikiem zamętu w sto­
sunkach żJlcia rodzinnego, czynnikiem rozkładu, podważajc.t­
cego porządek prawny społecznego współżycia obywateli
w duchu wymagań współczesnej cywilizacji.
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B.

OGÓLNE ZAŁOŻENIA.

Przy opracowaniu projektu polskiego osobowego prawa
małżeńskiego Komisja Kodyfikacyjna wyszła z następujących
założeń:

1. CELI: JEDNOSTKI W MAŁŻEŃSTWIE ORAZ WŁASNE CELĘ

WSPÓLNOTY MAŁŻEŃSKIEJ.

Małżeństwo, będące przedmiotem tego prawa, ma
w swojem podłożu ogólną dwubiegunowość budowy świata
organicznego. Jednym jest element męski, drugim żeński, ob­
darzone w swiecie ludzkim swoistemi właściwościami fizycz­
nemi i psychicznen1i. Żaden z nich nie jest zdolny samodziel..
nie d,) wszechstronnego rozwoju swego i do utrzymania swo­
jego gatJnku. Dopiero przez połączenie dwu indywiduó\\", re­
prezentujących łącznie oba te elementy, powstają warunl{i,
niezbędne do spełnienia tych zadań. W przystosowaniu się do
nich, jako OVlOC wlaściwego człowiekowi rozwoju ps.vchicz­
nego, wytworzyla się trwała wspólnota małżeńska, stanowią... . 1 .
ca nowy, sarrloIslny, pełny organIzm.

Przez jego powstanie składowe części nie utracają zresz..
tą własnej indywidualności: zachowują one fizycznie i psy­
chicznie swój byt odrębny. Bez względu na bliskość fizycz­
ną i duchową obu małżonków, każdy z nich podlega własnym
prawom fizycznego rozwoju i śmierci, każdy w głębi swoje­
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:go ja pozostaje samoistnie odpowiedzialny wobec trybunału
własnego sumienia. Zasadniczą biegunowość elementu mę­
skiego i żeńskiego stanowi gwarancja ich bytu odrębnego. Te.
dy małżeństwo, jako nowa forma rzeczywistości, jest związ­
kiem dwóch jednostek, dwóch indywidualności.

Obok zaspokojenia jednostkowych celów każdego z ma'
żonków, małżeństwo, jako samoistny związek organiczny, ma
cele własne, wykraczające poza sumę interesów swych czę­
ści składowych, które muszą się tamtym celom podporządko..
wać. Takim celem własnym jest zachowanie bytu wspólnoty
małżeńskiej oraz jej rozwój, a to zgodnie z dynamiczną isto 4
tą człowieka oraz tworów jego psy'chiki. Rozwój ten zmierza
Ilormalnie do doskonalszego osiągnięcia wszystkich interesów
małżeńskiej wspólnoty, zarówno jednostkowych, jak i wła­
snych interesów wspólnoty, do zaspokojenia w harmonji wza..
jemnej wszystkich tych czynników natury ludzkiej, pod któ
rych "7pływem rozwinęło się małżeństwo, a które w rozwoju
dziejowym zachowują swoją żywotność do dziś dnia.

2. CZYNNIKI SKŁADOWE MAŁŻEŃSTWA.

Śród tych czynników, wyodrębniają się pojęciowo, acz
w rzeczywistości są od siebie nieodłączne:

a) Czynnik fizycznego ,impulsu płciowego,

jako zjawisIka biologicznego, jako formy sz zególnej
energji, przenikającej człowieka.

Rozwój tego czynnika w małżeństwie wymaga z jednej
strony wytworzenia warunkó'\N, \V których odbywałoby się
wzajemne 1 dostosowanie rytmu seksualnego obu małżonków,
a to celem najlepszego uregulowania działalności tego impul­
su, w szczególności jego ochrony przeciw zamętowi, do kt6­
rego otwiera drogę brak o!{resowych ograniczeń, właściwych
innym stworzeniom, oraz uniezależnienie zadowolenia zmy
słowego od aktu zrodzenia potomstwa. Z drugiej strony, roz­
wój ten mymaga warunków, w których twórczość rozrodcza"
wywołana impulsem seksualnym, dawałaby najlepsze wyniki
dla dalsze'go rozwoju rodzaju 'ludzkiego.
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b) Czynnik mOl1alnego afektu mirosnego.

Jego rozwój w małżeństwie wymaga warunków, pozwa­
lających na przerodzenie się duchowego oblicza każdego
z małżonków, przez poddanie ich trwałemu, wzajemnemu od­
działywaniu. Pod wpływem tego afektu ileż razy rodzą się
heroiczne wzloty, wysiłki odwagi, poświęcenia i czułości, bu­
dzi się moc twórcza ducha człowieka. Istniejące między mał­
żonkami trwałe napięcie psychiczne, oparte na dwubieguno­
wości natury ludzkiej, pozwala każdemu z nich wzbogacić się
wewnętrznie przez nowe przeżycia, nie dostępne mu bez
współudziału drugiego małżonka i udoskonalić swą we­
wnętrzną istotę przez wyrobienie poczucia wspólności, pod
wpłyv{em wspólnych przeżyć, wspólnych losów życia, wspól...
nego potomstwa.

IC) Czynnik afektu rodzicielskiego.

Jego rozwój w małżeństwie wymaga takich warunków,
które zapevrniałyby zrodzonemu potomstwu utrzymanie i WY-ł
chowanie; do tego z istoty rzeczy niezbędne jest trwałe
współdziałanie obojga rodziców.

d) Czynnik gospodarczy.

J ego rozwój w małżeństwie wymaga takich warunków ł
w których, przy wzajemnem małżonków współdziałaniu,
wspólnota rodzinna mogłaby osiągnąć dobrobyt, odpowiada­
jący potrzebom współczesnej kultury, a tern samem należycie
spełnić zadanie, które jej przypada w ogólno narodowej go­
spodarce, jako związkowi majątków, zwłaszcza dochodów,
jako wielkiej organizacji spożycia, a częstokroć - zwłaszcza
w rolnictwie - produkcji, jako dostawcy rąk roboczych, jako
czynnika oszczędności i przenoszenia narodowego majątku
w dalsze pokolenia.

e) Czynnik religijno-filozoficzny,

jako wyraz dążności człowieka do wyjaśnienia zagadki
bytu, jego tęsknoty do przedłużenia swojego i swych bliskicłt
istnienia, poza granice śmierci. Wspólnota małżeńska, która
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wprowadza człowieka w krąg stojących ponad nim sił ko.
smicznych, czyniących zeń narzędzie w utrzymaniu ciągłości
rodzaju ludzkiego, budzi w nim ze szczególną wyrazistością
poczucie, że jest węzłem w tajemniczym dlań biegu zjawisk
świata od nieznanej przeszlości ku takiejże przyszłości.

IPod wplywem ogólnego poglą'du człowieka na istotę tych
sil ,mu nie nanyoh, 'na jego wlasny do ,nieh stosunek, ro.dzi się
też je'go poglą,d 'na samo malżeństwo, w Iktórem taje,muicza siła
twórcza przejawia się dla człowieka z taką mocą bez'pośrednią.
Wyjaśniene stosunJku czlowieka do świata niewidzialnego czlo­
wiek otrzymuje 'najporwszechniej a!lbo w 'nauce własnej religji,
albo je ozeroie z dociekań filozoficz1nych rozumu.

Zwlaszcza reli'gja, odwiecznie ,budząc w człowieku wiarę
w Boga, świat nadprzyrodz'ony i przyszle życie, ściś'le zlączo '"
ne losami z życiem doczesnem, zaważyła silnie na historyce;­
nym rozwoju małżeństwa, WJ71pelniając jego treść 'duchową
uczuciem mistycznem.

Rpzwój 'czynnika religijnego i filozoficznego w malżeń­
stwie wymaga takich warunków, w !który'ch mogloby się swo­
bOIdnie odbywać w zbiorowej świadomości ludzi, a w szczegól­
noś'ci malżo1nków, pogłębienie zdobytych przez wiarę czy przez
rozważania filozoficzne pojęć o roli, jaka przypada zwią kowi
małżeńskiemu wobec świata na'dprzyro'dzonego, nieziemskiego,
oraz przystosowanie do tych pojęć wlasnej prakty,ki życia
małżeńskiego.

f) Czynnik prawno-społeczny.

Czlowiek jest z istoty swej stworzeniem spolecz'nem i sto­
sunek spoleczny jest dllań koniecznością. Każ!dy obo k świa­
domoś'ci siebie samego, swojegJo ja, Ima świadomość wspólności
z innymi ludźmi, w Iktórych domniemywa się podob1nych, jak
jego, wlaściwości, podobnej zldolności wyczuwania i lTIyślenia,
podobnej potrzeby zaspokojenia życiowych interesów.. Koło
wchodzących do tej wspólności jest szersze Ilub węzsze, za­
leżnie od rozleglości interesów, których zaspo!<:ojenia człowiek
szuka, a k1tórych, bez  wiązku z innYimi, osiągnąć nie może.
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Z świaldomości własnej istoty człowiek czerpie wskazania dOI
jej utrzymania i roz\voju, ze świadomości wspÓlności z inny­
mi - rodzi się w człowieku 2;dol'ność uważania się za czlon-­
ka pewnej zbiorowości i postępowania w tym charaIcterze"

Stosunek człowieka do ,zbiorowości, jajko jej czlonl\:a, lno­
że być dwojaki. Albo zaldaniem danej zbiorowości jest obrona
interesu jej członkÓw, który w tym razie wysuwa się jako cel
i racja istnienia zbiorowości - tu suma interesów jednostko­
wych wyczerpuje pojęcie interesu zbiorowego; z natury swej
jest tlo zatem z'biorowość co do trwa'nia i zakresu za1dań ogra­
niczona.

Albo też zadaniem danej zbiorowości jest utrzymanie i roz­
wój wlasnego bytu, jalko dobra powszechnego, które nie sta-­
nowi własności ściśle oznaczonych, rzeczywistych, dziś cZYIn­
nych czlon\k6w tej zbJiorowości. Raczej są oni jej członkami­
użytkownikami, uprawnionymi i obowiązanymi do zaspakaja­
nia swoich jednostkowych i'n'teresów bez naruszenia substancji
dobra powszechnego. Co więcej, właściwe człowiekowi pra­
wo rozwoju na'kazuJe mu pozostawić to dobro p,owszechne do,
da1lszego użytkowa'nia potomności jeszcze bar/dziej wzmocnio­
nem, niż je sam otrzymał od swoich poprzedni1\:ów. Tu więc
kaŻldy ozlonek korzysta z 'dob'rodziejstwa zbiorowości 'przez
podporządkowanie się jej ogólnym interesom. Byt tej zbio­
rowości jest z przeznaczenia Iswego trwały (w ludzkiem J}O­
zumieniu rzeczy), nieograniczony co do czasu i liczby swyoh
c lonków.

Ist)nieje swoista świadomość takiej Izbioro,vościlj odrębna
od jednost1kowej świaldomości poszczególnych jej człunków,
a nawet lącznej świadomości tYCih członlkó\v, którzy Idziś da
zbiorowości należą. Tkwi ona w głębi powszechnego poczu..
cia społecznego (a więc również poza uczestnikami danej zbio­
rowości), znajdują'cego 'wyraz w rozum1nym, na doś'wiadcze­
niach przeszłości oraz na poznaniu możliwości rozwojowych
oparty\m, sądzie opinji pDwszechnej co do właściwej n1iary
w utrzymaniu rÓWnowagi między poszczególnemi czynnikami,
działającemi w danej zbiorowości. Rozwój zbiorowości, odby-­
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wający się w harmonji z oałokształtem życia sp'ołecz1nego, jest
czynnikiem ogóllnego postępu ku wyższym formom, wskaza­
nym przez dojrzały do realizacji i,deał da,nej epoki.

Małżeństwo, ten przez samą Inaturę ludz/ką dany związek
orga'niczny o wlasnych, Iponad jedn/ostkowych celach, do któ­
rych jednostka jest tyl'ko częściowem narzędziem, jest z istoty
swej, jako pewna forma społeczna, również zbiorowością o ce­
lach p1ona'd jednostkowych. Tern samem małżeństwo należy
do tej ka'tegorji zespołÓw, w których i'nteres jednostki musi
po,dporząd!kować się interesowi zbiorowemu, nie ulegając zresz­
tą poohłonięciu przezeń, ale jedynie ograniczeniu, o ile teglQ
wymaga samoist'ny interes społeczny.

Swoista świadomość tej zbiorowości Imałżeńskiej tkwi
w ideale małżeństwa, wYrobionym przez kulturę danej epoki.
Ideał teIn wyrażany rozmaicie w symbolach, czy w literaturze,
wysuwa na plan {pierwszy raz ten, to znÓw inny z pośród
czynników biologicznych, uczuciowYch, gospodarczy h, reli­
gijnych, filozoficz'nych lub społecznych, które tkwią w istocie
małżeństwa. Wydaje się nieraz, że jest ono wYobrażane i ro­
zumiane jednostronnie, 'niemal w skrzywieniu wypukłego
zwiercialdł'a. Jednak w rzeczywistości, w społeczeństwach,
które ,nie zatraciły 'zdrowego instynktu życia i linji natural­
nego rozwoju, i,deał małżeństwa nie przestaje być odczuwany,
j,ako sharmonizowana całość wszystkich pOWyższych czynni­
kÓW. Zwłaszcza w perspe'lctyWie czasów uW1rłdat'nia się wy­
raziście istotna treść małżeństwa, zgodna z naturą człowieka,
z sensem łudzkiego życia, lctóre po przez Vol{otlenia pnie się
wz'Wyż ku le'pszemu wyzysIkaniu tkwiących w każdym twór­
cZyich sił, ku sprawie,dliwszemu rozkladowi pra\v i obowiąz1kórw,
ku głębszemu słharmonizowaniu współdziałania jednostki z ca­
łością.

3. PIRAWN,A OIRGAN,IZAC,JA MAŁZEŃSTWĄ.

Podobnie, jaJk każdy związek społeczny, małżeństwo
potrzebuje określonego ustroju, a więc kształtu prawnego, za
którego pomocą Inastępuje konkretne ustalenie sposobu jego
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powstania, ustania, działania organów, powolanych do obrony
interesów związku, zabe pieczenia w nim i'nteresu jednostko!
wego i spolec:Dnego przeciw ich pogwałceniu.

Przy usta\laniu prawnego ustroju małżeństwa, prawo ,musi
pozostawać w granicach sobie właściwych, a więc normo­
wać tylko te czynniki, z pośrÓd składających się na żY'wY or­
ganizm małżeństwa, (które b'ezpośrednio wpłyWają t1a jego
charakter społeczny i które poddają 'Się od'działywaniu na nie
zewlnętr nego przymusu dla wYWołania postępowania objek­
tywnie właściwego, bez wZiględu na subje1ktywne przekonanie
stron.- W szczegÓlności, ani sprawy wewnętrznego życia mał­
żonKów wraz z całą jego uczuciową stroną, ani zagadnienie
stosunku małżeństwa do świata naidprzyrodJzone'go, nie na­
leżą do nakazów prawnych, Idopóki nie chodzi o obrol1ę czło­
wieka przed negatyWnemi jej przejawami.

Prawny ustrój małżeństwa nie może też ograniczać się do
ujęcia go ze stanowiska techniczno-formalnego wylą,cznie, nie
może być pozbawiony idei kierowniczej, nie może być tworem
bezdusznym, zdatnym Ina każdy użytek, dobry lub zły w Wy­
niku. Wprawdzie prawo samo nie" stwarza ani dobra, a'ni zła,
nie przerabia człowieka bez wartości etycz1nej - na dobrego,
złych obyczajów w chorej społeczności - na zdrowe, zrujno­
wanego gospodarstwa - nie uczyni kwitnącem, wśród tchó­
rzów lub sy,barytó1w nie wzbu1d!zi ducha bohaterstwa i poświę­
cenia, ale przecież wie\lka jest moc jego w obronie przed złem,
wielka jest ,potęga zakazu, opatrzonego sankcją i niemały
wpływ psychologiczny na'kazów prawnych, z wIększą wy"'razl­
stością i mocą przekonywającą, niż to czyni oderwany nakaz
moralny, p zemawiający Ido przeciętnej umysłowości o ten1,
co jest objektyw,nie dozwolone, lub zakazane.

Dlatego też prawo, pozostając we właściwych mu grani­
oaoh organizowania małżeństwa, jako ustroju społecznego, mu..
si go bu'dować zgodnie z wYnikami współczesnej nauki pra­
wa, oraz z wyczuciem wewnętrznej treści społecznej, która
ma być w ten ustrój ujęta, a stanowiącej Wy raz zbiorowej
świadomości w tern społeczeństwie, dla któreg"o prawo ma
obowiązywać.
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Ta wewnętrz/na treść społeczna, którą prawo ma ująć
w formy ustrojowe małżeństwa, tkwi w naczelnych zasadach,
n1a których wspiera się prawna budowa danej społeczności,
związanej organizacją państwową.

Naczelne zasady prawne społecznego współżycia obyWa­
teli w Rzeczypospolitej Polskiej ustala jej Konstytucja i na
niej wspiera się prawny ustrój małżeństwa według niniejsze­
go projektu.
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C.

ZASTOSOWANIE ZASAD KONSTYTUCJI W PRAWIE
MALZEŃSKIEM.

..,
y

1. MAŁŻEŃSTWO - PIRZBDlVlIOTBM PRAWA PAŃSTWOvVEGO.

Małżeństwo, na którem wspiera się budowa rodziny i pań­
stwa, które zatem jest jedną z podstaw porząd,ku społe,czne­
go, sianowi przedmiot ustawodawstwa państwowego, obej­
mującego, w mYśli art. 3 Konstytucji, "stanowienie wszelkich
praw publicznych i prywatnych".

Państwo Polskie 1 jak ogół współczesnych państw po­
krewnej nam l{ultury, jest formą skupienia całokształtu poli­
tycznego i prawnego życia obyWateli. Państwo to opiera się
na porządku indywidualistycznym, biorącym człov/ieka - je­
dnostkę za be:opośredni ośrodek swej organizacji. Ale jeżeli
Rzeczpospolita ma trwać, interes jednostkowy powinien być
w Iniej urzeczywistniany tylko w harmonji z interesem współ­
obywateli, tylko z poszano\vaniem jej praw.

W orga1nizacji prawnego życia jednostka staje wprost
w obliczu państwa. Od niego obywatel doznaje obrony, gwa­
rancji swej wolności, przed niem odpo\viada, jemu wprost
podlega, jemu wprost obowiązany jest wierność oraz daninę
mienia i życia. Moc i spoistość państwa wymagają, by każdy
obyWatel wyczuwał swój bezpośredni związek, swoją wspól­
ność z państwem i to Inietyliko przez płacenie podatków, ulega­
nie sekwestrom, rygorom policyjnym i wojskowym, ale przez
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Ikażldy alklt swego ży,cia, który, wykraczając ,poza ramy  sto­
sun 1 k6w ściśle prywatnych, wprowadza obywatela w dziedzi'nę
'interesów publicz1n\o-spolecznych. A talcim aktem jest przede-.­
Wszystlkiem zawarcie i ustanie malżeństwa, tworzącego ro­
'dzinę, która jest podstawą państwa.

Polska, której dziejowy rozwój od wiekóvv odbywał się'
w warunkach, nie sprzyjających wyrobieniu w narodzie głęb­
szego poczucia własnej pań'stwow,ości, dziś, po S\Ven1 poili­
tycznem odrodzeniu, musi we wszystkieh ,dziedzinach pu­
bliczne1go życia, a zwłaszcza w tej, talk ważnej spolecznie, ja)k
małżeństwo i rodzina, pr1zestrzegać rzeczywistego wykony­
wania swych Ipraw zwierzlchnictwa, i lnie może zadowolić się
,zach,owaniem ledwo ich pozoru" prze1kazując normowanie'
i wy1konywanie prawa małżeńskiego i ' nnYlTI organizacjom,
>choćby najgodniejszym.

Niema miejsca na ża)dną pośrednią pomiędzy państwem
i jego obywatelem organizację, która mogła1by objąć zamiast
państwa prawną władzę nad obywatelem, która środkami
prawa państwowego mogłaby mu nakazać wobec siebie
wier'ność lub posłuszeństwo. Byłoby to zniekształceniem
ibez,p:ośredniego stosuniku ,państwa do obywatela, osłabieniem
ich wzajemnego związk'u, ' aniecha'niem przez państwo gwa­
Irancyj obywatelskich, wejściem na drogę przeksztalcenia de..,.
mokratyczne'go 'państwowego ustroju w federację p,ośrednich
organiza,cyj i pJ:zesunięciem dotychczasowego ośrodka pań­
'stwowego ustroju z czł,owieka - jednostki, w ich kierunku.

Rola niepaństwowych orga'nizacyj, jak kościoły, może
być tedy w 'państwie jedynie współdziałającą, nie zastępcz
'IUJb naczelną w dziedzinach, które ściągają się do społeczno­
publicznego życia w państwie. Państwo ze swej strony, nie
wyrzekając się swy,ch praw i kompetencyj, u1d'ziela tamtym,
uz(nanym przez się orga'nizacjom, swojej opie1ki oraz obrony,
aby mogły rozwijać swoje współdziałanie.

Taki pOgJląd 'na st10sUJnek państwa i jego praw do praw
koście\lnych ma swój wyraz w Konstytucji i 'kodyflkacja pra­
wa małżeńskiego musi przy nim stać, jako przy konstytucyj­
nym. Co prawda, jeszcze dziś słyc1hać żądania, aby w Pol­
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sce UJZinać prawo kanoniczne za obowiązujące, nietylko
w wewnętrznych sprawach kościelnych, jak to wynika
'Z art. 114 Konstytucji, ale, jako prawo, zastępujące pol..
skie cywilne prawo państwowe. Jest to jednak nie do
pomyślenia ze względu na zwierzchnictwo Państwa Pol­
skiego oraz ze względu na praktyczne skutki stanu rzeczy,
jakie wytworzylyby się po uznaniu prawa kanonicznego za
prawo, mające moc państwowego l).

l) Art. 114 KOTIlstytucji stanoWI, że "KOŚCIÓ(ł rzymsko-katolIckI rzą­
dzJi się własneml prawamI", zlatem może się niemI rZC\ldZIĆ na terenIe Pol­
ski bez s,pecjal\nego każdorazowego Ich przez "RzecZtpoSlpohta rozpatrzenIa
i uznania. Inne kościoły mniejlszości reLIgIjlnych, w mYŚlI art. 115 Konsty­
tUQji, również "rzą!dzą silę rwlta1sneml ustawamI" ale, W pr zecllWstawieniu
do !kościoła rzymsiko atolildkiego, ich ustaIwy powinny uzyskać uznanie
ze !Strony Państ\va. KoolStytucja stawIa przytem warlUlnek, żeby ustawy
kościelne "nie zawIerały postanowień \sprzec.znych z prawem" Państw
Po19dego.

Ani art. 114, ani art. 115 K011lstytucdi, ani żaden inny, nIe mÓWIą przy­
tern, aby prawa, któremli się rządzą KOŚCIoły \v Polsce, stawały się przez
to plrawem rz dZ1ącem  zecZlPOslpoLitą. To znaczy, że KoostYtUlclja nie
nadaje prawom kościeLnym IClharaklteru pralW IpaństwowY'ch: pozwala prawa
kościelne stosować na terytorjum Polski w stOlsunkch wewnętrzno-kościel­
nY1Ch, ale ich nie uzI11aje za swoje.

Stoi to w /pewnym Zlwiązku z fa!ktem, że Konstytucja Pol!ska nie zna
pojęcia wYznania , pań'stwowego", którego naukę R'zec'Z)pos\polita przyję­
łabY urzęoow1l1iie za własną. W1szYlstilne wyznania w Polsce uznane  ą
za rÓlWnoulprawnlone, zaś wJTlZl11anie rzym!slko-k a toli ck: i e, jako re1igja p'rZB­
ważadąced większości narodu, zajmuje s,tanowilsko "naczelne wśród rów11o­
uIPraw'nionych" (art. 114 K011lstytU)Qji), a wi1ęc IPler'Wsze wśród równych,
nie zaś wy\tącme.

Stosunek Państwa Pol1słkJiego do Kościoła rzymsko-katolickiego usta­
lać ma według KonstytucJi Ikonkordat ze StolIcą Apostolską (art 114),
stosunek do kościlQllów mniejszośc.i reUgijny'ch Ulstalać ma specjalna poI­
ska ustawa, uchwalona "w drodze Ulstawowej po porozumienilu się z pew­
nemi reprezentacjami tych kościołów" (art. 115).

Kookordai, zawarty w 1925 r. ,przez Rzeczpospolitą Pblską ze Sto­
licą Apostolską, wogÓile nie porusza Izagad}nień prawa małżeńskiego,
a w szczególrności ani sl wem nie wspomi,na o tern, aby Rzeczposlpoli'ta
uz\nawała moc kato ickiego prawa małżeńskiego, jako prawa państwowego
w Polsce. W zakresie sądownictwa, konkordat zapewnia kOŚCIOłoWI ka­
toli'okiemu (art. 1) "SlWobodme wykonYWanIe Jego jurysdykcJI", która
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Tak więc polskie prawo małżeńskie, jako prawo cywilne­
Rzeczypospolitej, powinno obejmować całokształt przepisów"
niezbędnych do zapewnienia małżeństwu prawnego ustroju,
odp,owiadającego zasaldom własnego państwowego porządkq

I

Jest jur'YsdYikcją \koście1lną. TelkJst fralnCUISlki lkonk{)/rdatlU wyraźnie to pre­
cyzuje ("Sa jUl1idiatiou eoclesiasltique"). Jest to zresztą i tak oczy\\tilste,
bo Państwo zapewnia kościołowi wy1konyWa ' 11Jie tyllko Jego IjurYlsdykcji t
a nie IPr'z\ekazuje mu rw' konJ1rorldacie jurysdykcji w Ispr'awach Iprawa pań­
stwowego. W myśl IpOwY'Żs,zego, Stolitca .A1postolslka nie domagała się ni",
gidy złmliany rdotychczalsowego lSąldownictwa Ipaństwo,\vego w s!prawa,ch, obję­
tych !plrawem kanonicZtnem, a więc, nlp. Zlniesienia w województwach za...
chodniich i po urd111iowyich k0111lP,etencj'i sąJdów cywilnych w 'sprawaich mał­
żeńskich czy to katoUków, czy lnnylch chrześcijan. Nie żąda/la też zni
sienia duchownYich wyzlTI!ań l11Jieka tOtHdkich (ewangelickiego, plra wosta wnego)
w województwach środkowych l wschodnich, pomimo że katolickie pra­
wo kananiazne, w myśl ikanonu 1960, uz\naje \v stosunk,u do osób wyznań
nieIkatolickich, jako WyrączlUą, własną kompetencję katolicką sądów du­
chownYich.

J eiS t rzeozą jalsną, że konkordat dotytczy tylko jurysdyk h kościel­
nej, nie zaś państw{)wej, łbo wogóle IPrzectmiotem kOThkoI1datu, jak tu
stwlierdza wstęp do niego, bY1to "u'S,tale11!ie zasad, które lnają 'kierować
sprawCllmi kościelnemi lwa ziemiach Rze1czYPoSlPolitej".

Z ty1ch slamych ź,ródef co twierdzenie, że katolickie Iprawo kano-.
niczll1e ma w PoLsce moc ze s!kutkami cywillIno prawnemi, wy;ptywa po­
glą)d, jak()lby fkatolidkie sądy Qucho\Vil1e nie były w Polsce ()Ibowią. arne do
przestrzegania Iprzelpisów pańlstwowego prawa mał!żeńskiego z 1836 r.

Poglląjd ten zO/star nawet wpr()IWadwny IW żYJcie, bowiem katolickie­
sądy duchowne w Koogrelsówce, istotnie nie stosują się w pr'aktyce d'O
pańlstwowego prawa mal żeńs[kiego z 1836 r. Ii to pomimo, że właśnie na
zasadzie upowa l1Jlenia, udzielonego im przez to prawo 1836 r., sądy du­
chowne powołane są do wyrokowania, maj acego moc dla ptrtawa cywi[1..
nego. J ec1\nak Sąd NajlWYż\szy uznał niewaź,ność w obliczu prawa cywil­
nego takich orzeczeń są.dów dUlcho,WI11ych, które zCłlpadlly wbrew pr'zepi­
som prawa cyWilnego, t. j. (prawa maIlżeńskiego z 1836 r. (zO/b. wyrok
Są.du Najwyższego 11Jr. 172/1926 w pr'zedmiocie kompetencH sądu duchow­
nego). Wyrok Sądu Najrwyżlszelg{) za\padł już PO wydaniu Konstytucji oraz
po zawarciu vr ez Rzecz!lJOspo1itą Ikonkorrdłatu. Zatem S d NajwyŻ!Slzy nie
ZJnalazlł ani w Koostytucji, ani w konkortdacie ztasady, uspralwiedIiwiajacej
moc w obLczu prawa (państwowegO' takich wyroków sądów duchownY1ch,
które ()tparto wyrąJc nie na Iprawie kanoo i 'cZ1nem, bez zalstoSOlWania się do
przepilsów )pańJstlwowego pr'awa CyW 1l l n ego.

Zatem z samego faktu, Dż "kościółr rządzi się własnemi rprawam'i''',
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społecz'nego w Polsce. Polskie prawo małżeńskie nie n10że
odwoływać się, jako do obowią'zujących w Polsce w charak­
terze prawa państwowego, do praw kanonicznych i przepisów
poszczególnych wyznań.

nie można jesZlcze wyplr ()wadzać ani WlJ1ioslku, że p1rawo to staJo się 1PSO
falcto cywl1111ie oJbowiąz\ujące1m, a1ni wniosku, że Państwo wyr'z,eklo SIę \\r!a­
s[lej jlurYSldykaH s dowej w dziedzinie Iprzez prawo kanonicZll1e normo­
wanej.

Ta[lde wniosG.d rnie miat by również żad[lej pod!sta1wy v.t stanowis!ku
Stomicy AJpostolskiej, która uznaje odrębność państ\vowego pr'awa małżeń­
skiego od Iprawa k{)ściellU1ego. WY\nika to z nast pUljalcego ośwladlczenia
EncyrotFk: z 10.11.1880 r. i z 30.XII.1930 r.: ,.Nilk1t nie wątpi, że załQżyciel
Koś1ciota, Je 1 zu8 Chry1stUis, pra nąt, )by w1tadza koślclel1na odrębna by ta od
,v aldzy świeckiej i by każda z nich wolna i swobodna do swoich celów
dążyła". "J e din a i druga rw1taldza nalczel!na mogą bez wszelkiego uszczu­
plenia swych praw lub zwierzchniej W1taldzy we wzaljemnej zgodzie i pr'zy­
jaznem IPorvzUlmieniu, Iku tpożytfkowi {)b dwu społeczności ztączyĆ i zrz,e­
szyć się i wspólnie nad ma,t1żeńlstwem czuwać".

ngodJnie z PowYŻlszem, WSlPó 1 t J czesl11e prawo kanoniczne nie stawia
sobie za beZ/Pośredni celI zCłlstęlp ojwallllia ,prawa cywHnego państw cywili­
zowanYich. Jest orno w przeciwstawieniu do dawnego ;l)lrawa kan01l111'ClZne­
go, p1rawem wewnętrzno"ikościelnem Z tego stalnowiska nal'eży je IQceTIiac.

Jeżeli więc praJWo kanoniczne zaw1iera szereg IPrzepisó\v o osobach,
o r'zeczach, zobowiązaniach, t. j. prz'edmi,otach uregulowanych jlUż w ko­
deksalch cywilnych, to z tego nie wY1I1 i k i a, alby Prawo kanoniczne zamle­
rzaIo te kodeklsy zastępować. Podolbnie należy traktować prze/Pisy ka­
noniczne o powszechnym oibowią'z;ku przYljmo1wania :Ew an g ellji, glOlsz{)lnej
przez iI(ościólr (Jkarnol1J 1322), .o pr/awie K{) ściota do natktadania kar świec­
kIch (kanon 2214), do zakazYlwania k!sią!żek (ikalnon 1384), da żąjdania, nie­
zaleJżnie od wtadz cywiLnytch, opltat I11 l a cele kultu, dla nallelżytlego utrzy­
mania lderu .oraz ,na inne właślciwe cele (i},(anl()ll1 1496) i t. dl.

POIm/imo, że są to plrzelpisy Ipra\va kaooniczneigo, nie mo,żnaby ioh
stosować, jako pańJstwowylch VI Rzeczy)posiPoliteL To sarnIO stosuje się

" 00 szeregu przepisÓ'w prawa maltżeńslkiegl()l  które przecież Istanowi c'Zęść
'Prawa kanooicZlnego. Maina Iprzyt10czyĆ poniżlsze, tytu1tern Iprzykladu:

a) matżeńlstwo ochrzczonych (a więc również niekatolików) podl1e--.
ga kwtoUckiemu prawu !kanonicznemu (kaTIon 1016);

Ib) sprawy mallżeńlskie między ochrzczonymi, a więc również mię­
dzy 'nJiekatoUkcumi, 'należą wyląJcznie Ido katolickiego sądu dUlchow,nego
(kal11Qn 1960);
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2. KONSTYTUCYJNE SADOWINICTIWO CYWILNE W SPRAWACH
MAŁŻEI'JSKI CłI.

W wykonaniu władzy zwierzchniej Narodu, wymiar spra­
wiedliwości wRzeczYipospolitej Inal1eży do niezaWISłych są
Idów (art. 2 Konstytucji), których ustrój i sposób działania
określla polskie ustawodawstwo (art. 75 Konstytucji), które
orzekają W imieniu R1zeczypospolitej (art. 74 Konstytucji), któ­
rych sędziów mianuje Prezydent Rzeczypospolitej (art.. 76
Konstytucji), a ci w sprawowaniu swego urzędu są niezawi­
śli i podlegają tylko ustawom (art. 77 Konstytucji).

Sprawy wyni,kłe Ina tle państ\vowego prawa małżeńskie­
&,0, jako sprawy cywilne, podlegają pOWyż(szym sądom pań­
stWOwY111 oraz ustanowionemu dla spraw sądowYch cxr\vil­
TIych, Sądowi NajwYższemu (art. 85 Konstytucji). Przytem
ża,d'na ustawa nie może zamykać obywatelowi tej dro'gi są­
dowej dla dochodzenia IkrzyWldy (art. 98 Konstytucji).

Wobec powyższego, sprawy wynikłe na tle państwowe­
go prawa małżeńskiego, nie mogą podlegać innym sądom, jal{
państwowym. W szczególności, niemożliwe jest oddanie
tych spraw sądom kościelnym, jako nie czyniącym zadość
warunkom Konstytucji o wymiarze sprawiedliwości w Rze­

c) tyl/ktO 11ajwryŻ\sza !kościelna rw adza katoUcka może stanowić prze­
szlkody do małżeńlSi:wa również dla ochrzczonych ---ł niekatol'ilkórw (ka­
non 1038);

d) lnilkt oprócz Papieża nie motże znOłsić, ani  mieniać przeszlkÓd do
ma żeństwa (kanon 1040);

e) sędzia koście1!ny mOlże własną wfadzą orzekać dodatkowo o' czy­
sto świeckiich skutlkalch matlżeństw'a (kanon 1966) i t. d.

Jedne z tylch przepisów 'wynikają z założeń Iczysto toologiczi11ych,
inne z IPotrzeby ustalenia \pojęć, fktóremi !prawo kościelne operuje \V sIWel}
wewnętr/Zlnełj ,praktyce, inne z potrzeby orgalnizac\ji wewnętrznego żYcia
kościoła, wresz1c 1 ie, tSlą t'akie, które dyJktuje chairakter prawa kanoniICZneg ol,
łjako lpowszechnego \pra a katoll1ickiego, przeznaczonego dla wszystlkilch
częŚ1cli świata, nie wyłączając najl111nie ' j kulturallnych jC'go zakątków, w któ""
rych Imoże ono być rnleraz jedynym \prawnym regulatorem cyrwi[izowa­
lI1ego ży1cia. Ale IPrzy1padek ten nie zachodzi w RZ1ecz Y1pos,poli t ej Polskiej,
Ipoc1olbnie jalk nie zachodzi w żadny1m z kuItura,lnych krajó"J europej'skich,
ktÓre też prawa kalnoni1cznego za (państw,owe nie przY1j!m 1 ują.
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CZypospolitej. Nie zmienia stanu rzeczy okoliczność, cz r da..
ny sąd kościelny podlega nadzorowi wladz państwowych, czy
też jej nie podlega, czy zachowuje niezależność od instancji
polskiego sądowInictwa państwowego, a\lbo nawet PQldleg:a
wprost instancji pozakrajowej 1).

Projekt prawa małżeńskiego, przekazując jurysdY1kcję są'"
dom państwowym Rzeczypospolitej, powierza Ją sądom po­
wszechnym (art. 81). Jednocześnie dla usunięcia wątpliwości,
jakie mogłyby się nasunąć, powyższy artykuł wyjaśnia, że
tej jurYlsdykcji "nie naruszają przepisy, któremi uznane w Rze­
Czypospolitej kościoły i wyznania kierują się w zakresie swe­
go samorządu wewnętrzne'go w stosunku do swych wyznaw­
cÓW" i których działania, w zakresie praw kościelnych, pro­
jekt prawa małżeńskiego nie dotyka 2).

1) J UIŻ 'W r. 1825 Sejlm Królestwa iPolslkiego prZ'yj ł do uCbJwaJoołe­
go przezeń prawa maliżeńskIego w m ateflj 1 nieważności rozwodów i roz...
łączenia zasadę sądowni1ctwa cyWilnego z na\Stępudą.,cych pO\V1()ldów:

,,1. Że KOTIlstytu\Cjja nasza \s dów du r chowny1ch nie zna.
2. Że sądy d!Uchowne, od obcej w adzy zawisIe, ubU1żaJą powadze

1)anującego i nie mogą być co Ido onga1nlizacj'i swej poprawione, choćby
Dstotna tego zachodziła potrzeba.

3. Ze od czasu zaprowadzenia kodeksu ,cywilnego francuskiego do
krajlu Inaszego, przez ci g lat 17 sądy cywilne w mater!ji ni ew a żnoś1ci mał­
żeństwa, r()zW\()ldów i rozlt cZ!eniła od Istoru l loża wyrokowaly, a prze­
cieź żadna () to raklamacja do rzadu zle strony Ofowy Koślciola katol1i1v.
kielgo nie zaszJta.

4. Że to samo działo się we franoji, nietyl1ko z/a kodeksu cywiI1nego,
ale nawet pr ed kodeksem, a przeCież relig1ja katoliaka była tam i jest
prze1z panuj cych i Iprzez najwi szą część ludu WYZll1awa ' l1a.

5. Że 'W Au s tr1jlTI, w kralju, gdzie rehgJa kato1icka jest panująca
i gdzie monarcha przyznany ma sobie l dotąd niez prZlecwny tytur "Je­
go AIPostoLskIej MQśoi", są)dom cywi,1nym wJf!ż rzeczone sprawy są po­
ruczone..

6. Że małżeńsfwo niety1Jko jest aJktem religij1nym, lecz oraz kon­
traktem CYWI nYm, z 'którego rwyinikających sku 1 tk6w cywiLnYich rozstrzy­
ganie nie może być 'Powierzone 1nl11Y1m sądom, Jak tyllko konlstytucyjnym".
(Powody urzędOlWe do 'kJs. I KClP).

2) Prawodawstwa pań1sltw zachodnio-europejskich prze azUlją \po...
WIszechnie sądom pańlstwowY/m roZ\patrYWanIe spraw, powstalych IW za­
kresie p ań sltWQWeg10 prawa ma żeńsl1{1ego. N a tern stanowisku stOli
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3. JBDNOLITOŚĆ PRAWA MAŁZ:BŃSKIEGO.

Jedność państwowa Rzeczypospolitej nakazuje jednoli­
tość prawodawstwa, jako wyrazu tego poczucia porządku
prawnego, który Naród przez swe organa ustawodawcze
ustanawia dla ogółu swych obywateli, bez względu na zacho­
dzące między niemi różnice, przekonaniowe, wyznaniowe,.
narodowościowe, stanowe lub gospodarcze, raczej z uwzględ­
nieniem wszystkich tych czynników, które dają się ująć
w harmorlUną całość we współżyciu obywateli w środowi­
sku wspólnej Rzeczypospolitej, jako wspólnej Ojczyzny, jako
wspólnego dobra. W tern znaczeniu państwowe prawo mał­
żeńskie jest unormowaniem wspólnego dla całego narodu la­
du społecznego w dziedzinie małżeństwa i musi być czynni­
kiem zjednoczenia, lnie zaś rozgran1iczenia i rozdz1iału.

Wymóg jednolitości nabiera szczególnej wagi w Państwie
Polskiem, do niedawna rozdartem, niejednolitem, co do skla-­
du narodowościowego i wyznaniowego 1), gdzie węzły wspól­
ności prawnej, jako podstawa jedności państwowej, powinny

VI szczególności: AngIja, Austria, Belgia, Czechosłowacia, Dania, PrancjaS"
Finlandia, liolandia, Grecja, Niemcy, Norwegja, Rumunia, Szwaicaria,
Szwecia, Węgry i t. d.

Według reformy prawa włoskiego, wprowadzonei na skutek układU!
LaterańSkiego I,tal!ji Złe Stolicą A!PosrollS:k,ą, w 1929 r., sClJdownicL\\T{) w spra­
wach ma żeńSktllch zO!sltato UlrlZC\1diZłOlne w Itallji w złasadzie, jako cywillnee
Mianowicie, wyłącznie do sądu cywilnego należą:

wszystkie sprawy osób, które zawarły ślub cywilny, choćby były
katolikami;

wszystkie sprawy nie-katolików;
'WIszY/Slt!kie sprawy olsepalracje Imiędzy katoUlkami.
Natomiast ,sąd dUJchowny ocenia waŻl110ść Slulbu za\\rartego w ko­

ściele katolickim oraz rozwodu katolików za dyspensą papieską. W obu
tych przypadkach wyrok sądu duchownego sam przez się nie ma mocy
cywi ' h1!elj. Po prlzedstawieniu Trybunatowi Sygnatury Ap. ma ,być zllo­
żony cywilnemu Sądowi apelacyjnemu; dopiero jego uchwała może byĆ'
wpisana do akt stanu cywilnego.

1) Stan ludności w Polsce według wyznań w 1930 r.:
Katolików - 64,0; prawosławnych - 12,4; greko-katolików - 10,9;.

tnojżeszowego - 9,7; ewangelików - 2,7; innych - 0,3.
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być nIetknięte; realizacja tej jednolitości stanowi dziś główne
zadanie nowego ustawodawstwa Rzeczypospolitej.

Z tycP wychodząc założeń, projekt prawa małżeńskiego
nie przyjmuje systemu wyznaniowych przepisów, znanego
niektórym ustawom małżeńskim, odziedziczonym przez Pol­
skę po państwach zaborczych i staje na stanowisku jednolite­
go normowania dla wszystkich obywateli Rzeczypospolitej.

a) Konstytucyjma równość obywateli niezależnie od wyznania"

Zasada jednolitości prawa znajduje swe uzupelnienie
w zasadzie równości wszystkich obywateli wobec :prawa,
uświęconej wart. 96 Konstytucji. Każdy obywatel, w uzna­
niu jego ogólno-ludzkiej godności oraz na skutek samego fak­
tu uczestnictwa w danej zbiorowości państwowej, ma w niej
na wlasnem prawie oparte stanowisko obywatela państwa.
Ponieważ wszyscy obywatele czynią zadość powyższym wa­
runkom, stanowisko prawne wszystkich, jako obywateli pań­
stwa, jest równe, bez względu na osobiste uzdolnienie każde­
go, jego poglądy, wierzenia, pochodzenie czy majątek. Ta
prawna rÓW1ność obywatelska w państwie ma dwojaki cha­
rakter: 1) formalny, polegający na tern, że te same warunki
zewnętrzne są wymagane narówni od wszystkich, którzy ko­
rzystają z równości obywatelskiej, 2) materjalny, polegający
na tern, że do wszystkich obywateli ma zastosowanie jedno­
lita rzeczowo treść państwowego przepisu prawa. Jedno bo­
wiem jest prawo dla wszystkich.

Z tą konstytucyjną prawną równością obywateli w Pań­
stwie nie można utożsamiać równości, która polega na tem,
że każdego narówni obywatela uważa się za podlegającego
nie jednej wspólnej dla wszystkich normie prawnej, ale ta­
kiej specjalnej, która odpowiada poglądom pewnej społeczno­
ści, której ten obywatel jest członkiem, np. społeczności wy­
znaniowej.

Taka równość, z punktu widzenia prawa państwowego,
bylaby tylko formalną, bo ogranicza się ona do stosowania
jednolicie do wszys1jkich obyWateli tego samego zewnętrzne­
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go warunku (t. j. warunku należenia do pewnych spo­
łeczności), od którego zależy poddanie danego obywatela jed­
nej z różtlych pod względem materialnym kategorji norm
prawnych..

Równość taka nie jest materjalną, bo nie poddaje ogółu
obywateli przepisom prawnym tej samej treści. A więc rów­
TI10ŚĆ ta nie jest i'dentyczna z rÓWnościąs zawarowaną oby­
watelom przez Konstytucję Rzeczypospolitej, t. j. z r6wn)­
ścią, w powyższem  ozulmieniu, formalną i materjalną zarazem.
razem.

Poza względami równości konstytucyjnej, za jednolito­
ścią prawa małżeńskiego przemawia praktyczna niemożność
stosow3nia do obywateli, zależnie od ich wyznania, różnych
sJTstemó\"v prawa już to dopuszczających rozwodu, już to za­
kazujących go. W tym razie występuje jako stałe zjawisko,
obchodzenie zakazów prawa przez zmianę ad hoc wyznania,
a tern samem przez poddanie się obywatela dogodniejszemu
systemowi prawnemu, co prowadzi do bezładu prawnego, do
nie dopuszczalnego w praworządnem państwie wyboru przez
interesowanych systemu prawnego w zależności od ich chwi­
lowego osobistego  interesu; przeciw temu prawodawca jest
bezbronn)T przy współczesnym ustroju państwowym, opartym
na wolności sumienia i wyznania.

Wobec tego niniejszy proje1kt prawa małżeńskiego
opiera się na zasa)dzie jednolitego dla wszyst'kich obywa­
teli Rzeczypospolitej unormowania małżeństwa bez żadnych
odchyleń dla poszczególnych grup obywateli ze względu na
ich wyznanie.

b) Konstytucyjnla równość obywateli bez względu na pleć.

Konstytucyjna zasada równości wszystkich obywateli
wobec prawa decyduje również o stanowisku projektu
w przedmiocie usunięcia wszelkich przywilejów oraz ogra­
niczeń małżonków ze względu na płeć obywateli.

Uznanie równości obywateli obu płci wobec prawa nie
może być oczywiście uważane za zapoznanie przez ustawo­
dawcę faktycznej nierówności małżonków, podobnie jak za­
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sada równości obywatelskiej nie zaprzecza ich nierówności
życiowej.

Uznanie równości małżonków wobec prawa, jest wyra­
zem zasady, że nikt nie może być przez prawo uważany za
środek dla drugiego, że nikt nie może być uważany za bar­
dziej ograniczonego w prawach od drugiego. Tym sposobem
prawo pozwala w jednakich warunkach prawnych rozwijać
się przyrodzonym właściwościom małżonków, pozostawia­
ją'c sprawę życiowej przewag1i fa'ktycz,nemu układowi ich sił
moralnych i materjalnych. Ro'la prawodawcy polega przy­
tern na umożliwieniu stronie rzeczywiście słabszej obrlony praw,
ilekroć czułaby się ona pokrzywdzona przez stronę silniejszą.
Byłoby przytem sprzeczne z zasadą równości wobec prawa
gdyby ustawodawca chciał ryczałtowo w sposób formalny
a ".rięc, przy rozmaitości zjawisk życia częstokroć niewłaści­
wy, narzucać stronom i to na podstawie ich płci, przywileje
lub ograniczenia w uprawnieniach i obowiązkach wzajemnych.

Dotychczasową nierówność wobec prawa między mał­
żonkami motywowa'no zazwyczaj potrzebą oddania 'kiero­
wnictwa w związku małżeńskim w ręce jednego z małżon­
ków, przeznaczając zgóry do tej roli męża. Jednak w naro­
dzie, który ideje równości przeprowadza w ogólnym politycz­
nym swym ustroju pod postacią republikańską, nie można
oprzeć nowoczesnego ustroju rodz,innego na zasadzie monar­
chicznego władztwa - jednego. Może się taki ustrój trzy­
mać jeszcze siłą tradycji dawnego obyczaju, ale w nowej ko­
dyfikacji nie może uzyskać sankcji słuszności.

Jeżeli zresztą wybór męża na kierownika małżeństwa
mógł mieć swoje racje w epoce, gdy ustawodawca stał na
stanowisku słabości płci kobiet, dziś, gdy to stanowisko
w ustawodamstwie jest zupełnie 'odrzucone, niema dla tego\
wYboru żadne'go uzasa,dnienia.

Życiowe wyrobienie kobiet wielokrotnie przewyższa wy­
robienie i uzdolnienie mężczyzn. W wewnętrznych stosun­
kach między małżonkami rozstrzyga nie przepis prawny
a faktyczny uklad sił. One decy\dują o kierowniczej rOili jed­
nego z małżonków. Niezgodność formalnego przepisu ze
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stanem rzeczywistym zawsze prowadzi do jaskrawej poraż­
ki prawa, które w tej dziedzinie najczęściej nie ma sankcji.

W szczególności w prawie polskiem niema dziś racji do
ograniczenia praw kobiet w małżeństwie. Ani w słowiań­
szczyźnie wogóle, ani w Polsce zwłaszcza, poczucie prawne
nie wyłączało kobiet od sprawowania rządów nawet politycz­
nych i nie odbierało im zasadniczej równości z mężem w za­
rządzie domowym. Ograniczenie zdolności kobiet do dzia­
lań prawnych zjawia się u nas dopiero w XIV wieku, już tO
z rozwojem organizacji stanu rycerskiego, a u włościan ­
poddaństwa, gdyż wówczas zakres uprawnień obywatelskich
był zależny od zdOlności pełnienia obowiązków rycerskich,
względnie poddańczych. Rola kobiety w życiu narodowem
była VI Polsce zawsze bardzo wybitna, a w epoce porozbio­
rowej, gdy przez ogtd.niczenie życia publicznego rodzina sta­
la się ośrodkiem pielęgnowania uczuć narodowych, kobieta
byla czynnikiem, poważniej niż w innych krajach wspóldzia­
łającym w rozwoju świadomości obywatelskiej. Nie mniej
od ojców hodowały matki w Polsce pokolenia dawne i nowe.

Pomijając coraz mniej liczne dziś, w okresie powojen­
nym, sfery majątkowo up rzy\vilejowanych, kobieta naogół
bierze, według sił swoich, czynny udział w utrzymaniu ma­
terjalnem rodziny, czy to przez pracę na roli, w fabryce,
w warsztacie i biurze, czy też w gospodarstwie domowem.
To też dotychczasowe ustawodawstwo pols)kie, obok przyzna­
nia kobiecie praw politycznych, wstąpiło już zdecydowanie
na drogę jej równouprawnienia w dziedzinie praw cywilnych.

Niniejszy projekt przeprowadza zasadę równości małżon­
ków wobec prawa w całej pełni zarówno w zakresie ich
obowiazków wobec wspólnoty, jak i odpowiedzialności za
wspólnotę wobec osób trzecich.

Projekt nie nadaje zasadniczo żadnemu z małżonków prze­
wagi, a w razie różnicy zdań między małżonkami nie podnosi
żadnego z nich do godniości superarbitra lub decydującego kie­
rownika z samego tytułu, że jest mężem lub żoną. W wyni­
ku tego projekt nie mówi o obowiązkach lub prawach męża
albo żony, lecz tyl/ko małżonka. Nieliczne co do tego Wyjąt­
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ki nie niweczą zasady równości, są bowiem wyrazem pewne­
glo historycznie wyrobionego stanu faktycznego 'podzIału ról
w malżeństwie między małżonkami. Podzialu tego projel<:t
nie stara się zresztą narzucać małżonkom, jako niezmienialne­
go. I tak, w przedmiocie zamieszkania małżonków projekt,
przyjmując za normę, że jest ono w miejscu zamieszkania
męża, pozwala małżonkom umów[ć się inaczej, a w razie spo­
ru decyzję oddaje w ręce tego małżonka, który ponosi głów­
ny koszt utrzymania rodziny (art. 33), bowiem interes rodzi­
ny wymaga przystosowania się każdego z jej członków do
warunków, od których przedewszystkiem zależy jej mater­
jalny byt. Prawo wyboru nie idzie zresztą tak daleko, aby
drugi małżonek byt pozbawiony obrony przeciw wyborowi
jawnie sZ\kodliwemu dla rodziny. Podobnież co do zarządu
gospodarstwem domowem - należy lon, we(dlug projektu, do
żony, jednak małżonkowie morgą się 00 do tego umówić inaczej.
Przyznanie żonie zarządu jest prawem i obowiązkiem zarazem.
M10że ich żona dochodzić,  dyby jej w ich wy,konaniu stawiał
mąż przeszlkody, w szczegól ł ności, gidyby, wbre\łv s\vej l11ożno­
ści, nie dawał jej potrzebnych na gospodars1two zasobów pie­
niężnych, na jego udział w wY1datl<:ach przYlpa,dając:\rch. Z dru­
giej strony, obowiązełk żony r,odzi 'prawo męża do żądania od
żony, aby obowiązek swój wobec wsp61noty wytkonała.

Projekt zastrzega wyraźnie równość praw i obowiązków
małżonków wobec dzieci.

4. KONSTYTUCYJINA OIClłIROINA WiOLNOŚCI OBYWATELSKIEJ.

Ustrój prawny Rzeczypospolitej, oparty na porządku in­
dywidualistycznym, polegającym na uznaniu osobowości ludz­
kiej za podstawę przyrodzoną społeczności, mającym za
ośrodek jednostkę - obywatela w jego stosunkach z innymi
obywatelami oraz w jego stosunku do tych zespołów życia
spolecznego, w których jednostka występuje, zapewnia jed­
nostce - obywatelowi ochronę wolności (art. 95 Konstytucji).
Dzięki tej wolności odbywa się w zorganizowanem spoleczeń­
wie dopływ żywych sił twórczych, które się rodzą w czlo­
wieku. Opierając lad społeczny na prawie wolności f państwo
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Wląze swą suwerenniość i zobowiązuje się do niekręp,owania
jednostkowej działalności, dopóki pozostaje ona w harmonji
z równoległemi uprawnieniami wolnościowemi innych obywa­
teli oraz z podstawami państwowego życia zbiorowego. Stąd
zasada 1 że ograniczenie wolności osobistej dopuszczalne jest
tylko \v przypadkach prawem przepisanych (art. 97 Konsty­
tucji), w interesie życia zbiorowego.

Zagadnienie ochrony wolności obywatelskiej w prawie
malżeńskiem przejawia się w zapewnieniu każdemu obywa­
tel owi możności korzystania z prawnej organizacji małżeń­
stwa bez względu na jego pochodzenie, narodowość, język,
rasę lub religję, w szczególności w zapewnieniu mu wolno­
ści wyznania i sumienia oraz w ustaleniu równowagi pomię­
dzy )interese m życia zbiorowego a wolnością osobistą czło­
wieka, t. j. w ustaleniu właściwych granic wolności oby\\ra­
telskiej.

a) W olność sumienia i w Y znania

W rOL'winięciu konstytucyjnej zasady wolności sumienia
i wyznania (art. 111, 112 Konstytucji), p10lsłkie państwowe pra­
wo małżeńskie winno przewidywać taką organizację, która
pozwoliłaby każ,demu obyWatelowi zastosować się w dziedzinie
życia, tern pra\vem objętej, do nakazów własnego przekonania
i wYznania; z drugliej strony, prawo państwowe tam t y lIk o
może stosować przymus postępowania, wedlu'g zasad zgóry.
obyWatelom narzuconych, gdzie ten przymus ma swe uza­
sadnienie w ogÓll\nym, rÓwnym dla wszystkich obywateli po­
rząd1ku pubiicznym, nie zaś w nauce poszczególnego wYzna­
nia, do ,której zastosowanie się obywatela jest, z punktu wi­
dzenia państwowego, sprawą jego sumienia, sprawą, stojącą
poza wpływami państwa. Dopóki państwo nie wchodzi na
drogę etatyzacji przel<)onań religijnych, dopóty nie l110że zejść
.ze stanowiska ścisłego przestrzegania wolności wyznanio"'wTej,
a tern samem powstrzymania się od wszelkiego przymusu
państwowego, celem zniewolenia obywateli do przestrzegania
przepisów wyznania, nawet tełgo, do którego należą. Prawo
małżeńskie musi mieć bowiem wzgląd na przepis art. 112

39



Konstytucji, który stanowi, że "ni;kt nie może być zmuszony
do udz\ialu w czyn)nościach lub obrzędach religijnych", a zatem
ani w czynnościach religijnego zawarcia Illub ustania małżeń­
stwa, ani w szczególności w obrzędach ślubu kościelnego.

Realizację tych zasad umożliwia uznanie przez projekt
(art. 24 i nast.) zarówno świeckiej formy zawarcia małżeń­
stwa, jak i kościelnej, za jedna1kowo dopuszczalne. Każdy oby­
watel może zawrzeć małżeństwo albo p'lized świeckim urzędni­
kiem stanu, albo przed duszpasterzem. Z drugiej strony, pro­
jekt nie zmusza nikogo ani do obowiązkowego 1) zachowania
świeckiej formy, jeżeli tylko wolą stron jest zawarcie ślubu
kościelnego według obrządku w państwie uznanego. Projekt
stoi na stanowisku swobody stron w wyborze jednej z po­
wyższych form ślubu 2). Ta swoboda wyboru formy nie
umniejsza w niczem pewności, że sam fakt wymiany przez
strony wzajemnego oświadczenia małżeńs1kiego (consensus
maritalis) istotnie nastąpił, skoro tylko fakt ten został po­
twierdzony przez duszpasterza, przez strony oraz przez
świadków i doniesiony zostal urzędnikowi stanu cywilnego
dla sporządzenia urzędowego aktu małżeństwa. Ponieważ

1) O b o w i ą z k o w e śluby cywilne wprowadzone są w następują­
cych państwach europejskich: Francja, łIolandja, Belgja, Niemcy, Rumu­
nia, Sz\vajcarja, Węgry, PortugaIja.

2) Podobny (z pewnemi odmianami) system istnieje "\v Anglji! (od
, 1836 r.), w Szwecji (od 1908), w Norwegii! (od 11 18), Czechoslowacji (od

1919), DanH (od 1922). Nowe prawo ItaIji, na skutek układu zawartego
ze Stolicą Apostolską w 1929 r. odstąpiło od dotychczasowego systemu
obowiązkowych ślubów cywvlnych i przeszło do systemu dopuszczalności
obu form: cywilnej oraz kościelnej. Zaprowadzenie tego systemu w ka­
tolickiJej ItalH na skutek układu ze Stolicą Apostolską świadczy, że uzna­
je ona takie urządzenie sprawy zawarcia małżeństw w formie dow,olnej
za zgodne z jej stanowiskiem wobec państwowego prawa małżeńskiego..

:Encyklika z 31 grudnia 1930 "o małżeństwie chrześcijańskiem" sta­
wia  ,wszYl tI1dm za IPl1zyl]dad" fakt zawarcia z Królestwem ItaljI 'koowetll­
cH, na której podstawie zaszła "pokojowa ugoda" przyznania przez pań­
stwo mocy prawnej ślubom kościelnym. Mają one tę moc narównil z oho­
wiązującemi w ItalH ślubami cywilnemi.

Na takim samym systemie równo,ległości obu form cywilnej i ko­
ścielnej, opiera się niniejszy projekt.
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chodzi o duszpasterzy wyznań w państwie uznanych, niema
tytułu do odmawiania zaufania ich zaświadczeniom, w po­
wyższych warunkach składanym. Z drugiej strony, jednora­
zowe złożenie oświadczenia małżeńskiego uważać należy za
wystarczające i powtarzanie go raz przed urzędnikiem stanu
cyWir!nego, drugi raz przed duszpasterzem, jest zbędne, skoro
istota tego oświadczenia o zawarciu dozgonnego związku
małżeń kiego jest w obu przypadkach ta sama, pomimo od­
mienności jego skutków, raz cywilnych, drugi sakramental­
nych"

W przedmiocie tlstania wspólnoty małżeńs'kiej, projekt
prawa dopuszcza zarówno formy rozłączenia, jak i rozwodu,
nie Z1muszając nilkogo do uciekania się do jednej z nich wy­
łącznie, gidyby ta nie odpowiadała przekonaniom obywatela.
Z drugiiej strony, nikt nie jest pozbawiony rozwodu, jeżeli
ty\l!ko zachodzi słuszny po\vód do wyrzeczenia zerwania
wspólnoty małżeńskiej i jeżeli obywatel domaga się tej formy
zerwania, jako zgodnej z jego przekonaniami.

Wreszcie, w przedmiooie jurysdykcji sądowej, 'przekaza­
nie spraw małżeńskich sądom cywilnym, jak wykazano po­
wYżej, w niczem nie Iprzeszkadza obywatelom poddania spra­
wY sądowi duchownemu właściwego wyznania, !{tóry ją roz­
patrzy w zakresie swej kościelnej kompetencji.

5. OGRAJNIIOZ:ENIE W10LN'OŚCI ZE WZGLĘDU NA CHARAKTER
INSTYTUTU MAŁŻ:ENSTW A.

Przy ustalaniu róW1norwag,i między wolnością osobistą
człowieka oraz interesem życia zbiorowego należy mieć
w prawie małżeńskiem wzgląd przedewszystkiem na naturę
samego związku małżeński go, który jest samoistnym ustro­
jem organicznym, posiadajqcym własne ponadjednostkowe in­
teresy. Nie zależą one od tego, kto jest członkiem wspólno­
ty małżeńskiej, bo przeróżni ludzie wchodzą w związki ze
sobą, zmieniają się osoby rntżow i żon, ale niezmiennie trwa
samo małżeństwo, jako :nst Ttut prawno-społeczny, niezmien­
ną jest istotna natura te!?;!' tnsty-tlltu i jego rola w podtrzyma­
niu i w rozwoju społenznegc -w  półżycia ludzi naszej kultury.
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Świadomość tej Ud _,lI jT rnałżeństwa i jego roli różną by...
la w rozwoju dziejów i różny znajdowała wyraz w ustawo­
dawst'wie, a zwłaszcza w nauce prawa, gdzie, oderwana od
rzeczywistości społecznej interpretacja, budowała konstrul(­
cje "umowy" małżeńskiej według szablonu umów obligacyj­
nych, nie przystosowanych do pojęć prawa małżeńskiego i du
sytuacyj faktycznych, w małżeństwie zachodzących.

W naszej świadomości współczesnej instytut nlałżeństwa
zarysowuje się w świetle idei demokratycznej, która, powo­
łując wszystkich do korzyści życia społecznego, domaga się
od nich wszystkich uznawania za naczelne interesów tego
zbiorowego życia, i przystosowania do nich osobistych inte­
rełów człowieka. Interesy osobiste każdego z małżonków są
uprawnionym i pożytecznym współczynnikiem zorganizowa­
nego życia społecznego w tych tylko ramach, t. j. w harmonJi
z interesem szerszego organizmu społeczności.

l'a pcwszechna dostępność małżeństwa dla ogółu oby­
wateli, przy jednoczesnenl uznaniu go za wyłączną legalną
formę pożycia dwu płci i tworzenia rodziny, sprawia, że usta­
\voda\vca musi pozostawić tak szerokie ran1Y indywidualnej
wolności, aby w nich mogła znaleźć zaspokojenie cała bogata
rozmaitość przejawów ludzkich indywidualności, nie sprzecz­
nych z interesem zbiorowIości. To też og-raniCzetlia tej wolno­
ści, o ile nie mają być wyczuwane, jako uciążliwy przymus,
muszą być utrzymane w zakresie, w jakin1 swem przystoso­
wanien1 do współczesnego życia, swą racjonalnością oraz
zgodnością z konstytucyjnemi zasadami Rzeczypospolitej,
przemawiają do ogólnego przekonania. W przeciwnym razie
nie można oczekiwać powszechnego dobrowolnego poddania
się tym '"ograniczeniom i nie uciekania się do innej, niż mał­
żeństwo, formy związ,ków dwu płci, przepisamI prawa nie
skrępowanych. Dałoby to wynik społecznie szkodliwy, bo
związki te, wolne od ograniczeń prawnych są pozbawione
opieki prawa nad interesami wspólnoty, przez ten związek
powstałej, oraz nad interesami słabszych w tym związku,
zwłaszcza kobiet i zrodzonego w nim potomstwa.
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a) Ograniczenie swobody zawarcia małżeństwa.

W tern rozumieniu rzeczy instytut małżeństwa wymaga
prawnego ustroju, który ogranicza swobodę zawarcia mał­
żeństwa wyłącznie ze względów na potrzebę przeszkodzenia
w powstawaniu związ'kórw, nie odpowiaJdających powadze 1110­
ralnej małżeństwa oraz podstawowym warunkom fizycznego
i moralnego rozwoju rodziny, jal\:o podstawy organizacji
współczesnego państwa. W szczególności społeczeństwo
i państwo mają obowiązek dbać o utrzymanie zdrowia rasy,
od której dzielności zależy zdolność państwa do walki fizycz­
nej i kulturalnej; ma ono też prawo do obrony przeciw cię­
żarol11, jakie nań spadają przez rodzenie pokolenia o warto­
ści ujemnej, nad którem współczesne wysubtelnione sumienie
społeczne ludów cywilizowanych nakazuje rozciągnięcie opie­
ki "W szpitalach i domach zdrowia. Instynkt samoobrony W")T­
maga organizacji walki z przestępczością tego bezwartościo­
wego elementu, walki, pochłaniającej siły społeczeństwa i je­
go zasoby materjalne.

Jednak słuszna zasada samoobrony społecznej może być
tylko w nieznacznym stopniu przeprowadzona środkami pra­
wa małżeńskiego. Skuteczność tej obrony zależy przede­
wszystkie m od właściwego uświadomienia społecznego, wy­
robienia w każdym obywatelu poczucia odpowiedzialności
moralnej za los przyszłego pokolenia. Praca nad tern uświa­
domien em jest zadaniem ogól1\TIo-spoleczneln, niety'I'ko zada­
niem ustawodawstwa cywilnego.

Ustawodawstwo musi się przytem liczyć z okolicznością,
że jego, dyktowane względami na hygienę rasy zakazy przy
zawieraniu małżeństw, podnoszą wprawdzie wartość doboru
małżonkó", ale nie mogą n1ieć decydującego wpływu na ogól­
ne podniesienie rasy w społeczeństwie, bowiem nie usuwają
ITloż!iwości płodzenia potomstwa w związkach nieślubnych,
z których potomstwo, znajdując się w położeniu wogóle nie­
pomyślnem, stanowi element szczególnie podatny do ulegania
ujemnym skutkom obciążenia dziedzicznego. A statystyka
wykazuje wzrost dzieci nieślubnych w związku z nadmiernem
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rozszerzeniem zakazów wstępowania w związki małżeńskie
i wog61e z ich utrudnianiem, czego zatem należy unikać.

Ponieważ przytem bezpośrednie przymusowe regulowa­
nie w ludzkiej społeczności urodzeń jest niemożliwe, prawo
musi wpływ swój ograniczyć:

a) do stanowienia niezbędnych zakazów zawierania mal­
żeństw przez osoby o wybitnie ujemnej wartości ustroju,
szkodliwego czy to dla drugiego współmałżonka, czy dla
wspólnego ich potomstwa;

b) do wzbudzenia swem stanowiskiem, sprzyjającem in­
teresom rasy, czujności samych nowożeńców w obronie wła­
snej oraz ich przyszłego potomstwa;

c) do umożliwienia małżonkom, już w związkach małżeń­
skich będącym, wYjścia ze wspólnoty, tgroź1nej dla ich własne­
go zdrowia oraz dla zdrowia ich potomstwa 1).

b) Ograniczen e swobody ustalania zakresu obowiązków małżeńskich.

Instytut małżeństwa wymaga organizacji, która ograni­
cza sV\Tobodę w ustalaniu praw i obowiązków każdego z mal­

1) Prawodawstwa współczesne coraz powszechniej przyjmują ten
punkt widzenia, świadomie odstępując ze stanowiska indywidualistyczne­
go ujmowania małżeństwa ku bardziej społecznemu, z uwzględnieniem
jlego bjlOllogi l ClZl11ej walrtQśoi. IPrlzte)j,awia się to: a) wIpodniesieniu najnilŻlSlzeJ
dopuszczalnej skali wieku nowożeńców, b) w zakazie małżeństw osób
umysłowo chorych (nietylko ze względu na wadę ich oświadczenia wioli,
alle nawet w razie, gdYby chei/ały 'Zawrzeć 'małżeństwo w dkresie WolJ.1Yln
chwilowo od obłąkania), c) w ograniczenilu zdolności do małżeństwa osób
ubezwłasnowolnionych, zwłaszcza z powodu chronicznego zatrucia alko­
holem, d) w Pl1zystosowalnilU zakazu mallżeńlstw rn1iędlzY k relWl11Ylmi do WIZiglę­
dów biologicznych, e) w unieważnianiu z urzędu oraz w rozwiązywa­
niu związków osób umysJowo chorych (np. Szwajc. K. C. art. 120, 141
l Niem. K. C.   1569), f) w dopuszcza]J11r0 1 ści 'zerwania wlS\pólEnoiy przez
wnieważ1nUeni,e, Ir olzlączel11ie lub rozJwó(d: aa) w ralzie uklry1cia przez jednego
z nowożeńców choroby, szkodlivvej dla współmałżonka lub potomstwa
(Szw. K. C. art. 125), bb) w razie jeżeli jeden z nowożeńców był w btę..
dzi'6 00 dOI takiIch 1stotnYich w1łaŚIChvQścil drlugiego Imałoonka, że lnie mOlŻl11a
przy\pusz,czać, aby, wied ąc () nich, zawierał z TI m związek m a1:żeń SIki
(VOIr. Sz,wal}c. K. C., a1rlt. 124; Nliem. K. C.   1333, 1334). Do tej grwpy (f)
należą między innemi: gruźlica, choroby weneryczne, alkoholizm, nar­
komani a.
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żonków ze względu na ochronę jednostki nietylko z tytułu jej
ogólno-ludzkiej godności, ale przedewszystkiem i z tytułu jej
współuczestnictwa w danym związku. Już sam charakter
związku małżeńskiego, wciągają'cego w szerokim za/kresie
w sferę swych interesów fizyczną i moralną osobowość każ­
dego z współmałżonków, wymaga prawnego zabezpieczania
w małżeństwie warunków rozwoju tej osobowości. Zabez­
pieczenia tego wymaga również interes samego związku mał­
żeńskiego, bo od możliwie najpełniejszego współdziałania
w nim każdego z małżonków zgodnie ze swą naturą, uzupeł­
niającą się i doskonalącą w wspólnym wysiłku życiowym,
zależy rozwój samego małżeństwa. Zahamowanie tego
współdziałania ze strony jednego z współmałżonków. po­
zbawia związek naturalnego dopływu niezbędnych do jegD
życia sił, których nie można zastąpić nawet wysiłkiem dru­
giego małżonka ze względu na przyrodzoną dwubiegunowość
organizacji małżeństwa, w którern każdy z małżonków ma
fizyczne i moralne własne zadania.

c) Ograniczenie swobody zrywania wspólnoty małżeńskiej.

Na czoło ograniczeń swobodnego uznania jednostki
w małżeństwie wysuwa się wreszcie zagadnienie wpływu
woli małżonków na trwanie lub ustanie samego ich związku
małżeńskiego.

aa) T r wał ość m a łże ń s t w a - n i e z b ę d n a d l a d o b r a
jednostki.

Jako instytut prawny, jako samoistny organizm, stano­
wiący komórkę ży"'cia społecznego, instytut małżeństwa jest
formą organizacyjną, w której stała, przyrodzona właściwość
człowieka, z dwubiegunowości budowy świata organicznego
wypływająca, znajld'uje ramy do zharmonizowania się z cał l o­
kształtem życia społecznego. Jako instytut prawny, małżeń­
stwo ma wlasny byt zb1iorowy, ponadjednostkowy i własne
celle, nie przemijające Jdopóki trwa życie spoleczne.

Jak każdy organizm, instytut malżeństwa ma wlaściwo­
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ści dynamiczne, t. j. doskonalenia się, dopóki idzie \"t l ,\ kierun­
ku rozwoju dodatniego, a to odbywa się przez doskonalenie
tych konkretnych wspólnot małżeńskich, których zespół
w każdym czasie wypełnia żywą treścią instytut małżeński
danej społeczności. Zaś doskonalenie się wspólnot małżeń­
sikiich z'najduje WY1raz w rozwoju ich członków fizyłcZnern
i moralnem. Doskonalenie instytutu małżeństwa sprowadza
się zatem do doskonalenia człowieka w małżeństwie. Czyn..
nikiem twórczym jest tu wzajemne oddziaływanie na siebie
dwubiegunowych sił różnej płci małżonków, którzy normal­
nie budzą wzajem w sobie dążenie do "ideału", w rozumieniu
zależnem od stopnia wyrobienia danego człowieka. Najpo­
wszechniejszy wyraz znajduje to dążenie w rozwoju myśli
efiotycznej, jako "uszllachetbnienie" instynktu rozrodczego.
Ale u Wyższych tJTIPÓW nie tu jest kres dos'k:onalenia.
Żaden z małżonkÓW nie przestaje być mimo wspólnoty
małżeń\skJiej Q,drębną osobowością ludz,ką o własnych prag­
nieniach, którą je1dnark ta wspó,!lnota przeradza na inną, od
dawnej odmienną, prze1z przeżycia w niej dtoznane, przez lo­
sów rodzinnych bieg, przez wypełnianie obowiązków rodzi­
cielskich, przez żywe wyczucie tej roli ogniwa w łańcuchu
przeszłych i przyszłych pokoleń. Aby temu zadaniu doskona­
lenia człowieka - małżonka, a przez niego wspólnoty, uczynić
zadość, trzeba trwałości oddziaływań tej wspólnoty na czło­
w\ieka, ,do kresu jego życiowego rozwoju. A tego nie można
w zasadzie ustalić inaczej, jak na kres żywota.

bb) T r war ość fi a łże ń s t w a ----i n i e z b ę d n a d l a d o b !: d.
r o d z i n Y.

Ale nietylko osobisty interes doskonalenia się człowieka
wymaga trwałości związków małżeńskich, wymaga tego
również ogólny interes współczesnego społeczeństwa, które­
mu małżeństwo i stworzona przezeń rodzina zapewnia byt
z pokolenia w pokolenie, zapewnia moralne wyrobienie obec­
nych i przyszłych obywateli, poziom ich poczucia społecznego.

Dopóki rola gatunku przeważała w stosunkach między

46



mężczy ną i kobietą, dopóty nie było warunków dostatecz­
",

nie ważkich, któreby za trwałością małżeństw przemawiały.
Współmałżonek był narzędziem do stworzenia potomstwa.
Gidy się to stało, cel został osiągnięty, związeic m6gł się roz­
paść, bo sama miłosna podnieta gatunkowa nie jest z istoty
swej na trwałe związana z daną jednostką, uosabiającą ga­
tunkowe walory odmiennej płci.

Idea instytutu rodzinnego, jako organizacji zapewniają­
cej utrzymanie nieprzerwanego lańcucha między przeszłością
i przyszłością, była wówczas niemal oderwana od idei mal­
żeństwa. Ośrodkiem rodzinnym był kult domowy przodków,
mistyczny z niemi węzeł, bezpośredniość związków krwi
między pokoleniami, zapewniająca wieczne trwanie tego sa­
mego ducha w coraz nowym kształcie.

Dopiero gdy w małżeństwie obok uzupełnienia zadań roz­
rodczych gatunku, poczęło się urabiać poczucie samoistnej
wspólnoty życia, w jej przejawach uczuciowych, gospodar­
czych, społeczny'ch, wspó,lnoś'ci losu mał1żonków - małżeń­
stwo przetworzy to się z narzędzia w służbie gatunku, na
ośrodek rodziny,  tórej jest pru11Jktem wyjścia. Myśl kierow­
nicza instytutu rodzinnego sl\:upiła się odtąd nie w kulcie mi­
stycznym przodkó\v rodu, ale dokota fizycznych i moralnych
zagadnień, związanych z teraźniejszemi interesami vvspólno­
ty oraz z ich przyszłY1m roz\vojem, w oparciu o potężniejszą
i szerszą od rodztinnej, społeczną organizację solidarności
oby\vatelskiej.

Rodzilna, zbudowana na małżeństwie, staje sIę wycho­
wawczynią dziecka, przysztego obywatela, przez małżonków,
oddających temu WY1chowaniu swe ojcowskie i l11aclerzyńskie
siły i uczucia; w rodzinie tej rodzi się poczucie solidarności,
bez której niema jedności społecznej, ksztatci się posłuch
wobec kierownika, opieka nad słabszym, braterstwo współ­
życia. Rodzina, oparta na matżeństwie, staje się tedy nie­
zbędnym organem życia społecznego i ład tego życia wyma­
ga ładu rodzinnego, a ten ład nie może istnieć, gdzie niema
trwałej podstawy rodzinnej, t. ja trwałego związku małżeń­
skiego, któryby realizował rodzinne zadania moralne.
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6. ORGANIZACJA ZASADY TRWAŁOŚCI WSPOLNOTY
W PRA WIr: MAŁŻ:E SKIEM.

a) Ni'erozerwalność wspólnoty małżeńskiej i odnliany tej zasady.

Zasada trwałości małżeństwa znajduje najpełniejszy wy­
raz w pojęciu t. zw. nierozwiązalności. W czystej swej po­
staci nierozerwalność oznacza takie związanie każdego z mal­
żonków obowiązkami, właściwemi jego stanowi malżonka J
że nie może być racji, dla której zostalby od nich zwolnio­
nJr. Jako zupełny związek dwu istot, nietylko fizyczny, ale
i duchowy, małżeństwo, fizycznie przez śmierć jednego
z malżonków zerwane, nie przestaje trwać w pojęciu wie­
lu ludów, które zachowaly żywe poczucie pozagrobowego
życia i duchowej łączności z tymi, co życie ziemskie już opUś,cili.
To też, według tego pogllą/du, pozostały małżonek nie prze­
stawal być wskutek śmierci drugiego - jego małżonkiem do
wierności obowiązanym i powtórne małżeństwo bylo
uważane za bigamję i obelgę wyrządzoną zmarłemu. Taki
jest pogląd nietylko w krajach dawnej kultury. Również
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa drugie małżeństwo
bylo uważane za rodzaj cudzołóstwa Ilub bigamji następ1czej.
(Tale conjugium homines ejicere a regno Dei).

Łagodniejszą odmianą pojęcia nierozerwalności jest ta,.
która sprowadza się do nierozerwalności związku jedynie za
życia obu małżonków i nie rozciąga się na czas po śmierci
jednego z nich; małżonek pozostaly przy życiu odtąd jest
wolny od wziętych na siebie dożywotnio obowiązków wier­
ności, które stają się wobec tego tylko czasowemi, zależnemi
od wypadku losowego, śmierci współmałżonka.

b) Odchylenw od z,asady niero zerw alnloś ci.

aa) D o p u s z c z a l n ość r o z r ą c z e ń.

W najbardziej dziś typowym systemie prawnym niera­
zerwalności, nierozerwalność małżeństwa rozumiana jest
w znaczeniu jeszcze bardziej zwężonem, jako dożywotnia
nierozerwalność samego węzła prawnego, nie zaś, jako doży­
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\votnia nierozerwalność małżeńskiej wspólnoty życiowej.
W tern ujęciu dopuszczalne jest zerwanie rzeczywiste wspól­
noty przez t. zw. rozłączenie (separację) i zVlolnienie rnal­
żonków od ich obowiązków nawet zą życia obu, t. j. pomimo,
że trwa jeszcze nadal idealnie sam węzeł prawny, nie wypeł­
niony treścią małżeńskiego życia, które już zamarło. W tym
swoim stanie dożywotniej agonji małżeństwo, niezdolne do
wykonania pozytywnych celów wspólności, rodzi tylko skut­
ki negatywne, głównie jako przeszkoda do powstania nowe­
go związku małżeńskiego. Jest małżeństwem bez wlasneg1
życiowego celu.

bb) D o p li S Z C z a l n ość r o z w o d ó w.

Nierozerwalność rozumiana w tern węższem znaczeniu
nierozerwalności prawnego węzła małżeńskiego, ulega nad­
to szeregowi dalszych odchyleń na niekorzyść zasady trwa­
łości, a to przedewszystkiem przez dopuszczenie rozerwania
samego węzła w przypadkach szczególnie ważnych, z punktu
widzenia danego prawodawc3 T . I tak współczesne katolickie
prawo kanoniczne dopuszcza takie rozerwanie:

a) w razie niespełnienia małżeństwa fizycznie, jeżeli tyl­
ko jeden z małżonków złożył uroczystą profesję zakonną,

b) w razie niespelnienia małżeństwa fizycznie, jeżeli roz­
wodu żądają zgodnie małżonkowie, a nawet wbrew woli je­
dnego z nich, o He Stolica Apostolska udzieli dyspensy z po­
wodów, które nie są zgóry określone, a które tlZna za słuszn2,

c) nawet w razie spełnienia małżeństwa fizycznie (uwa­
żanego zatem za w pełni nierozerwalne), jeżeli zawarte byto
między niechrześcijanami, z których jeden, przyjąwszy potem
chrzest, wstępuje \v nowy związek małżeński.

cc) D o p u s c z a l n ość u n i e waż n i e ń z p o w o d Ó "\tv
p r a \v n o - p r y \v a t n y c h.

Drugą kategorię odchyleń od nierozerwalności węzła sta­
nOWŁą te przypadki  \v których unicestwia się związek maI
że i łsk1, al\:iem stanu cjrwHnego stwierdzony oraz rzeczywistą
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Twspólnotę małżeńską stanowiący, przez dopuszczenie \v sze
rokim zal{resie powodów unieważnienia małżeństw zarówno
prawno-publicznych, ustanowionych w interesie moralnoścI
społecz1nej i porządku praw,nego 1), jak i prawno-prywat­
nych, służących interesowi jednostki. Do tej kategorji nale...
żą wszystkie powody unieważnienia z tytułu wad objawienia
woli przy zawarciu małżeństwa, jak błąd, przymus, obawa 2).

1) Np. ze względu na zakaz z\viązkó\v małżeńskich kazirodczych
lub bigamicznych.

2) Pomijając b ł ą d, co do osoby \v ścislem znaczeniu, który w dzi­
siejszych czasach (kiedy nie zavviera się malżeńst\v przez pełnomocnikJ,
ani za zasIoną) w życiu nie zachodzi, pojęcie błędu rozciąga się VI pra­
wodawst\vach już to na błąd, co do istotnych cech osoby małżonka, już
to takich jego \vlaściwości, które byłyby powstrzymały drugą stronę od
zawarcia lnałżeńs twa, gdyby j e była znała. Ponie\vaż poj ęcie błędu nie
jest określone cechą obiektywną, zdarza się, że jedne wyroki odmawiają
unie\vaŻJnienia małżeń1stwa za1wartego w blędzie ze skazanY1m Ina oiężkie
roboty, albo z duchownym, albo z osobą dotkniętą niemocą płci i t. p.,
p.oc 1 czas gdy inne orzekają !11Jie\va\żność !niety]ko z PpowY1ższych POWOdÓW1
ale również \v przypadkach bezpłodności, choroby wenerycznej, choćby
na\vet wyleczonej, ale pozostawiającej obawy na przyszłość, gruźlicy
oraz innych braków fizycznych i psychicznych, jak histeria, epilepsja, nar­
komanja, poprzednie życie niemoralne, posiadanie dziecka przedślubne­
go, dawniejsze zboczenia instynktu i t. d.

Prawo kanoniczl11e dOPUls!Z,cza pOImylki, co do p!r'zy,miotu osoby: a) je.
żeli schodzi się ona z pomyłką co do osoby (kanon 1083), t. j. gdy dany
przymiot w pojelc.iu nowożeńlca Qlkreślla .osobę, b) jeżeli Inowożeniec czyni
istnienie danego przymiotu warunkiem małżeństwa.

Z tytułu wady zezwolenia, szerokie zastosowanie ma unieważnienie
z powodu p r z y m u s u lub c i ę ż k i e j o b a w y. Prawo kanoniczne
uznaje za unieważniającą również ciężką obawę, wywołaną uczuciem sza­
cunku \vobec rodziców, krewnych i t. p., gdy obawa powstaje pod wpływem
gróźb lub zniewag słownych. Brać należy przytem pod uwagę subjek...
ty\vny stan psychiczny zmuszonego (kanon 1087), co daj e szerokie pole
do wszelkich nieścisłości, zwraszcza przy odtwarzaniu przeżyć dawno
minionych.

Prawo kanoniczne zalicza do wad zezwolenia również taki "pozy­
tywny akt woli, którym jedna strona lub obie wykluczają prawo do aktu
małżeńskiego, lub jakąś istotną właściwość małżeństwa" (kanon 1086);
a więc podlega unieważnieniu mafżeństwo, i eżeli np. strona wyklucza :'0­
dzenie potomstwa, albo zastrzega rozerwalność związku i t. p.
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Tylko pierwszy rodzaj tych powodów, prawno-publicz­
l1ych, ściśle odpowiada pojęciu powodów unieważniających,
t. j. takich, przy których istnieniu wyrok sądowy stwierdza
że małżeństwo było pozorne, że ten pozór nie odpowiada
istotnemu stanowi rzeczy, że małżeństwa właściwie od sa­
ITIego początku nie było i być nie mogło, gdyż prawo takich
z\viązków bezwzględnie nie dopuszcza. O unieważnienie tych
rzadkich małżeństw wystąpić może prokurator.

Odmienny charakter posiadają "uieważnienia" z powo­
dów prawno-prywatnych. Przenoszą one w dziedzinę pra­
wa małżeńskiego pojęcia, !{tóre mogą mieć właściwe zasto­
sowanie tyllco w majątkowych stosunkach między wierzycie­
letn i dłużnikiem, nie zaś w osobistych stosunkach między
l11alżonkami.

Skutkiem unieważnienia zasadniczo powinno być przy­
wrócenie pierwotnego stanu rzeczy, przekreślenie, jako nic­
byłego, wszystkiego co dotychczas zaszło. Przy umowach
lY.tajątkowych można istotnie zwrócić rzecz sprzedawcy, a ce­
11ę nabywcy, a nadto dokonać wyrównawczych między stro­
nami obrachunków. Ale przeżytego wspólnie małżeńskiego
życia żaden prawodawca przekreślić nie zdola. Nie zmieni
też faktu, że mąż był rzeczywiście mężem, a żona byla żoną,
że nosila już nazwisko mężowskie, miała jego zamieszkanie
i obywa,telstwo, że stosunki majątkowe między małżonkami
kształtowały się według zasad stosunków małżeńskich. Mąż
nawet po unieważnieniu nie będzie obowiązany zdawać ra­
chunku z przychodów od majątku żony, ta zaś nie będzie obo­
wiązana zwracać kosztów utrzymania mężowi (art. 262 K.
C. P.), choćby nawet oboje zawarli małżeństwo w złej wierze.

Przy unieważnieniu z powodów prawno-prywatnych
chodzi w rzeczywistości nie tyle ,o stwierdzenie faktu, że
n1ałżel1stwa nie bylo i niema, ile glównie o zmianę dotychcza­
so\vego stanu rzeczy, a więc o ustanie małżeństwa na przy­
szłość.

Gdyby nie żądanie jednego z małżonków, który, podwa­
.żając prawną wagę zawarcia małżeństwa w przeszlości
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przery'wa jego 1110C na przyszłość, mogłoby ono trwać nadal .
jako nie splrzeczne z porz dkiem publicznym.

W tern przerwaniu mocy małżeństwa na przyszłość tkwi!
życiowa racja dochodzenia unieważnień z powodu błędu
przymusu lub obawy przy zawieraniu związku małżeńskie­
go. \Vszystko inne jest dekoracją prawną, zasłaniającą
w draperjach postępowania procesowego właściwą intencję
stron oraz społeczną rację, dla której dopuszcza się realizację
tej intencji.

dd) U n i e waż n i e n i  , jak o ś r o d e k z a s t ę p c z y
r o z w o d ó w.

unie\vażnienie z prawno-prywatnych powodów może być
słusznie uważane za środek zastępczy rozwodu, posiada b0­
wiem wspólne z nim cechy zasadnicze, a mianowicie:

a) że tylko strony są uprawnione do żądania tego unie...
ważnienia lub rozwodu,

b) że głównym celem obu jest ustanie małżeństwa na,
przyszłość, w szczególności zwolnienie małżonków od obo..
wiązku wspólności małżeńskiej,

c) że skutki obu rozciągają się głównie na przyszłość,
d) że oba, zwalniając małżonków od węzłów małżeń.,

ski ch, pozwalają im na zawarcie innych.
Wobec tych cech wspólnych, różnice między unieważ­

nieniem i rozwodem schodzą na dalszy plan, bo wypływają
jedynie z odmienności samej ich techniczno-prawnej b udowy­
i przejawiają się w zakresie skutków, jakie każdy z nich spro­
wadza.

Skutki unieważnienia są w zasadzie bezwzględniejsze od
skutków rozwodu; stąd dalszy wniosek, że każdy" z tych środ.­
ków należy stosować w innym przypadku, stosownie do po­
wagi interesów, które mają być z ich pomocą zabezpieczoneJ
Surowszy środek unieważnienia powinien być przedewszyst
kiem zachowany dla zabezpieczenia interesu publicznego, ła­
godniejszy środek rozwodu - ,dla zabezpieczenia interesu pryac..
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vatl1ego, który z natury rzeczy ma już swą ochronę w czuj­
ności stron; jest to tern słuszniejsze, że skutków środka  u­
rowszego, t. j. unie\vażnienia, nie można w imię interesu pry­
watnego narzucać osobom trzecim, zwłaszcza, gdy one nie
znały zaszłej nieprawidłowości aktu i nie popełniły w tym
względzie żadnego błędu.

Praktyka stale stwierdza fakt, że środek unieważnienia
małżeństwa z powodó\v prawno-prywatnych oraz środek
rozwodu) są prawnemi środkami wzajemnie zastępczemi 1).

St\vierdzenie tego wyl{azuje, że przy ustroju "nierozwią­

1) Kiedy w Kongresówce w 1826 r. znIeSIono istniejące od 1808 r.
rozwody katolików, pozostawiając jedynie system unieważnień małżeń­
stwa, przeciętna roczna liczba unieważnień związków katolickich pod..
-niosla się w następnem dziesięcioleciu (z wyłączeniem roku Rewoluch
1831) z 2.9 na 44.5, czyli 15-krotnie.

Podobne zjawisko zaszło po wprowadzeniu w 1884 r. roz"\vodów we
francJi. Liczba unieważnień w sądach cywilnych zmalala, dochodząc do
liczby 30 rocznie (1900/1905), podczas gdy liczba rozwodów doszła WÓ\V­
czals oeL 7 do 10 tY1siecy fDcznie. J edmocześnie ' Zrt{)lSlta ticzba unieważnień
\v sądach duchownych, gdyż wielu r o z w i ed z i o n y c h przez sądy cy­
\vl1ne katolikó\v, zwracalo się do sądów duchownych o u n i e waż n i e­
n i e ich małżeńst\v, aby zapomocą tego środka prawnego uzyskać uzna­
nIe przez Kościół małżonka za \volnego od węzła małżeńskiego i za upraw­
TIionego do za\varcia no"\vego związku. To samo małżeństwo bywa zatem
przed jednym sądem roz\vodzone, przed drugim unieważniane.

Przykład przerzucenia powodów unie\vażniających do rozwodowych
(lub rozłączeniowych) daj e orzecznictwo francuskie, które podciąga pod
'Pojęcie rozwodowe "ciężkiej obelgi" przypadek, gdy jeden z małżonków
jeszcze p r z e d ś l u b e m był z winy drugiego w b ł ę d z i e, co do jego
osoby, obywatelstwa, zdrowia, wyznania, prowadzenia się i t. p. Sądy wy­
chodzą przytem z zafożenia, że każdy z tych faktó"\v wywiera skutki rów­
nież po ślubie w stosunkach \vzaj elTInych między małżonkami. Niekiedy
przestępstwo, przed ślubem dokonane i nieznane narzeczonemu, może spo­
\vodować w duio lat po ślubie \vyrok hańbiący małżonka.

Według Zwodu Pra\v, obowiązującego w województwach wschod­
nich Rzeczypospolitej (por. str. 12), jedne i te same okoliczności stano­
wią powód już to unieważnienia, już to rozwodu, zależnie od wyznania
"StroN.
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zalności. , odchylenia od zasady trwałości wspólnoty małżeń­
skIej idą tak daleko, że ostateczne ich granice zacierają się
z jednej strony w ułatwionem rozłączeniu małżonków, z dru­
giej, w mgia\)ilicy systemu unieważnień z nieuchwytnych po­
\vodóvv wad oś"viadczenia woli przy zawieraniu małżeń­
twa.

c) Niel'ozer Yllność węzła llzalżeńskiego, et z'[[sla a trłvalości ,,,,spólnoty

nZla;{żeń s kź,ej.

Ustrój prawa małżeńskiego, oparty na zasadzie nieroz­
wiązalności węzła małżeńskiego, przy jednoczesnem uwzględ­
nieniu łatwych rozłączeń wspólnoty małżel1skiej oraz dopu­
szczeniu systemu unieważnień z powodów prawno-pryvvat­
nych, n1a swoje uzasadnienie w teologicznym poglądzie ha
małżeństwo, jako na Sakran1ent, którego istota tkwi w samej
t. zw. "umowie małżeńskiej". Kanon 1012 powiada: "Chry­
stus Pan wyniósł do godności Sakramentu samą umowę mał­
żeflską 11liędzy ochrzczonymr'. Tylko zgodna wola stron
rodzi prawnie umowę; stąd zależność sakramentall\ ';0 mał­
żeństwa od czystości woli nowożeńców. Pakt późniejszego:
fizycznego spełnienia małżeństwa, stanowi czynnik tylko
uzupełniający i wzmacniający nierozerwalność, której źró­
dłem jest wola nowożeflców. Dlatego też powyższy ustrój
nierozerwalności węzla malżeńskiego, ma s\ve uzasadnienie,.
jako zasada prawa kościel1l1ego, oparta na nauce Kościoła o isto­
cie Sakramentu małżeństwa. W T2Jna'VCY nau1{i Kościoła win­
ni są moralnie posłuch temu prawu. Ale ustrój ten nie znaj­
duje przy współczesnej organizacji Rzeczypospolitej uzasad.
nienia w państwowem prawie małżeńskiem, opartem z jednej
strony na idei jednolitego i równego traktowania wszystkich
obJTwateli bez względu na ich osobiste przekonania religijne
lub filozoficzne, z drugiej, na zasadzie możliwie największej
trwałości wspólnoty małżeńskiej, od czego odstępstwa dopu­
szczalne są tylko ze względów na moralne zdrowie rodziny,
będącej podstawą społecznego życia w państ\vie.
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aa) l( o 11 l e c z II OŚĆ o g r a 11 i c z e n i a l a t \v y c 11 r o z 1 ą c z e ń.

Przy ustroiu nierozerwalności węzła małżeńskiego, kla­
dzie się glówn".)T nacisk na utrzymanie węzła powstałego
przez akt zawarcia, zwanego umową, nie zaś na rzeczywistą
trwałość wspólnoty małżeńskiej, która jest dalszem następ­
stwem życiowen1 oświadczonej przy ślubie woli. Tylko W,)­
la prawnie oświadczona jest nietykalna, tylko formalne trwa­
l1ie węzła jest w zasadzie niewzruszalne; natomiast rzeczy­
'VIjste utrzymanie tr\\Tałości wspólnoty jest sprawą tylko
względnego obowiązku. Kanon 1128 powiada: "Małżonkowie
puwinni zachować ,vspółl110Ść życia małżeńskiego, c h y b a że
TI1ają wyttul11aczenie w słusznym powodzie". Zerwać wspól­
notę życia można nawet własną władzą (propria auctoritate)
bez wyroku sądu (kanon 1130, 1131), gdy tylko "niebezpie­
czeństwo jest bezzwłoczne"; przy tern liczba powodów nie jest
oglaniczona, jak wynika z treści kanonu 1131, który po szeregu
bardzo ogólnie sformułowanych powodów nie zamyka ich
wyliczenia, uznając je tylko za przykładowe i odwołuje się
do powodów "innych tym podobnych" 1).

p   J twowe prawo małżeńskie, stawiając sobie za cel trwa­4.
lość rzeczY,\Tistą wspólnoty rodzinnej, potrzebną do rozwoju
malżonkó\v, wychowania dzieci i rozkwitu siły moraln j
państwa, nie lTIOŻe łatv/o otwierać małżonkom wrót do zrzuca­
nia z siebie obowiązków utrzymania wspólnoty, która jest
właści\velll zadaniem instytutu małżeństwa.

Państwowe prawo małżeńskie nie może tedy ani sankcjo­
nować jednostronnego zrywania wspólnoty bez kontroli są­
du, ani przez nadmierne ułatwienia i nie ograniczoną rozcią­
głość rlieokreślonych powodów rozłączeniowych wywoły­
wać w ludziach o słabszym charakterze przekonania, że
pod powagą prawa można wspólność małżeńsl\:ą zrywać, 11ie li­
cząc się z l\:onsekwencją nie dopełnienia obowiązków wobec
współmałżonka, dzieci i społeczeństwa. Tylko \vó\vczas, gdy
pe\vien z\viązek małżeński wykazuje wewnętrzną zgniliznę

1) ob. str. 8.
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moralną, gdy staje się on narzędziem gwaltu nad jednostką,
prawo nietylko nie ma interesu w podtrzymywaniu małżeń
stwa, które nie może być podstawą społeczną państwowego
życia, ale ma nawet obowiązek udzielenia ochrony obywate­
lom, którzy odwołują się o sprawiedliwą pomoc i o uwolni ­
nie ich od uczestnictwa w takim związku. Prawne zerwanie
wspólnoty ma w tern znaczeniu charakter nadzwyczajnego
środka zaradczego, dopuszczalnego w przypadkach chorobo­
wych, gdy ucisk źle skojarzonej wspólnoty grozi zakażeniem
organizmu rodzinnego oraz społecznego. Ponieważ chodzi
o odstępstwo od naczelnej zasady trwałości małżeństwa, ze
\vzględu jedynie na niemożność bezwzględnego stosowania
jej w niedoskonałych stosunkach ludzkich, odstępstwo winno
mieć charaI<ter wyjątku, a dopuszczalność tego odstępstwa
powinna być tłumaczona zawsze w duchu ograniczającym.
W szczególności prawo winno odmówić sankcji rozerwania
wspólnoty, ilel(roć można żywić uzasadnioną, na rozsądnem
przewidywaniu opartą, nadzieję uratowania małżeństwa od
przedwczesnego rozbicia, choćby przy pomocy czasu, leka
rza życiowych zawodów. Dopóki istnieje u małżonkó\v
gdzieś do zakamarków ich duszy wygnana przez chwilową
namiętność i zapamiętałość, do odrodzenia się zdolna wola
wspólności, dopóty należy bronić twierdzy trwałości dozgon­
nego małżeństwa. A gdyby tej woli nawet nie bylo, praw()
powinno wystąpić do małżonków z ostatnim swoim apelem
o trwanie przy obowiązkach małżeńskich w imię interesu
dzieci, o ile., w konkretnym układzie stosuników, interes ten
rzeczywiście przemawia za wspólnotą rodzinną, a nie za jej
zniesieniem, jako źródła zgorszenia i demoralizacji.

bb) K o n i e c z n ość o g r a n i c z e n i a u n i e waż n i e ń
w ę z ł a ID a t żeń s k i e g o.

Z tych samych wychodząc założeń, państwowe pra\vo
małżeńskie nie może uznać unieważnień z prawno-prywat-.
nych powodów, za jedyny środek nietylko ustania wspólnoty
małżeńskiej, ale i zwolnienia małżonków od łączących ich
\vęzłów.
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W systemie nierozwiązalności węzla małżeńskiego jego
unIeważnienie opiera się na stwierdzeniu nieprawności za­
warcia małżeństwa z powodu braków oświadczenia woli
przez nowożellca. Samo ustalenie faktu, że oświadczenie
woli było dotknięte pewnym brakiem, jest tu zatem dosta­
teczną podstawą do unieważnienia węzła. Ale państwowe
prawo małżeńskie  które stawia sobie za cel organizację in­
stytutu małżeństwa, opart  na zasadzie trwałości wspólno­
ty, nie może zadowolić się taką podsta\łvą unieważnienia mał­
żeństwa z tytułu braków woli. Jeżeli nawet przyjąć błąd,
przymus, obawę nowożeńca za powód unieważnienia, to chy­
ba tylko w tern rozumieniu, że zaszła przy zawarciu małżerl"
stwa wada woli, istotnie uniemożliwia d a l s z e t r w a n i e
małżeństwa, że od str ony nie można żądać "poddania się loso­
wi", który jej przypadł w udziale. Z tego punktu widzenia
"ocena, czy dotychczasowa wspólnota może trwać nadal, czy
się jej nie da utrzymać, jest z istoty swej identyczna z tą, ja­
kiej należy dokonać przy orzekaniu rozłączenia lub rozwodu.
Nie stanowi zasadniczej różnicy okoliczność, że strona powo­
luje się, jako na powód niemożliwości utrzymania wspólnoty,
na wady przy zawarciu małżeństwa, bowiem te wady
z punl{tu widzenia naczelnej zasady trwałości, o tyle tylko
należy brać pod uwagę, o ile powodują rozkład samej wspól­
noty. Obrona samej "czystości" woli przy zawarciu mał­
żeństwa, nie uzupełniona względami na trwałość istnieją ej
wspólnoty, bylaby sprzeczna z społecznym charakterem in­
stytutu małżeństwa i nadmiernem poddaniem publicznego in­
teresu trv/ałości, prywatnemu interesowi jednostki, zwlas
cza gdy się zważy, że pojęcie wad woli jest bardzo rozcią łe
i zabarwione tak subjektywną oceną stron, że samo ustalenie
obiektywnego stanu rzeczy rzadko jest możliwe. Występuje
10 przedewszystkiem w związkach tej natury, co małżeństwo,
przy którego zawarciu wszystko ubarwia się iluzją oczekiwa­
nego "szczęścia". A jego l\:wiaty jakże rzadko nie opadają
przedwcześnie, budząc w przypadkach ostrego późniejszego
zawodu wrażenie, że ten zawód ma źródło już w swym sta­
nie początkowYm, zawarcia małżeńst\va.
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Że przy unieważnieniach z powodów prawno-prywat.c>
nych zatraca się idea obrony interesu publicznego, wykazuje'
pral{ty!{a sądowa. Rzadko kiedy powód ma złudzenie, co do.
prawdziwości podanego powodu. Z obserwacji życia wyni­
ka, że "błąd" ,lub "przymus" strony przy za\varciu ll1ałżeńst\va,
wobec współczesnych gwarancyj s\vobody obja\vienia "roli
przy czynnościach przedwstępnych do małżeństwa oraz
przy ślubie, jest bardzo mało prawdopodobny. To też jest.
zjawisl\:iem powszechnem, że powody, na wadach woli opar­
te, są zmyślone 1).

Ten1 samem, uzyskanie unieważnienia zależy w danyrrh"
razie nie od jego słuszności i prawdziwości, nie od racji jego
społecznej konieczności, ale od umiejętnego przeprowadzenia
woli stron, od właściwej inscenizacji procesu, no i pewnego.
liberalizmu w traktowaniu konkretnych sytuacyj życiowych.
Interes publiczny nie ma tu żadnego głosu.

A przecież nigdy dość nam powtarzać, że małżeństw (b,
I ie jest umową prawno-prywatną, gdzie sama wola stron mo...
że decy,dować. W małżeństwie zatraca się jej dominujące
znaczenie wobec innych twórczych potęg, które tu obejmują
panowanie i którym człowiek jest półś\viadomie posluszny,
i rzadko rozumie, z\vłaszcza w niedoświadczeniu młodości,
ku czemu idzie, prz1 T jmując stan męża lub żony. To nie kup...
no i nie sprzedaż, przy l{tórych strony poddają rozumnej oce.'
nie i choćby przybliżonemu obrachunkovli ostateczne wyniki
zawieranego układu i stosownie do spodzie Tanych wynikó\v
składaja odpowiednie oświadczenie swej woli. W małżeń­
st,vie nie to znaczy wola. Przy jego zawarciu odgrywa ro­
lę tak znaczna ilość motywów podświadomych, a w każdyrtl
razie nie ujawnionych, że ustalenie z czasem, który z nicb f
był decJ T dując1 T n1., bywa najczęściej niemożliwe. Są małżett.

1) por. Wypis z Protokółu Rady Admin. z 6/VIJI -1839: .....powody
dla których małżeństwa zostały unie,vażnione. bvły: przymus osobisty,
omyłka \v tożsamości osoby i zawarcie ślubu 'v nie\vfaściwej parafji; po­
wody, które po naj,viększej części bywa  zmyślone i nie,vażność mat­
Żrtłstw3 uzna,vana bywa po wielu latach matżeńskie o pożycia".
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stwa, w których zawarciu decyduje racja stanu państwa, rodu,
czy rodziny, albo kalkulacja ojców, są i takie, w których decy...
duje szał namiętności lub poryw miłosnej ekstazy, a czasem
chwila rozpaczy po utraconych nadziejach. Być może, żadne
z tych małżeństw nie doszło z "wolnej woli", jakiej należałoby
oczekiwać od człowieka, co ma zawierać umowę, decydującą
o losach jego życia aż do samej trumny. A mimo to, małżeń­
stwa takie są ważne, bo małżeństwo-to "los", a oświadczenie
woli zawarcia małżeństwa, to oświadczenie gotowości nie­
sienia tego losu, choć się go nie zna i znać  ie może i ludzkie
pomyłki lub obawy czy inne wady woli, mało tu znacząC\
Znaczy tylko jedno, czy jest w mocy człowieka unieść zły
los swój, aby się nie stał przekleństwem jego wlasnem, mał­
żonka, dzieci i rodziny, źródłem zarazy społecznej.

A o tern można orzekać nie l1a podsta\łvie wad woli przy
zawarciu małżeństwa, Ilecz tylko na podstawie oceny, czem
ono jest, czy ma warunki, by trwać nadal, czy też ma ustać"
a \vięc, czy je rozłączyć, czy rozwiązać należy na zawsze.

d) Środki prCllVlle w obronie trwałości nlalżeńsf1.v.

lTznając w pełni, jako naczelną w prawie małżeńskiem,.
zasadę trwałości związku małżeńskiego, projekt wychodzi
z założenia, że sam usta\vodawca nie ma do jej urzeczywist'"'l
nienia w życiu dostatecznych środków, że na tę trwałość
wpływają o wiele silniej wyrobienie moralne małżonków,
oraz wogóle czynniki obyczajowe, religijne, gospodarczo­
społec ne i tylko jednym wśród Inich jest czynnik prawa,
z tamtemi współdziałający, ale nie decydujący i dlatego nie­
raz niesłusznie obarczany odpowiedzialnością za wieczne od.oa
chylenia, jakim ulega małżeństwo od stawianego mu wzorua

W zakresie właściwych ustawodawstwu środków może
0110 odziałać na trwałość związku małżeńskiego przede­
wszystkiem przez ustanowienie takich warunkó\v dla wstę...
pujących w ten związek, które sprzyjają należytemu przygo­
towaniu nowożeńców do małżeństwa, zarówno fizycznemu
jak i moralnemu, z jednej strony, zakazując małżeństw osób
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zbyt młodych i chorych, z drugiej, nadając powagę praw­
ną przygotowawczemu okresowi narzeczeństwa. Pozaten1
do trwałości małżeństw przyczynić się może powolanie obu
lnałżonków do świadomej współpracy dla dobra rodzinnego,
przez wzmocnienie moralnej odpowiedzialności każdego
z nich za losy rodziny oraz przez powołanie go do obron)t
interesu rodzinnego, gdyby ten został zagrożony czy to przez
drugiego vvspółmałżonka, czy z innych powodów. Wreszcie
prawo powinno przeciwstawić się zrywaniu wspólnoty mał­
żeńskiej, która w zasadzie pojmowana być musi jako dozgon­
na. Prawo może sankcjonować takie tylko od tej zasady 01.
stępstwa, które są niezbędne w interesie moralnej powagi in­
stytutu rodzinnego, jako podstawy współżycia społecznego
R7eczvpospoIitej.
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D.

ZARYS PRZEPISÓW.

1J ZARĘCZYNY.

Projekt nadaje prawną powagę zaręczynom, przez któ...
rych zawarcie przyszli małżonkowie wstępują w przygotowaw....
CZ3/ okres przedślubny narzeczeństwa.

Wagi prawnej zaręczyn nie uzależnia się od szczególnej
formy ich zawarcia; wystarcza wyraźne przyrzeczenie mał­
żeństwa, a to zgodnie z powszechnym zwYczajen1, który
Vi l{raju naszym dopuszcza zaręczenie stę w sposób ściśl}e for...
mą określoną nie związany.

Jedynym warunlkiem prawnych zaręczyn Jest posiadanie
przez strony zdolności do ,vstąpienia w związek Inalżelisk:
(art. 1).

Jako pra'\vny akt przyrzeczenia małżellstwa, zaręczyny
stwarzają prawny obowiązek stron, do postępowania zgodnego
z Istotą stosunku narzeczeńskiego.

Treść prawna tej zasady wyczerpuje się w obowiązku nie
odstępowania od zaręczyn bez slusznych powodów oraz nie
dawania dru'giemu slusznych powodów do odstąpienia (art. 3).
Prawne ustanie zaręczyn następuje przez zawarcie małżelI­
stwa, przez dobrowolny układ między narzeczonymi oraz
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śn1ierć jednego z nich. Kto obowiązkowi prawnemu narzeczo­
nego nie czyni zadość, ścią,ga na siebie odpowiedzialność za
poniesione na skute ( odstąpienia straty przez drugiego narze­
czonego, jego rodziców oraz przez osoby działające zamiast
rodziców; nadto obowiązany jest wobec porzuconego do za­
dośćuczynienia z powodu krzywdy moralnej, gdy. ta zachodzi.
Ponadto winny odstąpienia nie ma prawa żądania zwrotu -po­
dar,ków zaręczynowych. Żądać ich zwrotu może ty'lko narze­
czony niewinny odstąpienia, oraz narzeczony pO.lostały przy"
życiu po śmierci drugiego.

Projekt, stojąc na stanowisku swobody zawarcia ślubu, nie
pozwala skarżyć ani o jego zawarcie, ani też zastrzegać ko­
rzyści na przypadek odstąpienia od zaręczyn (art. 2).

Jednak 'z istoty stosunku narzeczeńskiego, !itóry powstaje
przez przyrzeczenie małżeństwa, wyprowadza się ten wniosek,
że jeżeli narzeczona zajdzie z narzeczonym w ciążę - 10 po­
winni być oboje, co do wzajemnych obowiązków stąd wyni­
kłych, traktowani jako związani przyrzeczeniem małżeńskiem.
'Vv"obec te'go, jeżeli z powodu śmierci narzeczonego, albo z po­
wodu jego winy, nie dochodzi do zawarcia małżeństwa w for­
mie prawem przewidzianej, to i talk narzeczona, 0 ile tego żąda
w ciągu dwu lat od ustania narzeczeńst,va, będzie co do praVl
majątkowych traktowana w tY'ch warunkach na ró'wni z żoną
rozłą1czoną z winy męża (art. 6).

2. ZDOLN,OŚĆ DO WSTĄPJIBNIA W ZWIĄZEK MAŁŻEŃSKI.

Projekt uzaJleżnia ogólną zdolność do wstąpienia w zwią­
zek małżeńs'ki od posiadania przez nowożeńców wieku prawem
wskazanego oraz od ich zdolności do rozeznania.

Projekt ustala jako najniższą normę \vieku: dla mężczyzn
20 lat, d1\a kobiet 17. Związki pomiędzy osobami poniżej tegJ
wieku nie są pożądane przedewszystkiem ze względu na brak
przygotowania życiowego  byt mlodych małżonków i zrOZl1­
mienia przez nich wagi obowiązków, jakie biorą na siebie przez
wstąpienia w dożywotni związek małżeński i przez założenie
własnej rodziny. R.ównież WZg11ędy biologiczne przemawiają
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przeciw zbyt wczesnym małżeństwom, które sprzyjają zarów­
no śmiertelności małżonków, jak i ujemnej wartości życiowej
zrodzonego potomstwa. Warun'ki klimatyczne oraz gospodarcze
Rp., wzrost potrzeb kultu'ralnych ludności, przedłużenie okresu
przygotowa\vczego do u1zyskania samodzielności życiowe
zniewala ją, wzorem innych krajów europejskich, do zbliżenia
wieku zdolności małżeńsl<:iej, zwłaszcza dla mężczyzn, z wic­
ki{;m pełnoletności 1). Statystyka wykazuje dążność do wzrostu
najniższej i przeciętnej wysokości wie'ku małżonków.

Projekt nie ogranicza zdolności wstępowania w związek
małżeński przez oznaczenie czy to najwyższego wieku nowo­
żeńca, czy to najwyższej sIkali różnicy wieku międ.lY stronalTIl,
nie jest bowiem sluszne odmawiać prawa zawierania mal­
żeństw osobom, które się łączą bez nadziei przedłużenia swe­
go rodu, ale dla wzajemnej pomocy, zwłaszcza że małżeństwa,

1) S,ka,la wieku wYlmaganego według \prawodaw stlw, Qvowi,ązujących
\V RzeczY1Pospoaitej:

K. C. nIem. (z 1900 r.) - 21 lat dla męż,czjTiz'n; 18 dla kobiet.
Pra\vo 1836 f.   18 " " 16,,", (,jednak
nieważne są małżeń.;;t\va tylko poniżej 14 lat dla mężcz.; 12 dla kobiet).K.. C. austr. (1811 r.) 14 "" " 14" "Z\vod ross. 18 "" " 16" "
Skala wieku, WYimaganego wedhI/g illlUy1ch ,prawoda\vstw zach.-europejskich:
Kod. Kan. 16 lat dla lnężcz; 14 lat dla kobiet.
K.. C. francuski

\v toskl

beLgi!jski
rumuński

holender/ski
węgier'slki
portugalski

sz\vaj'carski
zj 1907 r.

norweslki (1918)

duńls!1d (1922)
szwedZiki (1920)

ł

l

I

l

J

ł

J
t

18 " " " 16 " J1 "

18 " " " 15 " " "

20 " " " 18 u " "

21 " n " 18 " " "

63



takie niejednokrotnie usprawiedliwia cel, jakim jest uprawnie....
nie stosunków, powstałych z długoletniego nieślubnego związ­
ku między stronami.

3. PRZESZKODY.

Projekt ogranicza liczbę przeszkód do zawarcia małżeń­
stwa do najistotniejszych, za któremi przemawiają względy
poczucia moralnego ogółu obywateli oraz wyma'gania hygien
rasy.

Do przeszkód b e z w z g l ę d n y c h, których nie prze..
strzetganie powod\uje unieważnienie związl{u 111ałżellskiego, pro­
jekt zalicza (art. 8) nastepujące:

a) pozostawanie jednej ze stron WinnYITI związl{u małżeli.
skim, co wynika z zasady monogamicznego małżeństwa;
jeżeli małżonek jest oddawna nieobecny, to drugi będzie
mógł wstąpić w ponowny związek dopiero po uznaniu tarrlteg\..1t
przez sąd za zmarlego (art. 9) ;

b) pokrewieństwo między wstępnymi oraz zstępnymi, nad­
to między rodzeństwem rodzonem i przyrod'nien1 zarówn<1
z ślubnych związków jak nieślubnych.

Projekt nie stawia przeszkód w zawieraniu malżeństw
z wujem, stryjem, ciotką, ani też pomiędzy rodzeństwem cio­
tecznem lub stryjecznem, ani też pomiędzy dalszYlni krew­
nymi. We wszystkich prawodawstwach \vspółczesnych daje si
zauważyć dążność do zmniejszenia zakresu tej przeszkody".
Również nauka współczelsna odmawia dostatecznego uzasald­
nienia poglądowi na szkodliwość dla potomstwa związków po­
między krewnymi w dalszych stopniach, zwlaszcza gdy ci
nie są dziedzicznie jakim stanem chorobowym obciążeni.

c) powinowactwo w linji prostej, a więc nliędzy współ­
małżonkiem, a wstępnymi llub zstępnymi drugiego malżonl{a;

d) narówni z pOWyższą przeszkodą tral\:tuje SIę przeszko-­
dę, wynikającą ze związków unieważnionyc11 lub nieślubnych
(konkubinat), a to w stosunku do wstępnych oraz zstępn lcb
drugiej s,trony;

e) wreszcie do przeszkód unieważniający h zalicza się
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4 chorobę umysłową, przyczem projekt nie robi wyjątku dla
okresu chwmowej przytomności umyslu chorego, kier,uje sit:
bowiem przy ustanowieniu zakazu nie względami na brak do­
statecznego rozeznania przy składaniu oświadczenia małżeń­
skiego, lecz raczej względami na zasadniczą niezdolność urny"­
słowo chorego do tego, aby mógł założyć rodzinę.

Obok powyższych przeszkód projekt zna szereg innych,
w z g l ę d n y c h, których przekroczenie nie powoduje wpraw­
dzie unieważnienia samego małżeństwa, które jednak stanowią
zakaz jego zawarcia. Do nich zalicza się przeszkody małżeń­
stwa (art. 10):

a) pomi.ędzy blli1s\kimi krewnymi a więc z ciotlką lub wu­
jen1 czy stryjem, jeżeli który z narzeczonych, albo który z ro
dziców narzeczonego, przed jego urodzeniem się, przechodzili
chorobę umysłową. Chodzi tu bowiem o uniknięcie spotęgowa­
nia w potomstwie w drodze dziedziczenia właściwości de'gene­
racyjnych danego rodu;

b) pomiędzy osobami, z których przynajmniej jedna jest
dotknięta otwartą gruźlicą, chtorobą weneryczną w stanie za­
raźliwYlm albo narlkomanją. Wszystkie te stany chorobowe są
groźne dla zdrowia zarówno współmałżonka jaik l jego potom­
stwa.

Również slpoleczeństwo w swoim interesie powszechnym
ma prawo wal czyć z rozpowszechnianiem tych chorób przez:
związki małżeńskie.

c) Pomiędzy przysposobionym lub jego zstępnym a przy­
sposabiającym; pomiędzy przysposobionym lub przysposabia...
jącym a małżonkiem jednego z nich. PrzesZ1koda ta istnieje
tylko dopóki trwa stosunek przysposobienia;

d) z małoletnim, nie mającym zezwolenia na małżeństwo
prawem przepisanego.

Małoletni powinien mieć zezwolenie rodziców (art. 11)
a gdyby rodzicÓW nie miał - opiekuna (art. 12); zezwolenie
przysposabiającego zastępuje zezwolenie rodziców (art. 15)..
Jeżeli tylko jeden z rodziców dal zezwolenie, urzędnik stanu
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cywilnego zawiadomi drugiego rodzica, że małoletni oświad­
czył zamiar zawarcia małżeństwa i ma na nie zezwolenie Jed­
nego z rodziców. Jeżeli w ciągu 30 dni od otrzymania zawia"
domienia rodzic nie da zezwolenia i nie wystąpi do sądu o wy­
danie zakazu zawarcia małżeństwa, może być ono zawarte bez
przeskód. Jeżeliby rodzic wystąpił do sądu, ten nakażf
wstrzY1mać zawarcie małżeństwa do czasu rozstrzygnięcia żą­
dania rodzica.

Jeżeliby oboje rodzice odmawiali małoletnien1u zezwolenIa,
a narzeczona zaszła w ciążę, małoletni może zwrócić się do
sądu o upoważnienie go do zawarcia małżeństwa (art.. 16).

Odmowę opiekuna można zawsze zaskarżyć do sądu
(art. 17).

4. ZJNIESIBNIE SYSTEIMU DYSPENS.

Projekt nie zna systemu dyspens od przesz'kód do mafżeli­
stwa, uważając, że utraciły one rację bytu we ",-spółczesnem
państwie, opartem na równości obywatelskiej wobec praW"a.
Z jednej strony dopuszczalność w pewnych przy'padkach dys­
pens i to zależnych od srwobodnego uznania władz, dowodzi, że
zakaz prawa nie odpowiada konieczności przez interes publicz­
ny dyktowanej, a w takim razie zakaz, jako ograniczenie wol­
ności obywatelskiej, nie ma uzasadnienia i powinien być znie­
siony, zwłaszcza, gdy uzyskanie dyspensy sprowadza się do
prostej forlmaJl1ności. Uwidocznia to ogłoszona statystyka kra
jów zachodnich, z której wyni/ka, że władze pańlStwow
uwzględniają wszystkie podania o dyspensę. Z drugiej strony,
ustanawianie zakazów, jako środka fiskalnego, jest niewłaści­
we, a w dodatku nieskuteczne, bo urzędowe dochody z tego
źródła są nikłe 1).

1) Statystyka francji wYikazuje, że w latach od 1906 - 1910 udzIe­
lano rocmie !PO 1202 ----' 1311 dy/slpeI11s. ,Odmowy nie 'byto aln1 jednej.
Vv pływ z opłat wynosIł ogółem od 21.425 fr. do 31.000 fr. rocznie.
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5. ZAWA/R,CIIE MAŁŻENSTWA.

W plrze,dmiocie formy zawarcia małżeństwa interes po­
rządku publiczneg,o wYmaga ustalenia przez ustawę sposobu:
a) stwierdzenia, że nowożeńcy odpowiadają przepisom prawa
o zdolności i o braku przes k6d ustawowych do zawarcia mat.
żeństwa, b) zapewnienia nowożeńcom swobodnego oświadcze­
nia o wstąpieniu w związek małżeński, c) urzędowego stwier­
dzenia faktu złożenia tego ośiwadczenia zgodnie z prawem.

a) Czynności przedwstępne.

Projek,t powierza wykonanie ,pierwszego z tych zadań
urzędni'k'owi stanu cywi'lnego okręgu, w którym jeden z narze­
czonych ma miejsce zalmiesz\kania lub miejsce pobytu przynaj­
mniej od czterech tygodni (art. 19).

Narzeczeni, przystępując do zawarcia małżeństwa, obo.
wiązani są przedstawić urzędnikowi stanu cywilnego, w któ­
rego okręgu jeden z nich ma miejsce zamieszkania lub pobY'tu
od 4 tygodni, dowód, że mają wiek dostateczny i że nie zacho­
dzą przeszkody do ich małżeństwa; jakie to są dowody, podaje
ustawa o a'ktach stanu cywilnego.

Poza temi dowodami narzeczeni oraz ich rodzice lub opie.
kunowie, a 'gdyby ich nie było, 2 osoby z pośród wstępnych lub
rodzeństwa każdego z narzeczonych, składają oświadczenie, że
nie wiedzą o istnieniu przeSlz'kód, a więc między innemi, że nie
wiedzą o chorobie narzeczonych, jak otwarta gruźlica, choroba
weneryczna, narkomanja.

Nie uznano za możliwe i celowe wprowadzenie obowiązku
składania iThnych, poza powyższemi oświa'dczeniami dowodów
o braku przeszkód zdrowotnych do małżeństwa, w szczegól­
ności np. zaświadczeń lekarskich.
I Projekt stoi na stanowisku, że samo podniesienie z urzędu
r

sprawy zdrowia wyWrze dodatni wpływ na ostrożność narze­
liczonych w zawieraniu związków, sZ1kodliwYch nietyłko d'la spo­
łeczeństwa, ale i dla nich samych bezpośrednio, związków,
zgóry skazanych na nietrwałość, bo niezdolnych do spelnie­
lila właściwych im zadań. Wzmocnieniem zakazu jest prze­
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pi s, że, w razie rozłączenia małżeństwa z powyższych powo­
dów zdrowotnych, strona winna ponosić materjalną odpowie­
dzialność wobec małżonka, będącego w błędzie. Przytem
świadomie niezgodne z prawdą oświadczenie o braku prze­
szkód przed zawarciem małżeństwa, podlega karze (art. 18).

Ustawa o aktach stanu cywilnego zawiera bNższe ol\:reśie­
nie szczegółów, które mają być w oświadczeniu zawarte oraz
wyjaśnień, które urzędnik stanu cywilnego udzieli interesowa­

nym czy to ustnie, czy na piśmie, w postaci odpowiednich dru­
ków pouczających.

Jeżeli potrzebne dowody i oświadczenia zostały złożone,
a nie okaże się przesz:koda ani z nich, ani z posiadanych skąd­
inąd przez urzędnika wiadomości - ten wyda narzeczonym
llatyohmiast zaświadczenie braku przeszkód z ważnością na
4 miesią'ce (art. 22).

Gdyby natomiast brakło dowodów stanu cywilnego albo
wymaganych oświadczeń, to przed wy)danie,m zaświadczenia
urzędnik stanu cywilnego ogłosi zapowiedzi. Zapo\viedzi trak­
towane są zatem w projekcie jaJko śro1dek wyjątkowy. Poza
przypadkiem nie dostarczenia przez narzeczonych dostatecz­
nych dowodów urzędnikowi stanu cywilnego, ma on zarzą­
dzić zapowiedź nadto, g1dy jeden z narzeczonych nie ma pol­
skiego obywa'tel,stwa albo zamieszkania lub pobytu 4-tygodnio­
wego w Polsce. P1rojekt wychodzi z założenia, że większość
małżeństw dochodzi do skutku bez żadnych przeszkód; wobec
tego obarczenie tą formalnością, mającą na celu ich wykrycie,
niesłusznie obciąża większość obywateli zbędnetni formalno­
ściami i stratą czasu, zaś urzędy-niepożyteczną pracą. Zapo­
\\Tiedzi, nietylko w swej dawnej, ale nawet w nowszej postaci
pisemnej, obecnie nie odpowiadają celowi, któremu mają słu­
żyć. Zwłaszcza w większych skupieniach miejskich tracą wszel­
ką wartość. W sposób prostszy i mniej zależny od przypadku
osiąga się pożądany skutek w rycia przesz,kód za pomocą
przedstawienia pewnych oświadczeń i dokumentów, których
dostarczenie nie nastręcza trudności w państwach o U!porzą'd­
kowanym systemie aktów stanu cyWilnego oraz ogólnej admi­
nistracji.
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Każdy może zgłaszać wobec urzędnika stanu cywilnego
zarzuty przeciw małżeństwu, które ma być zawarte; mogą
one jednak dotyczyć tylko prawnej zdo!lności stron do wstę­
powania w związek małżeński oraz istnienia przeszkód pra­
wem przewidzianych (art. 21).

b) Ślub.

Na podstawie wydanego przez właściwego urzędnika sta.
nu cywilnego zaświadczenia braku przeszkód, narzeczeni mogą
zawrzeć ślub we'dług swego wyboru, albo przed urzędnikiem
stanu cywilnego, albo przed duszpasterzem uznane'go w Pol­
sce wYznania, do którego należy jeden z narzeczonych; przy­
tern projekt nie stawia ża1dnych ograniczeń co do miejsca,
w którem ślub ma się odbyć. W ten sposób unika się ujemny h
skutków, jakie zazwyczaj, w myśl różnych ustawodawstw, po­
ciąga za sobą nie zachowanie przepisów o właściwości ślub
dającego.

Jednak ważny prawnie ś\lub może się odb ,7ć dopiero po
przedstawieniu urzędowi stanu cywilnego lub duszpasterzowi
or.{ginału zaświadczenia braku przeszkód (art. 25). Slub bez
tego zaświadczenia u/lega unieważnieniu (art. 47).

Zawierając ślub, narzeczeni składają publicznie, w obec­
ności dwuch świadków, zgodne oświa,dczenie przed urzędni­
kiem stanu cyWilnego lub przed sIwym duszpasterzen1 J że za­
wierają dozgonny związek małżeński (art. 24).

c) Sporza.dzenie aktu małżeństwa.

Urzędni'k stanu cywilnego, jeżeli przed nim narzeczeni
zawierali ślub, natychmiast spisuje w księgach stanu cywilnego
akt małżeństwa. Jeżeli ślub zawarto przed duszpasterzem,
fakt ten zostanie potwierdzony protokółem ślubu, sporządzo­
nym Iprzez duszpasterza z podpisem narzeczonych i świadków,
poczem, na mocy tego protokółu, miejscowy urząd stanu cy­
wilnego sporządzi w księgacłl stanu cywilnego odpowiedni akt
małżeństwa (art. 26). Gdy to zostanie w czasie przepisanym
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dokonane, małżeństwo zawarte przed duszpasterzem będzie
miało skutek cywillIny od dnia zawarcia ślubu (art. 30), narówni
z małżeństwelm zawartem przed urzędnikiem stanu cywiln g-o
be2..pośrednio (art. 26).

Dowodem małżeństwa jest akt małżeństwa i protokólenl
ślubu zastąpić gO nie można (art. 30).

d) Mlalżeństwa zawierane w szczególnych warunkach.

Projekt przewiduje uproszczenie formy zawarcia ślubu
w razie niebezpieczeństwa grożącego życiu jednego z na­
rzeczonych przez zwolnienie stron od obowiązku stosowanIa
się do przepisu o właściwości urzędnika, wydającego zaświad
czenie braku przeszkód (art. 23), a nawet, gdy ślubu nie mo­
żna odłożyć, przez zwolnienie od uprzedniego uzyskiwania ta­
kiego zaświadczenia (art. 28).

Małżeństwo "w obliczu śmierci" może być zawarte nawet
bez udziału urzędnika stanu cyWilnego lub duszpasterza; wy­
starcza samo publiczne oświadczenie narzeczonych wobec
dwóch świadków (art. 29).

Projekt pozwala w niektórych 'przypadkach w czasie woj­
ny na zawarcie ślubu przez pełnomocnika (art. 7.7).

6. OBOWIĄZKI MAŁŻOINKOW.

Wewnętrzna or anizacja małżeństwa znalazła następują­
cy wyraz w projekcie prawa małżeństkiego.

Prawo uznaje za obowiązek każdego z małżonków: wsp61­
ne Ipożycie, wierność, pomoc i współdziałanie dla dobra rodzi­
ny, którą przez swój związek założyli. Przejawy zewnętrznej
działalności małżonka, sprzeczne z powyższemi obowiązkami,
są naruszeniem przepisu prawa. Wchodzą tu w grę przede­
wszystkiem te czyny, które projekt zalicza do powo­
dów, uprawniających współmałżonka do żądania rozłącze­
nia (art. 58). Obowiązki te oraz ich naruszenie przez jednego
z€, współmażonkÓW, rozumiane są przytem nie, jako dotyczące
osobistych uprawnień drugiego współmałżonka, lecz jako jelgo
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bezpośrednie obowiązki, prawem wobec wspólnoty małżeńskiej
ustanowione., z czego wynika, że są one od woli drugiego
współmałżonka niezależne i że p winny być przez każdego
\Vykonc1ne bez względu, czy drugi małżonek je wypełnia.

Współdziałanie małżonków dla dobra rodzin' t z istoty rze­
czy wklada na każdego z małżonków również obowiązek dba--­
nia o to, by wszyscy do tego powołani spełniali s\ve wobec ro­
dziny obowiązki. Tern samem każdy z małżonkow staje SIę
z samej ustawy obrońcą praw rodziny, każdy, Występując
przeciw temu, kto obowiązków swych nie dotrzymuje, przeo#
ciw wszystkiemu, co interesowi rodzinnemu za;raża, działa
jako reprezentant wspólnoty rodzinnej, jako jej obrońca, za jej
dobro odpowiedzialny, jako przedstawiciel organizacji małżeń­
stwa, w którem zlały się życiowe interesy każdego z członków
wspólnoty małżeńslkiej i rodzinnej.

Z tej naczelnej zasady projekt wyprowadza szczegółow­
sze określlenie obowiązków w małżeństwie, zgodnie przy-tern
z konstytucyjną zasadą równości każdego oby\vatela, a więc
i każdego z małżonków, wobec prawa.

Z zasady wspólnoty wypływa konieczność zawieszenia
biegu przedawnienia wzajemnych roszczeń mal20nków  arL
45) oraz zakaz ściągania w czasie małżeństwa środkami przy..
musowemi należności jeldnego małżonka od drugiego; zresztą
wyjątek stanowią przypadki, gdy obcy wierzyciel zastosował
do małżonka takie środki przymusowe, albo gdy chodzi o prze­
prowadzenie rozdzielczości, albo o należność przyznaną na
utrzymanie rodziny (art. 46). W razie, jeżeli małżonek nie ma
pełnomocnika i nie może sam wykonać czynności niecierpia­
cej zwloki, drugi może go zastąpić (art. 37). Małżonkowie są
wzajem swymi Lastępcami prawnymi, jeżeli jeden z nich jest
pozbawiony zdolnoścI do działań prawnych lub jest w niej
ograniczony, chyba. że sąd postanowi inaczej <art. 38). Takie
prawo zastępstwa ma też każdy z rodziców w stosunku do
s"rych małoletnich dzieci. nad któremi rodzice wspólnie spra­
wują władzę rodzicielską. Gdyby nie doszło między rodzica­
mi do porozumienia - rozstrzyga sąd.
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Przysposobienie wymaga zgody obu małżonków (art 43).
Małżeństwo nie wpływa ograniczająco na zdolność żadne­

go z małżonkÓW do działań prawnych (art. 29). Każdy z nich
może też w zwykłych sprawach wspólnego gospudarstwa oraz
wychowania dzieci, a więc we wspólnym interesie fiodzinY41
zaciągać zobowiązania, za które obaj małżonkowie odpowia­
dają solidarlnie (art. 35); te1go wymaga Ipewność obrotu. Osoby
trzecie nie mogą być poszkodowane z powodu, że je,den z n1ał­
żonków ,działał nie1dość oględnie w POWyższych \\rspóln-S.ł-ch
sprawach. Ryzyko muszą ponosić sami małżonkowie. Gdy by
który z małżonków nadużywał przysługującego mu prawa za­
ciągania zobowiązań na wspólne gospodarstwo i na wycho,va­
nie dzieci, sąd może go pozbawić te'g'o prawa na wniosek po­
sZlkodowanego współmałżonka (art. 36).

Obowiązek utrzyma'nia rodziny obarcza każdego z mał­
żonków; nie leży on wyłąoznie na mężu, jak dotychczas. Po­
wolani są Ido ponoszenia ciężarów utrzymania obaj małżonku­
wie wedle swej możności. Projekt, ustalając zasadę, nie Wy"­
mienia formy jej wY1konania, pozostawiając to w zależności od
potrzeb i stosunków życiowych. W pojęciu ciężarów utrzyma­
nia mieszczą się: utrzymanie wspólnego gDspodarstwa, w ­
chowanie dzieci oraz zaspokojenie osobistych potrzeb każdego
z małżonków. Nie wchodzą tu zatem, z jednej strony, ciężary
z\\tiązane z wytkonaniem zawodu, ani z prowadzeniem przedsię­
biorstwa lub handlu, z Idrugiej strony, także "potrzeby" osobi­
ste, które nie godzą się z pojęciem "rodzinnych" (art. 32). Je­
żeli jeden z małżonków zaniedbuje swych obowiązków utrzy­
mania rodziny, drugi może uzyskać od sądu grodzkiego nakaz
(art. 83), aby naleźności, przypadające tamtemu małżonkowi,
były wyplacone do rąk małżonka, Wyst.ępującego w obronie
interesu rodziny, jej potrzeb (art. 44).

Jednym z zewnętrznych przejawów wspólnoty Jest wspól­
ność nazwiska małżonków. Stosownie do istniejącego zwy­
czaju, projekt stanowi, że żona przybiera nazwisko męża. Nie
pozbawia jej jednak prawa dlo nazwiska rodowego i pozwala
je zachować przez dodanie do nazwiska mężowskie'go. Z
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chowanie nazwiska rodowego ma moc prawną pod warunkiem
złożenia co do tego oświa1dczenia w samym a,kcie małżeństwa
(art. 40).

7. UINIEfW AŻNIENIE MAŁZEŃSTW A.

Proj kt dopuszcza unieważnienie małżeńst\va wyłącznie
ze względów na linteres publiczny oraz na sprzeczność danego
stanu faktycznego z istotą związku małżeńskiego, a w szcze­
gólności, gdy zachodzi brak różności pIci osób zawierających
małżeństwo, brak wieku prawem ustanowionego i zdo\lno cl
stron do rozeznania, nard!to przeszkoda 'bigamji, pokrewieństwa
i 'powinowactwa, nastawa,nia na życie, umysłowej chorobY4
wreszcie, gdy zawarcie malżeńst'wa nastąpiło bez zaświadcze­
nia urzędnika stanu cywilnego o braku przeszkód Ido tego mal­
żeństwa (a t. 47). Przeszkody o charakterze przejściowym
przedawniają się w czasie, który prawo szczegółowo oznacza.

Projekt stoi na stanowisku, że wobec naczelnej zasady
tr"walości istniejące'go zwią ku musi ustąpić wzgląd na wady
jego zawarcia, skoro przeszkoda, dotyc'hczas czyniąca zwią
zek wadliwym, już minęła. Zatem w przypadku bigamji prawo
wytoczenia slkargi o unieważnienie gaśnie z chwilą, gdy po.
przednie \malżeństw,o ustanie; w przypadku braku wieku narze­
czonych - gdy dojdą do wieku prawem oznaczonego, albo po
trzech latach od zawarcia małżeństwa, albo wreszcie z chwilą
zajścia niewiasty w ciążę; w przypadku niezdolności małżon­
ka do rozeznania lub choroby umysłowej - gdy ta niezdol­
ność lub choroba ustanie, albo po trzech latach od zawarcia
małżeństwa, albo jeżeli niewiasta zaszla w ciążę.

W innych przypadkach przeszkó,d nie przemijających
przedawnienie nie ma zastosowania.

Projekt nie zna unieważnień z powodów prawno-prywat­
nych, jak błąd, przymus. Ponieważ orzeczenie uznania mał­
żeństwa z tych powodÓW wymaga uprzedniego stwierdzenia
nietylko faktu zajścia wadliwego oświadczenia woli, ale nadto
faktu, że istniejące już malżeństwo trwać nadal nie może, pro­
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jekt zalicza błąd i przymus, do powodów rozłączenia, zamie...
nialnego na rozw6d.

Wystąpić o unieważnienie może prokurator oraz każdy
z małżon\ków, a w zastępstwie nieletnich, każdy z rodzicó\łv lub
opiekun. Sprawę wszczętą przez małżonka mogą prowadzić
jego zstępni. Małżonek dobrej wiary uważany jest, w razitt
unieważnienia, narówni z małżonkiem rozłączonym, uznanym
za niewinne'go, a dzieci z małżeństwa unieważniolIego, mają
prawa d'zieci ślubnych narówni z dziećmi rodziców rozłącza
nych.

8. ROZŁĄCZBNIE ZAMIENIALNE NA ROZWÓD.

Zasadniczą formą, w której projekt uznaje ustanie wspól­
noty małżeńskiej za prawne, jest rozłączenie (separacja) za­
mienialne na rozwód.

Forma ta ma przewagę nad systemem bezpośredniego
wyrzeczenia rozwodu, Jponieważ:

a) po\zwala na powrót małżonkó\v bez żadnych utru,dnień
proceduralnych do wspólności pożycia, co odpowiada zasadzie
trwałości małżBństwa;

b) w tym stanie rozłączenia nie dozwala na zawIeranie
przez małżonków związków z osobami trzeciemi;

c) daje poró'ż,nionym małżonkom czas do powzięcia osta­
tecznej decyzji co do utrzymania wspólnoty i to w warunkach,
rozłąki, po walających lepiej ocenić dodatnie oraz ujemne stro­
ny. dokonanego ro bicia pożycia małżeńskiego, którego obrona
była ich nie dotrzymanym obowiązkiem;

d) nie zmusza małżonków, którym przekonania nie po­
zwalają na żądanie rozwodów, do łamania swych przekonań,
dla uzyskania prawnie ważnego zniesienia niemożliwej dd
utrzymania wspólnoty, a z drugiej strony, 'nie pozbawia ich
ochrony prawa przeciw ujemnym skut,kom takiej wspólnoty,
gdyby wiernie stać chcieli Iprzy swych przekonaniach, czemu
prawa, oparte na konstytucyjnej zasadzie wolności sumienia
i wyznania nie powinno stać na przesZ1kodzie.
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Rozłączenie zamienialne na rozwód ma również przewagę
nad systemem, dopuszczającym wyrzeczenie samego ty lko
rozłączenia, ponieważ:

a) w przypadkach, gdy utrzymanie dotychczasowego mał­
żeństwa okazuje się w rzeczyWistości niemożliwe s nie pozba­
wia obyWateli możności utworzenia nowej wspólnoty małżerl­
skiej, Iktóra przez swą trwałość stałaby się czynnikielTI tacllt
społecznego;

b) nie zmusza rozłączonych do pozostawania w stanIe
przymusowej bezżenności, co w większości przypadh.o\v pro­

,. wadzi do zastąpIenIa ZVvla zków legalnych nielegalnemi, któ­
rych VvTzrost musi by Ć u\v"ażany za zjawisko w praworządnym
u troju społecznym niepożądane i podważające powagę sa­
mego małżeństwa, jako powszechnie dostepnej formy współ­
życia obywateli różnej płci;

c) nie zmusza małżonków, których przekonania zezwalają
na rozwód, do wyrzeozenia się tej, moralinie dla nich uzasad..
nionej formy ochrony przeciw ujemnym skutkom nie możliweJ
do utrzymania wspólności małżeńskiej; prawo, oparte na kon
stytucyjnej zasadzie wolności sumienia i wyznania, nie po
winno być środkiem takiego przymusu.

a) Rozłączenie z ujawnionych powodów.

Projekt wymienia, jako powody rozłączenia (art. 58): cu­
dzołóstwo, nastawanie na życie współmałżonka lub jego dziec.
ka, ciężką obelgę, zniewagę lub potwarz, pozbawienie małżon­
ka władzy rodzicielskiej, odmowę środków utrzymania rodzi­
ny, ,opuszczenie wspólnego zamieszkania, skazanie na karę po­
zbawienia wolności ponad 5 lat, dopuszczenie się przestępstwa
hańbiącego, życie hulaszcze lub rozwiązłe, naklanianie współ­
małżonka lub dzieci do życia niemoralnego, uprawianie zaięcia
"hańbiącego, pijaństwo lub narkomanję, chorobę weneryczną
zataźliwą, chorobę umysłową od 3 lat trwającą, niemoc płcio­
wą przed 50 rokiem życia oraz przed upływem 10 lat l11ałżeń­
st\va; błąd przy zawarciu małżeństwa co do osoby współmał­
żonka, jego stanu cywilnego, obywatelstwa, wyznania, alb
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takich istotnych jego właściwości, które stanowią prawną
przeszkodę do małżeństwa, albo które 'grożą zdrowiu powoda
i jego przyszłego potomstwa, albo które uchodzą powszechnIc
za uchybiające czci małżonka; przymuszenie do małżeństwa;
odmowę dopełnienia uroczystości kościelnych wbrew danemu
przyrzeczeniu, oświadczonemu przy akcie małżeństwa.

Projekt stanął na stanowisku, że właściwiej odpowiada je­
go dążeniom do ograniczenia liczby powodów szczegółowsze
ich wymienienie, aniżeli ujęcie w ogólnikowe formuły, które
pozwalałY1by na szeroką, czasem nieograniczoną interpretac ",
dzięki Iktórej możnaby uznać za rozłączeniowe również inne
powody, przez projekt nie wymienione. Takie właśnie ogólnc
formuły, jak wykazała praktyka, dają pole do nadużycia pra­
wa rozłączania lub rozwodu 1). Przez wyliczenie powodów,
projekt daje wyraz poglądowi, że podane powody należy in­
terpretować ograniczająco. W szczególności projekt nie zna
takich ogólnikowych określeń, jak "nierzgodnosć usposobień.' 2),
albo "rozłączenie ,dla przyczyn godziwych<£ 1), bez bHższe6'o
wyjaśnienia, co prawo uważa za godziwe, albo jak przyjęte
w prawie kanonicznem: "niebezpieczeństwo JIla ,duszy lub
ciele" oraz "inne tego rodzaju sprawy" (kanon 1131). Przyjęty
przez projekt powód "cięŻJkiej wobec małżonka obelgi, zniewa'gi
lub potwarzy", mógłby tylko pozornie uchodzić za formułę
ogólną, a to w 'związku z dotychczasową praktyką francuską,
tóra nadała tym pojęciom z,naczenie bardzo rozciągle, do cu­
go jednak przyczyniły się, z jednej strony, brak ściślejszego

1) Sta1tysty\ka wykazuje, 'Że wi'ęk!szIOŚć lroz\vodó'W zostaje wyrzeczo­
na z 'Powodów nieoikreŚllonych. W 1918 r. Iwdzielono w Szu aJcarji roZtWo.
dów z powodu: cudzołósltwa - 207, nasltawania l1a żyJcIe, obetłg - 187,
IPrzestęp!Sltwa Ilub życia niemora1lnego - 130, IporzUtce.nia - 49, choroby
'llmYiSlłowej -- 36, ogó1l11lego 'roz ładu źycia ma żeńskiego - 1293. We
Francji w 1923 f. udzielono rOZlWOdów z powodu: cU'd'zot,óSltwa --ł 8596,
skruzania na karę - 285, zamiany rozłączenia na rozwód - 777, obel1gi
(/powód we Pra1l1cj ' i ogóIl11y) - 23423; rozfączeń z pow'Odu: cudw.
łóstlwa - 891, skazania na karę ---.-. 37, obelgi ---' 4156.

2) W vrawie austrjaClkiem dla niekatolików 9 115. \1
3) W Prawie z 1836 r. dla osób wyznania katolickiego art. 66.
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wyliczenia przez prawo przY1padków, któreby wskazywały, do
jakich granic interpretacja jest dopuszczalna, z drugiej strony,
zbyt indywrdualistyczne stanowis'ko francuskiego prawa mal­
ieńskiego, a wtęc powody, ściśle związane z tradycją francu­
ską oraz charakterem prawa francuskiego, obce niniejszemu
plojektowi.

Mając na względzie trwałość wspólnoty małżellskiej, pro..
jekt stoi na stanowisIDu, że żaden z powyżej \vymieniol1ycb
powodów sam przez się nie wystarcza jeszcze do wy-rzeczenia
rozłąozenia, jeżeli nie zostanie równocześnie uznane, że w da­

"nym konkretnym przypadku wskazany powód istotnie wy­
wiera trwa'le rozkładowy wpływ na pożycie małżonków. Za­
tem ani fakt stwierdzonego cudzołóstwa, ani ciężkiej obelgi,
zniewagi lub potwarzy, ani fakt pozbawienia jednego z ma1­
żonków władzy rodzicielskiej, odmowy środków na utrzyma­
nie rodziny i t. p. sam przez się nie wystarcza jeszcze do uzy­
skania rozłączenia, jeżeli nie zostanie równoczesnie stwierdzo­
ne, że s!twarza on trwały 'rozkład pożycia małżonków, oraz
dopó \j nie zostanie ustalone, że rozłączenie nie stoi Ina prze­
szkodzie dobru dziecka, a więc, że w nowym stanie rozłącze­
nia dziecko nie znajdzie się w gorszem położeniu.

Trwałość tnałżeństwa wymaga nadto, aby fakty, uzasad­
niające skargę o rozłączenie, nie mogły być po dłuższym okre..
sie czasu powoływane, jako powód rozłączenia. Dłuższ'y
upłyW czasu od zajścia powodu pozwala przypuszczać, że nie
stanie się on już, jako dawny, czynnikiem trwałego rozkła­
du wspólnoty; dort:yczy to zwłaszcza przypadku, gdy współ­
małżonek, wiedząc o zaszłym fakcie, uzasadniającym rozł q ­
czenie, nie Występował z jego tyrtułu ze skargą. Tak więc,
w przypadku cudzolóstwa, nastawania na Ży'cic, ciężkich obelg,
zniewag i potwarzy, projekt przewiduje przedawnienie 3-letnie
od zajścia powodu rozłączenia, albo 6-miesięczne od dowie­
dzenia się o nim przez powoda. W przY1Padku błędu i prZ5­
musu skarga przedawnia się w 6 miesięcy od poznania przez
powoda błędu IUlb ustania przymusu, zaś w ,przypadkach nie­
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dotrzymania przyrzeczenia zawarcia ślubu kościelnego, skarga
gaśnie po trzech miesiącach od sporządzenia aktu małżeństwa.

,.

Takie stanowisko projektu, wypływające z przyjęcia p;ze­
zeI1 zasady trwałości małżeństw, jako zasady naczelnej pań..
stwowego prawa małżeńskiego, stawia projekt w szeregu ota..
czających największą opieką nietykalność wspólnoty małżeń­
skiej oraz dobro dziecka. Projekt broni ich aż do ostatnich gra..
nic, dopóki ta obrona da się uzasadnić racjonalnie interesem pu­
blIcznym, t. j. dopóki wspólnota nie przeradza się w organizm,
zatruwający stosunki rod\zinne i społeczne.

P,rojekt nie przyjmuje tradycyjne'go stanowiska wieln pra­
wodawstw, które uzależniają wyrzeczenie rozłączenia od faktu
winy jednego z małżonków, zamykając się tym sposl'bem
w ramach, jakby umownego stosuniku między małżonkami,
w którem niedotrzymanie ZOł"JWlqZań przez jednego, rodzi pra­
wo drugiego niewykonania z czystetn sumieniem s\\Toich obo­
wiązkÓW.

Projekt traktuje też rozłączenie" nie jako karę za winy
jednego z małżonków, ale jako konieczną operację, stosowaną
w stanach, gdy związek uległ gruntownej degeneracji, bez
względu. kto ten stan spowodował, czy i kto jest tu winny.
Wina może odgrywać rolę dopiero w ustaleniu odpowiedzial­
ności za skutki materjalne, wywołane rozłączeniem, ale.,nie
ma wpł ywu na samą jego dopuszczalność. Typowym przy­
kładem takiego powodu do rozłączenia, niezależnego bezpo­
średnio od winy małżonka, jest choroba umysłowa, którą pro­
jekt zalicza do powodów rozłączenia.

Rozłączenie może się prawnie odbyć tylko na skutek Wy­
roku sądowego, a to wbrew stanowisku prawa )kanoniczne.?:o,
które dopuszcza rozłączenia małżonków "własną mocąh
(kanon 1131).

b) RJorzlączenie bez ujawnienia powodu. L

Obok pOwYższego sposobu rozłączenia z określonych ];JC'"
wodów, projekt dopuszcza rozłączenie małżonków bez w"\rja.
wienia tych powodów przed sądem. Podania powodów wy
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maga się celem przekonania sądu o istnieniu trwałego rozkła..
du pożycia małżonków. Takie podanie powodu nie zawsze
jednak jest wskazane i możliwe dla ludzi o pewnej wr żli­
wości psychicznej, gdy łączy się ono z ogłaszaniem światu
tajemnic domowego życia. Chodzi więc o to, ab: v innemi pc;..
średniemi środkami stworzyć pewność istnienia powodów, do­
statecznie uzasadniających żądanie rozlą'czenia, ponlimo że
są nie wy'jawione. Mamy tu więc zagadnienie specjalnej
formy dowodu w prawie małżeńskiem. Za taki dowód pośredni
można przyjąć zgodne oświadczenie samy"'ch małżonków, zło­
żone w warun\kach, ,które przez swe szczególne ryg"ory spra­

"wiają, że ta forma rozłąc'zenia staje się nie łatwiejszą, a prze­
ciwnie trudniejszą od formy ro'złączenia z określonego i wy­
jawionego powodu. Go'dząc się na trudności tej formy rozłą­
czenia, małżonkowie okupują za zachowanie tajemnicy zaufa­
nie co do tego, że istnieje rzeczywiście ważny, a niew rJa­
wiony przez nich powód rozłączenia.

Ten system pośrednie'go ,dowodu znany jest w licznych
prawodawstwach zachodnio-europejskich. Tego rodzaju roz
łączenia noszą przytem różne nazwy, najczęściej "rozłączeń
za zobopólną zgodą", przez co tilega podkreśleniu tylko jede
z ich warunków, zwłaszcza charakterystyczny. dla prawo­
dawstw, które, w przeciwstawieniu do niniejszego projelitu,
stoją na stanowisIku, że małżeństwo jest umową 1).

1) N aj/dalej w kierunku dtOplusz,czalnoślci U1sltania W!spóllnOity bez po..
da ia IPowodu, ildlzie IPrwwo 1kam.()l11i , czne, pozrwa1ladąc ma źonkOrw  na ,praw­
ne rvztąc/zenie "własną mocą", bez sądu, bez wyjawIania powodu, Ibyleby
tylko isttniat OIn iTzeclzY1wilślcie z lwilny drugielgo (kanon 1131). Pozatern roz­
łączenie bez wyjawienia pOlwodu, prtzy zobopóJnea zgodz:e stron, znają
z IPośród zachodnio-europejskilch praw: dawm.e aUlstrjaaki1e - dla kaoo1liików
(art. 103-105), czechostowaclde (  13 i), holerudersklc (art. 291J, dll!li: loe
(rozdz. VI,   52), itals1kte (art. 158), 111Jorwesikie (alrt. 41), p01\TIuga1sikie
z 1918 r. (art. 2., ISlztwedzkie ?J 1920 Ir. (rozdz. XI, art. 1). P,raIWo z 1836 r.,
obowiązujlą.łce w woj ew ó1dz tw ach środkowych RzeClz'YposlPolrtej POI15kICJ,
stanowi dla katolików wart 66: "Roz\Ił czen!ie może być ża dane i wSlku­
tek wzajeml11e l go zezwoleni a, lecz Itylko dla 1JrzyczYIITt glOdizi"rych".

1) Warunki' powY'Ższe są Slurowsze, od sipotykan ch 'TW llTIlnytch pra­
wodawSatwach zachoooio-eUlr'oPeUski(ch, wfą,cznie z prawem kanoni zI1em.
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Proje1kt wprowadza następujące rygory dla tej formy roz­
łączenia: dopuszczalna jest ona tyl1ko dla osób, które przez
trzy lata pozostawały w zwią ku małżeńskim, które nie maj..\
dzieci, które mają powyżej 25 lat wieku, które zgodnie uznają
potrzebę rozłączenia.

Małżonkowie muszą dwukrotnie w odstępie roczn  nI
zgłosić się do sądu z oświadczeniem woli rozłączenia się 1).
W tych warunkach rozłączenie bez wyjawienia powodu nic
powinno stać się środkiem obejścia zasady trwałosci mał2eń­
stwa, zwłaszcza, że w  rę wchodzą tylko małżeństwa bez­
dzietne, co do których zatem odpada wzgląd na jeden z pod­
stawowych motywów trwałości, jakim jest interes dziedka.

Z drugiej strony, wydaje się rzeczą pożądaną unikać, bez
obalania zasady trwałości związku małżeńskiego, wywlekania
przed forum publiczne skanda1ów i sensacyj domowych, do
czego roznamiętnienie stron, niestety, zbyt często w sprawach
małżeńskich daje gorszącą okazję.

c) Mafqtkowe skutki rozlqczenza.

Ro łączenie nie może być uważ,ane za bezpośredni środek
nabycia przez małżonków korzyści majątkowych. Dlat go
projekt stanowi (art. 64), że na skutek rozłączenia ustają:
ustawowe prawo spad/kobrania małżonka, pozostającego przy
zyciu, oraz korzyści, wynikające dla małżonków z majątko­
wej umowy malżeńskiej, lub z rozporządzeń na przypadek
śmierci, sporządzonych przed rozłączeniem.

l1"'I

Likwidacja stosunków majątkowych następuje niezaleŻ111C
od tego, kto ponosi winę rozłączenia. Przytem, "bez względu
na majątkową umowę małżeńską, każdy z małżonkÓW odbiera
s\Vój wlasny majątek, a zyski i straty, jakieby się przy po­

Jedne 'Z l11ich nIe iQlgr£llniczają wIeku matżon\kólW, uprawnionych dr() ta..
kiego rozfą'czenia, Inne zadowallalją Się niższą od proJektu granI1cą wie u,
zwlaszcza dla kobIet (Bellgja ---' 21 lat); lPozatem zezwalaJą na ro .rączenIe
w te] for1mie nawet ma :żeństworn polsladaJącY1m dZl/eCl.
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dziale ich wspólnego majątku okazały, ulegają podziałowi
w stosunku do częś'ci 'każdego z malżonkó\v H .

WpłyW winy jednego z małżonków przejawia się dopiero... ,
w jego ,odpowiedzialności za szkody, spowodowane przez roz....
łączenie niewinnemu tego rozłączenia małżonkowi. Szkody
obejmują w tym razie: utratę korzyści, mają1tkową umową
małżeńską przewi,dzianych, a na s!kutek rozłączenia upadłych,
szkodę wYrządzoną przez czyny,lkt6re p,osł1użyły za podstawę
do tego 'rozłączenia (np. w razie potwarzy, choroby wenerycz..
nej), wres\z/cie ,krzyWdę moralną.

W ten sposób strona, narażają'ca trwałość związku maI...
żeńsIkiego, czy to przez ukrycie przy zawarciu mał:żeiist'\va
istnienia przeszkód 'do niego (np. cho'roby wener"ycznej w sta­
nie 'zaraźliwym, lotwartejgruźlicy, narkomanji), czy to przez
dopuszczenie się w czasie tr'wania mał'żeństwa CZ" .rnu uza­
sadniającego rozlączenie, ponosi daleko idące materja'lne skut..
ki swe go zachowania się, jako winna rozlączenia. Taka sank­
cja materjalna jest skutecznym środkiem prawnym na rzecz
wzmocnienia odp1owiedzialności każdego 'z maiżonków za sv/e
czyny, os:trzeżeniem przed lekkomyślnIem zawieraniem i zry­
waniem małżeństwa.

Projekt przyznaje mał'żon'kowi niewinnemu, który tego
żąda i który nie może się utrzY1mać wlasneml silami, odpo­
wied'nio do swych uprawnionych dotychczasO\VelTI małżcń-'
st\vem port,rzeb, aby mu drugi współmałżonek, ch,ociażby także
niewinny, udzielił środ,k6w utrzymania, według swego stantl
majątkowego (art. 67). Ale nawet małżone:k winny, zwłasz; za,
gdy obaj 'małżonkowie ,byli winni  ozlączenia, nloźe otrzymać
pomoc w utrzymaniu, o He sąd uzna to za niezbędne. Pomoc
ta, jako świadcze'nie tyl,ko pomocniłc'ze, niema by'ć w tym
przypadku utożsamiania ze środkami utrzymania, potrzebnemi
do odpowiednie o Ultrzy,mania małżonka niev.linnego (art. 67).

Wsze'lkie zresztą UJkła'dy .mają}tk'owe międz3ł T małżonkami
na przYlpade,k ich rozłączenia pozostają pod kontrolą sądu.
i muszą być zatwierdzD,ne przezeń w wyroku 'orzekającym
rozłączenie (art. 74).
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d) Skutek rozłączenia ze względu na dzieli.

Z chwilą rozłączenia małżonków ustaje domniemanie 01­
costwa wZlględem dziecka, poczętego przez żonę ro tączoną.

Zerwanie wspó1lnoty rodzinnej, która jest naturalnem śro­
dowiskiem rozwoju i wychowania dziecka, wymaga zapewnie­
nia mu innego środowiska. Projekt oddaje w tym względzIe
decyzję sądowi po rozważeniu ,vniosku małżonków., którym
sąd nie jest zresztą związany. Jedy,ną dlań wsl{azówką Jest
dobro dziecka. Gdyby ten interes nie wY1TIa'gał innego za­
rz dzenia, należy powierzyć marłżonkowi niewinnemu dziecko
oraz zarząd i użytkiowanie jego majątkiem. Gdyby dziecko
powierzono osobie trzeciej, żaden z rodziców nie będzie miał
zarząldu i użytkowania.

Sąd określi również udział każdego z rodziców w cięża­
rach utrzymania i wychowania dziecka, zapewni rodzicoWi,
nie pozbawionemu wladzy rodzicielskiej, możność wy"konywa­
nia dozoru nad wychowaniem i wykształcen,em dziecka Jraz
możność utrzymywania z niem osobistych stosunków w wa­
runkach, zgóry określonych.

Jeżeli natomiast ]}odzic jest pozbawiony władzy rodziciel­
skiej, nie może mieć innych praw, jak prawa widzenia sL;
z dzieckiem, o ile zresztą sąd uzna to za dopuszczalne l ze
względu na interes dziecka w danym układzie stosunkó\\?
v/skazane (art. 72).

Jeżeli strony, odstępując od rozłączenia, powracają do
wspólności rodzintlej, dziecko., powierzone osobie trzeciej., bę­
dzie im zwrócone w terminie, który ustali sąd po wysluchaniu
tej osoby.

e) Zamiana rozłączenia na rozwód.

Zamiana rozlączerria na rozwó,d jest ostateczl1em st\\ ier­
dzeniem, że rozlączona wspólnota małżeńska beznadziejnie
jest rozerwana 1). 'Niema racji, dla której mianoby czynić róż­

1) Z pośród eurl'pejsklch prawodawstw n i e u z n a j ą rozwodów:
a) dl a og ó!l u ob yw alteJ. : LrIlalt1JdJi a, I t aJ.j a ;
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micę w powodach, uzasad1niających rozłączenie v/spólnoty i jej
rozelWanie, gdyż w obu przypadkach mamy do czynicnia
,z identycznym stanem chorobowym, nie pozwalającym na
lutrzymanie wspólnoty, z jednakową obrazą zasady trwałości

b) ,dla katolików tylko: Austrja, Jugosławja, Litwa.
U z n a j ą/ roz\vody dja ogółu obywateli: Albanja, AngIja, Belgja, Cze­

chosłowacja, Danja, Estonja. finlandja, Prancja, Grecja, tliszpanja  tlolan­
dla, Luksemburg, Łotwa, M1onako, Niemcy, Norwegia, PortugaIja,
RUmjUln'ja, Szwajcalrja, S'złWeaja, Węgry.

Prawo kanoniczne zna rozwody w trzech przypadkach: złożenia ślu,,­
bó\v zakonnych, dyspensy papieskiej oraz t. zw. przywileju PawIowego.
(ob. str. 8).

Stanowisko nauki KCJści10ła katolickiego w stosunku do państwowego
prawa rozwodowego 1ak charakteryzuje kanonista, ks. Bovens (Revue
Apologetique 1904): ,.To, co się nazywa małżeństwem cywHnem, nie sta...
nowt wcale prawdzhvego węzła malżeńskieg,o w oczach chrześcijanina....
a rozwód cywillny je t tylko rozwiązaniem małżeństwa cywilnego. Ted-y,
\v oczach chrześcijanula, rozwód cywilny wcale nie rozwiązuje prawdzi...
wego węzła małżeńskiego i ni.e pozbawia go niczego; jest tOl prosta for­
malność cywHna, na skutek której ustają pewne skutkli cywilne,których
można się niekiedy P! a \vnie zrzec i w tern znaczeniu przedmiotowem,
jest ona moralnie obojętna.,. Trzeba, by zamiar tego, kto dziata, byt ucz...
ciwy... aby żądał )11 10zwodu cy\vilnego tylko dla skutkó,v pra\vnych
j uczciwych, które 'W"ynikną dlań z zerwania umowy cywilnej i których
nie może oSiągnąć inaczej, trzeba też, by formalnie wyłączał wszelką
myśl skorzystania ze  ,vej wolnoścb cywilnej dla zawarcia nowego związ­
ku. Gdyby kto zarzucar, że to zerwanie w każdym razie daje współmał...
żonkowi prawną jnożnoś  złego prowadzenia się, nawet zawarcia pod
opieką prawa związku cudzołożnego i że w ten sposób, wywołując zerwa...
nie, współdziała w poprtnieniu grzechu przez drugiego, odpowiadamy, Ż
to \vspóldziałanie  e$t czysto materjalne i' że materjalne współdziałanie
jest w pewnych okolicznościach dozwolone".

Stanowisko Stolicy   postolskiej jest względem państwowego prawa
rozwodowego naogół w rogle. Zresztą zachodzą co do tego pewne wyjątki,
np., pismem z 14 września 1886 r. INuncjusz Apostolski, w Belgji zawiado...
mU rząd belgijski, że ogłoszony po przywróceniu rozwodów we Francji
zakaz Kongregacji św. Inkwizycji co do stosowania tego prawa we Fran­
cH nie ma zastosowania do Belgji, "wskutek czego nic w tym kraju nie
uległo zmianie w przedmiocie rozwodu".

* * *
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małżeństwa. Z punktu widzenia tej trwałości jest rzeczą ObO­
jętną, jak małżonkowie urządzą sobie każdy własne ż..rcie
skoro to życie nie jest wspólne 1).

Wobec tego projekt nie wymaga nowego postępowania
rozwodowego, które miałoby za przedmiot ponowną o enę
stosunków z prze'd ro łączenia się małżonków. Pozostaje dCD\

1) Twierdzenie, je system rzłączeń zamienialnych na rozwód jest spo­
łecznIe gorszym od  ystemu rozłączeń nie zamienialnych na rozwód, nie
zostalo rzeczowo udowodnIone, podobnie jak twierdzenie o społecznej
szkodliwości systmu lozwodów, nie poprzedzonych uprzedniem rozłącze.."
niem.

Zarzuty, stawiane rozwodom, o ile dotyczą osłabienia trwałości f 0""­
dziny, mogą być równie dobrze zastosowane da każdego systemu, umoż...
liwiającego rozejście  ię małżonków, a więc również do rozłączeń. Po...
nieważ w pewnych przypadkach rozejście się małżonków jest życiową
koniecznością, przez wszystkie współczesne prawodawstwa uznawaną"
przeto tylko WÓWCl:łS n10żnaby wysunąć zarzut szkodliwości dopuszczone...
go przez prawo rzejśl:ia się, jeżeliby prawo przez zbytnią łatwość rozłączeń
lub rozwodów, współdziałało w mnożeniu się tych przypadków rozejścia
się małżeństw. Słusznie należy się tedy domagać, aby prawodawstwo pań­
stwowe nie pozwalało :ta zbyt łatwe rozchodzenie się małżonków; doty
czy to jednak w równej mierze rozłączeń, jak rozwodów.

Dane statystyczne v.,r dziedzinie objawó,v życia moralnego najeży
oceniać ze szczególn  ostrożnością, jeżeH się chce łopierać na nich uzasa",
dnione wnioski.

Przypisywanie danyrn, wykazującym wzrost liczby rozwodów, zna...
czenia dowodu o ujemnym wpływie rozwodu na moralny stan ludności
'" szczególności na tr\vałość małżeństw, jest oczywistem nieporozumie­
niem.

Liczby te mog4 dowodzić jedynie faktu osłabiania się trwałości
z\viązków małżeńskich, ale nie wskazują bezpośredni'o na powód tego zja...
wiska, podobnie jak \YZI0st liczby upadłości nie jest wcale wyrazem ujem­
nego wpływu instytutu upadfości na trwałość przedsiębiorstw. Powodu
wzrostu liczby rozwodów należy szukać przedewszystkiem w głębkich
przemianach, jakim stale ulega życie społczne, a to w związku ze współ­
czesną, jego demokratyzacją, z powołaniem mas do równego współuczest­
nictwa w korzyściach i n1ebezpieczństwach oświaty oraz materjalngo do..,
b roby tu. Rozwój pradukcJj przemysłowej i obrotu handlowego daj  masom
byt, ale kosztem wzmożenia walki, dla jednych o czarny chleb, dla innych­
o zaspokojenie nowych potrzeb, czasem dOjrzałych, czasem zaś ty]ko­
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zbadania jedynie sprawa zabezpieczenia interesu małoletnich
dz eci, zawsze żywa i wYmatgająca oceny ze względu na no­
wą sytuację prawną, jaka może się dla dzieci wytworzyć prze'li
uzyskanie przez każdego z rodziców na skutelk rozwodu, swo­
body w zawarciu nowego związku małżeńskiego i założenia
nowej rodziny. Sąd oceni, czy ze wz'ględu na \viek dzieci, ich

sztucznie wyworanY !1, lub podnIecanych, dla wzmożenia obrotu. Zepsu­
CIe eksploatuje się handlowo. tlypnoza potęgi pieniądza rodzLl pożądanie
zbytku. Brak pieniądza \\ ywotuje gorycz poniżenia.

Dawna spoistość rodzinna, na wtadzy męża i ojca oparta, uległa głę­
bokielllu wstrząsowi. Organizacja pracy zarobkowej odciągnęła małżorJ w
ków z domu, uSo tnodzieJniła żony, uniezależniła od siebie małżonków.
ZJnniejszył się krąg \v pólności małżeńskiej i rodzinnej. Każdy ma własne
tI oski zawodo\ve, \vłasne otoczenie biura lub fabryki, własne życie towa...
rzyskie i przyj emności, często w odrębnem otoczeniu wyrobione, odmien­
ne poglądy na świat,  '" oje prawa i obowiązki.

Nietylko zresztą za\yód l zarobek, tak samo wspótczesne życie świa...
to\ve, polityka, dobroczynność, spotecznictwo, są czynnikami, które, sto­
sowane \v da\vkach nadmiernych, niszczą więzy rodzinne, bo zużywają
energJę męża lub żony na cele obce wspólności i tylko zrzadka u istot
\vyjątkowych \vzboga ają \v pólne życie matżeńskie nową treścią.

Malej e \v tych "TallLnkach współczesnych wpływ na dzieci, które
usamodzielniają się przed\ycześnie i, najczęściej w braku równowagi do­
ś\vladczenia ŻYCIowego, ]ednostronnie. W wyniku tego, młodzi wiążą się
albo lekkomyślnie pod vvplywem powierzchownej podniety erotycznej, al­
bo nieogltł. dnie pod wptywem równie powierzchownego przeceniania korzy­
ŚCl materjalnych, jakie pl agną zdobyć przez małżeństwo, nie oparte na
UCZUCIU i wzaj emnym szacunku. Przedwcześnie usamodzielnieni zawczasu
"poznają życie", wchłanIając jego gorączkowy oddech, którym zarażają
swój przyszty własny dom. Jakże często dnie płyną tam w atmosferze
u\viądu energjj cielesłlej i duchowej, przedwczesnego przesytu, od które...
go nieuuJ ratunku nawet w nadziei własnego dziecka. Ale przecież to
wszystko bywa p o wo d e m rozwodu, nie zaś jego skutkiem. Zasada:
pOSt hoc, ergo propter hoc" (Po tern, a więc wskutek tego) jest bezsen­
sem niekrytycznych umysłów.

Ani zniesieniem rozwodów, ani ustanowieniem, jako wyłącznego, sy­
stemu separacyj, który jest również postacią ustania wspólnoty małżeń­
skiej, nie uleczy się tych powodów osłabienia trwatości matżeństw.

Szczególnie uwydatn a się wpływ tych różnych powodów w epokach
przewrotów rewolucyjnycł; Ol az wojen, które wstrząsają ró\vnowagą psy...
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potrzeby, stosunek do nich rodziców t nowa sytuacja prD,vna s
małżon1ków może być dopuszczona, czy nie. Projekt przewi­
duje w tej sprawie udział prokuratora, który n10Że Skarly-G
wy.rok sądu ze względu na dobro małoletnich dzieci.

Ponieważ ani rozłączenie, ani rozwód nie są uważane'
za środek karny, zatem niema tytułu do uzależniania pra\va

chiczną i materjalną oby\vateli, powodują wzrost niszczących spokój do-­
mowy chorób wen rycznych, a \v obliczu niepewności l życia zmniejszają
odporność na ponęty bieżącej chwili.

Charakterystyczne są pod tym względem dane statystyki rozwodowej.
PrancH (w okrągłych liczb a ch) :

1910 rok - 13.000 rozwodów
wojna

1920 rok - 29.100 "
1923 rok - 23.600 "
1924 rok - 21.000 "
1925 rok - 20.000 "
1926 rek - 20.000 "
1927 rok - 18.500 "
1928 rok - 18.800 "

W miarę osłabienia 5 ę skutków wOjny, maleje liczba rozwodów.

Na liczebność rozłączeń lub rozwodów w niektórych krajach ma nadJ­
to \vpływ fakt, że ludność, dzięki dostępności l tego środka prawnego, nie
obciążającego intere"owanych zbytniemi kosztami, ucieka się do. niego po­
wszechniej, aniżeli "N innych krajach, gdzie postępowanie sądowe jest
znacznie kosztowniei'5ze, a \vięc niedostępne dla niezamożnych. Ci oby­
waią się tedy bez  ądo"\\'ego uporządkowania swego położenia prawnego
i albo opuszczają sami dom rodzinny. albo wyganiają zeń wspótmałżon...
ka. Oczywiście taki stan nie świadczy o rzeczywiście wyższym poziomi
krajów z niską liczb ą \vyroków separacyjnych lub rozwodowych, lecz­
tylko o złej organizacji w nich t. zw. wYmiaru sprawiedliwości. W tych!
warunkach kraje z duią ltczebnością rozłączeń lub rozwodów reprezen...
tują typ kraju lepiej zorganizowanego, w którem poczucie prawne jest
silniej rozwinIęte. Do takich należy przedewszystkiem Francja ze swąJ
wjelowiekową kultur L1 In a\\Tną i wyrobionem poszanowaniem państwo....
wych ustaw.

Czy system separacyi łącznie z unie\vażnieniami z powodów prywat...
nych daje społecznie lejJ&ze wyniki od systemu rozwodów, nie da się sta­
tystycznie ustalić, choćby z tego powodu, że podczas gdy liczba roz\vo­
dów, jako sądownie przeprowadzanych, jest ściśle wiadoma, liczba sepat-­
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małżonków zamiany rozłączenia na rozwód od faktu, czy który
z nich jest winien zerwania wspólnoty, czy też nie. Państwo nie
ma interesu w nakazywaniu prawnego celibatu osobom winnym
rozłączenia, skoro go nie nakazuje Inawet Winliynl przestęp­
stwa, w kodeksie karnym przewidzianego. Zasadniczy ter­
min, w którym wolno każdemu z małżonków wystąpić o za­

racyj, które bardzo często nie są przez sąd rozpatrywane i polegają na
faktycznem stron rozejściu SIę, jest nieuchwytna­

W każdym 1 azie mCl!Źna żywić po,v-ażne przypuszczenie, że liczba
faktycznych i sądowych separacyj jest o wiele wyższą od{ liczby rozw
dów. W IItaIji, której pra"\\'odawstwo nie zna rozwodów, istnieje oSłobna
kategorja emigrantó'  za ocean, którzy opuszczają kraj, by poza nim za...
lożyć nową, a więc liieślubną rodzinę.

Paktyczne porzucanie małżonka i rodziny, bez uprzedniego zwracania
się do sądu, jest częstem zjawiskiem również w Polsce, zastępuiącem
w praktyce postępo\vanie separacyjne, a niekiedy i rozwodowe. Ostatnie
mu celowi służy nieraz mord współmałżonka, stojącego na drodze do no­
wego'} związku.

Że Hczna rzesza przymusowo "samotnych" separowanych ex-małżon­
ków wywiera uje111uy '\vplyw na stan moralności seksualnej kraju i na
liczbę nieślubnych zwi'ązków oraz dzieci, jest rzeczą naturalną i niewąt­
pliwą. Znaczna liczba separowanych dąży, mimo przeszkód, różnemi spo...
$obami do założenia rodZlllY. Przykładem tego jest powojenna Austria,
gdzie z chwilą zastoso\vania t. zw. despens od dwużeństwa, separowani
w ciągu kilku lat powojennych zawarli okolo 50.000 powtórnych mal­
żeństw i to pomimo, że pravlność takiej dyspensy nie jest wcale pewna.

Czy system rozwotdov.ry wywiera bardziej ujemny od systemu sepa­
racyj I  unieważnień wpfy\v na dzielność narodu, jego odporność życiową,
jego wartość obywatelską dla państwa oraz na ogólny stan moralny spo.,
łeczeństwa, a w szc.zegó]ności na powagę rodziny, należy powątpiewać,
gdy się zważy, że .:;ystem rozwodowy znają kraje tej miary, co Anglja,
Belgja, Francja, tIoIandja, Szwajcaria, państwa Skandynawskie.

Nie można im przec;wstawić odporności i dzielności przedwojennej
AustrH z jej systemem separacyj.

Również w Polsc..e nie da silę stwierdzić wi'ększy upadek moralny ro­
dzin osób, które należą do wyznań, uznających rozwody, aniżeli rodzin
osób, które nleżą do wyznań, nie zezwalających na rozw6d.

Wobec tego trzeba uznać, że krytyka sys1emu rozwodowego ni'e mo­
że znaleźć oparcia w dowodach społecznej szkodliwości tego instytutu,
lecz może być uzasadniona tylko względami teologicznemit.
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mianę rozłączenia na rozwód, jest 3-letni od wyrzeczenia
rozłączenia.

Od terlninu tego projekt dopuszcza odstępstwo w przy­
padku, gdy rozłączenie zostało wyrzeczone wyrokiem pra\\lO­
mocnym, a więc po zapoznaniu się sądu z powodami rOZłą­
czenia, co umożliwia mu dokładniejsze zbadanie okoliczności,
w których zaszedł rozklad wspólnoty.

Skrócenie terminu, jalko odstępstwo od zasady J-let111egO
okresu, winno być rozumiane jako zarządzeuie wyjątkowe,
okolicznościami sprawy umotyWowane. Rozmaitość przypad­
ków życiowych nie pozwala na ściślejsze oznaczcnie takich
okoliczości i na ujęcie ich w pewne kategorje; najczęściej mu­
si tu decydować bezpośrednia ocena danego faktu z uwzględ­
nieniem osobistych właściwości stron. W każdym razie do
takich okoliczności moż'naby przykładowo zaliczyć: nieule­
czaLną chorobę umysłową współmałżonka, jego niemoc pł io­
wą, nieuleczalną chorobę zaraźliwą, skazanIe na długotrwałe
pozbawienie wolności i t. p.

Przy zamianie rozłączenia na rozwód 1) projekt stosuJe
f<' obostrzenie względem rozłączeń bez wyjawienia powodu. Ta­

kie rozłączenie, jajko nie wydane wyrokiem sądu, nie lnoże
być zamienione na roz'wó'd w terminie skróconym, t.. j. przed
upływem trzech lat (art. 77 i 102). Upływ conajmniej 7 lat
od chwili zawarcia małżeństwa, a 4 od wystąpienia do sądu
o rozłączenie 2), jako niezbędny do uzyskania rozwodu, sta­

1) RIO Z W ó d bez wyjawienia powodu znają, prawa: austrja kie ­
dla niekatoUlków (art. 115) i dla żydów (art. 133)  'be1gl ' jskie (art. 257-294J,
czechosłowackie   1919 r. (arlt. 13 i 15), łduńlskie z 1922 r. (9 54), estońskie
z 1922 T. (alf1t. 30), ho[el11del1s1kie (art. 255 n), łotewSlkie z 1921 r. (af1t. 48),
luksembul sk e (art. 275--294). norweski'e z 1918 r- (rozdz. V art. 43, 44),
portugalskie z 1910 f. (art. 35 -, 42), rumuńskie z 1865 r- (art. 25  -  15),
SZI\\r"edzkie z 1920 r. (Irozdz. XI, art.  ); rozwód taki  lstlliaI) ró\vnież w b.
Kongresówce w latac  180E - 11826 (art. 257 n. K. C.) IW Rosji Sowieckiej
od 1927 r. obo\viązuje rozwód na żądanie jednego z małżonków (art. 18,
119), forma, której nie znają ani kraje zachodnio-europejskie, ani ten pro....
j ekt.

2) WarulJJJki powyższe są surowsze od warunków, SlpotY1kanych
w prawodawstwach, dODrUlS!ZlCzających rozwód bez Dodania powodólW. J e­
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110Wi dostateczną gwarancję, że ta forma rozłączenIa nie sta­
nie się środkiem obejścia prawa 1).

f) Skutki rozwodu.

Rozlwód  W porównaniu do rozłączenia, sprowadza ten sku­
tek doda-tlro,vY, że osoba rozwiedziona może \v'stąpić w now
związek małżeński za życia doty,chczasowego współmałżonka.
Ponadto żona rozwiedziona powraca do używania nazwiska,
które miała przefd rozwiedzionem małżeństwem, a WięC już to
swego rodowego, już to z poprzedniego małżeństwa. O Ile
nie zachodzą po temu żadne przeszkody, sąd może jej przy­
znać zach10wanie dotychczasowego nazwiska, gdy ma dZIeci
maloletnie (art. 79), w 'których interesie leży zachowanie naj..
liczniejszych więzÓW z własną matką.

9. JIURYSDIY\KOJA I POSTĘPOWANIE Sf\D'OIWB.

Projekt przekazuje spory w sprawach, powstałych ze sto­
sunków, objętych cywilnem prawem małżeńskiem, sądom po­
wszechnym, które są jedynemi sądami, mogącemi wyrokować
w Rzeczypospolitej z mocą wobec prawa państwowego 2).

dtne dOZlWa[aj1ą lila rozwód bellpośrednio (Belgja, BstOlnja, Luksemburg,
Łotwa, Portluga ja, RumuJ11ja), inne po !UJPfzedniem foZ1tączeniu: w Cze­
chosłowacji - 1 rOłclZinetn, w Danji - 17  roczmem (ewen1UGl!mlle -- 2 %  ,
w Hołandji - 00 5 latach, rw Norwegtji' ---- 1 rocZJnem (ewentual1nie -. 3J,
w Szwecji -- 1 rocznem. P'fawodawSltwa powyższe dopuszoza'ją fozlą­
czenie .oraz ToZ!Wód nawet w Iprzy;padJkaJCh, gdy mał1żonko\v'ie mają dzieci.

1) Doświadczenie innych krajów poucza, że instytut rozwodu bez
podania powodu, wsikutelk truidJnoŚ\ci z tą fOlf'mą związanych, jest rw pfaktyce
rzadko Istosowany, lIlie !jest więc środkiem nadużycia fQz\vocLu. W BelJgjl
np. ucieka się do tego ś lOdka za1\edwie 2% rozwodzącyoh si .

2) W następujących krajach europejskich wyłącznie orzeczenia sadów
cyv;Jilnych mają w 'sprawach ,mafżeńJskuch moc wobec prawa państWlOwego:
A1lbanja, Anglij a, AJustrja, BelLgjja, Czechosłowacja. Danja, EIstonja, FinJan­
'dja, Francja, Grecja, łI sZ1panja, Ho]amdjja, Lnlarudja, Luksemburg, Łotwa,
Monako, Niemcy, ;..rorwegJa J PortugaUa, Rumunja, Szwajcaria, Szwecja,
Węgry.

Orzeczenia sqdów kościelnych mają w spra\va1ch ma1żeńskich mICc wo­
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Oczywiście sądy te rozpatrują sprawy wyłącznie w zakresie
ich cywilnej kompetencji, nie wchodząc zupełnie w ocenę lnal....
żeństwa ze względu na jego charakter religijny, a w szcze­
gólności, w ocenę jego ważności, jako Sakramentu. W tym
przedmiocie, dotyczącym wYłącznie przepisów religijnych,
strony mogą się zwracać tylko do właściwych sądów duchow­
nych. Obie te odrębne jurysdykcje zachowują tedy zupełną
lvzajemnie niezależność. Wyrok sądu cywilnego nie zamyka
nikomu możności zwrócenia się do sąJdu duchownego, mającego
n\oc w rzeczach sumienia oraz porządku religijnego, podobnie
jak wyrok sądu duchownego nikomu nie zamyka dro'gi do są....
du cywilnego, który stanowi o małżeństwie, jako o instytucie
ż cia cyWilno-społecznego i o skutkach w tej tylko sferze ży­
cia państwowego.

Kto zatem szuka rozstrzygnięcia swych spraw małżeń­
skich ze względu na interesy porządku świeckiego, udać się
musi do sądu cyWilnego, kto szuka rozstrzygnięcia sporów ze
względu na interes sumienia i naukę Kościoła, powinien udać
się do sądu duchownego.

Ponieważ sąd cywilny rozstrzyga Wyłącz11ie o skutkach
cywilnych zawartego związku, jest rzeczą obojętną.. w jakiej
formie związek doszedł do skutlku - czy przed urzędnil{iem
stanu cywilne'go, czy przed duszpasterzem, czy tylko przed
dwoma świadkami, jak to jest dozwolone, w razie niebezpie­
czeństwa, bezpośrednio grożącego życiu jednego z narzeczo-­
nych (art. 29).

W szczególności należy zaznaczyć, że przy zawarciu mal­
żeństwa przed duszpasterzem, akt cywilny nie pokryWa się
z aktem 'kościelnym. Akt kościelny podlega przepisom prawa
kościelnego, ró,żnym od prawa cywilnego co do przeszkód i co
do formy ślubu" której prawo cywilne w tym razie nie nor­
muje. Dla aktu cyWilnego ważnem jest tylko samo stwier­

bec prawa pańlstwowego w następujących krajach: Bulgaria, Jugoslawjał'
lMwa) ponadto częściowo \\' ItalH dla nIektórych rodzajów unieważnień,
zastrzega się przytem zat\vierd'zenie wyroku przez sąd państwowy; roz....
łączenia (separacje) podlegaJa tylko sądom cywIlnym; (Ob. str. 33).

90



dzenie faktu, że uczyniono zadość przepisom cyWilnym o prze...
szkodach" oraz że oświadczenie małżeńskie zostalo zlożone
przez narzeczonych. Jaki charakter miało to oświadczenie,
jest dla aktu cywilnego obojętne. W szczególności, czy
oświadczenie to ma, wedlug prawa kościelnego, znaczenie sa­
kramentalnego, czy nie. A więc, choćby się okazało, że dane
kościelnie oświadczenie nie stanowiło podstawy do sakra1nen­
talnego małżeństwa, !będzie ono jednak ważnem dla al{tu cy\vil­
nego, jeże/li fakt tego oświadczenia został stwierdzony i to
st\vierdzenie nie było fałszem.

Jurysdykcji sądu cywi1lnego pod]ega oczyWiście i w tym
przypadku tylko akt cywilny. Sąd cywilny ocenia ważność
tylko aktu cywilnego, t. j., czy zacho\\rano warunek uzyskania
zaświadczenia bratku przeszkód, prawem cyWilnem przewidzia­
nych, czy nastąpiło oświadczenie malżeńskie, przez prawo cY"­
wilne wYmagane i zgodnie z tern prawem stwierdzone, oraz
czy urzędnik stanu cywilnego sporządził akt małżeństwa
Ważności ślubu '!\:oście!nego, w szczególności ważności mal­
żeństwa sakramentalnego, sąd cywilny w żadnym razie nie
rozpatruje.

Na czolo wybija się wzg1ląd na stronę interesu publicznego
w sprawach małżeńskich oraz na osobisty charaikter tych
spraw.

Ze względu na interes publiczny - przewiduje się udzial
prokuratora w sprawach o unieważnienie i o zamianę rozłą­
czenia na rozwód; doręcza mu się powództwa, wZyWa się  o
na posiedzenia sąJdowe, może on przytaczać fakty i środki
do\vodowe, stawiać wnIoski, wyrok zostaje wydany po ich wy­
słuchaniu. Prokurator otrzymuje wypis wyroku, może wyrok
skarżyć (art. 86). Strony nie mogą żądać zwrotu !{osztów- pro­
cesowych, spowodowanych wystąpieniem prokuratora (art.. 87) c

Jeżeli prokurator popiera skargę o unieważnienie, postę­
powanie sądowe toczy się nadal, choćby powód nie stawił się
na posiedzenie sądowe (art. 90 c). W postępowaniu w spra­
wach małżeńskich, sąd nie jest związany uznaniem żądania
powództwa, ani przyznaniem faktów; może dopuścić dowód
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którego strony się zrzekly, albo któremu się sprzeciwiły; mo...
źe żądać złożenia przysięgi od świadka lub biegłego, choćby
strony zwolniły go od niej (art. 98). W sprawach o unieważ­
nienie, popieranych przez prokuratora, nie zawiesza się postę­
powania na zgodny wniosek stron lub z powodu ich lliesta­
wie ni a się (art. 99).

Posiedzenia sądu odbywają się w tych sprawach zzasa.,
d ? przy drzwiach zamkniotY'ch (art. 90 d). Wyr0k pra\VD­
mocny ma skutek także wobec osób trzecich (art. 90 g).

Gdy chodzi o zamianę r(J.lłączenia na rozwód, przewodni.;o
czący sądu może jeszcze przed rozprawą sprawJz!  okolicz­
ności, czy dobro małoletnich dzieci l1ie stoi rozwodowi na
przeszkodzie (art. 95).

Ze względu na osobisty charaikter spraw małżeńskich,
przewiduje się rozszerzenie 2)dolności procesowej maloletnich
i osób w zdolności do działania ograniczonych. Zastępca
ustawowy chorego na umyś1le nie może żądać rozwodu, aby
w ten sposób nie doprowadzać Ido stanowczego zerwania wę­
zł6w z inicjatywy osób, które nie są bezpośrednimi uczestni­
kami wspólnoty. Pod nadzorem sądu można natomiast żądać
unieważnienia, które zachodzi za,vsze z powodów prawno­
publicznych, oraz rozłączenia, które może się okazać środ­
kiem, niezbędnyrn do zabezpieczenia chorego od szkodliwej
dlań wspólności życia ze wspól'malżonkiem (art. 84). Sąd ma
jednak w tym razie wejść w bezpośrednie zetknięcie z chory-m,
w które'go imieniu zastępca ustawowy żąda unieważnienia
lub rozłączenia. Celem obrony interesÓW materjalnych osoby
ograniczonej w zdolności do działania, wolno ustawowemu za­
stępcy rozszerzyć roszczenia maloletniego (art. 85).

Zastępstwo strony przez adwokata nie jest ooowiązlkowe
w postępowaniu przed sądem okręgowym (art. 88). Pełno­
mocnik może działać \v sprawach małżeńskich ty-Iko na pod­
stawie specjalnego pełnomocnictwa (art. 89).

Pisma procesowe, wezwania i orzeczenia sądowe doręcza
się stronom w zamkniętej Ikopercie (art. 90 a). Malżonek mo­
że być wezwany do osobistego stawienia się na sąfd. Jeżeli

92



nie stawi się bez usprawiedliwionych powodów, sąd może go
ukarać grzywną (art. 90 c); przepi'sy o wyrokach zaoc nych
nie mają zastosowania (art. 90 f). \V sprawach o rozłączenie
lub rozwód, przewodniczący wzywa strony do osobistego sta­
wienia się i dania wyjaśnień, przyczem przewodniczący wy­
tlomaczy stronom skutki prawne żądanego przez nich rozłą­
czenia lub rozwodu. Chodzi bowiem} aby strony zldaly sobie
sprawę z powagi zamierzonego kroku i niedotrzymania przez
nie zaciągniętych przy zawarciu małżeństwa zobowiązań
(art. 95).

Projekt przewiduje umorzenie postępowania, ilekroć wła
ściwy jego cel, t. j. ustanie wspólnoty, okazuje się niepotrzeb...,
nem, a więc, w razie śmierci jednego z mał1żonków, chyba że
zmarł powód \\7 sprawie o unieważnienie, wted y T zstępni jelgo
mają prawo zgłoszenia wniosków o podjęcie postępowania
w ciągu 6 mie'Sięcy od śmierci pierwotnego powoda (art. 100).
Nie można wznowić postępowania, jeżeli jedna ze stron wstą..
pIła już w nowy związek małżeński po uprawomocnieniu się
"\\, y roku unieważniającego lub rozwodowego (art. 105).

Ze względu na łączność spraw 'v różnych okresach jej
rOL'woju, projekt rozszerza właściwość sądu, który orzekł roz­
łączenie również na dalsze etapy postępowania, jako to, co do
zamiany na rozwód oraz co do zmiany orzeczenia, przyzna­
jącego małżonkowi utrzymanie (art. 82). Z drugiej strony,
właściwość sądu, który może wydać tymczasowe zarządzenie,
ogranicza się do  ,ądu, w którym sprawa się toczy (art. 82).

Sprawy o pozbawienie współmałżon'ka prawa zaciągania
zobowiązań imieniem obu małżonków, oraz sprawY o wypłatę
należności przez dłużnika jednego z małżonków do rąk dru­
giego małżonka powjnn}1 b yć rozpatrywane przez sąd grodzki
w postępowaniu niespornem (art. 83).

W sprawach o rozłączenie bez podania powodów sąd wy­
daje orzeczenie w postaci postanowienia (art. 102), nie zaś wy­
rokiem, jak to jest \v przypadku rozłączenia z wyjawionych
powodów.

W ,spra,wie stosunku rozłączonych małżonków do dzieci
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można wnosić zażalenie na orzeczenie choćby nawet wydane
w wYroku rozłączenia (art. 103).

Skrócenia terminu zamiany rozłączenia na rozwód można
ządać zarówno w pozwie, jak w osobnym wniosku. Od orze­
czenia sądu niema środka odwolawcze'go (art. 97).

10. IPRllEPISY !P'RZBCIHOD!NIE.

Projekt ustala stosunek nowego prawa do małżeńst\v, za­
wartych za Idotychczasowego prawa. Według danego prawa
ocenia się ważno5ć zawarcia małżeństwa, dokonane dawniej
jego unieważnienie, rozłączenie lub rozwiązanie (art. 109). Na­
tomiast obowiązki oraz inne skutki cywilne, z dawnego mał­
żeństwa wynikłe, albo z dawniej wyrzeczonego unieważnienia..
rozłączenia czy rozwodu ocenia się według nowego prawa
(art. 110).

Nowe prawo ma zastosowanie do wszystkich nOwYch unie­
ważnień, rozłączeń lub rozwodów (art. 111) oraz do .zamiany
Qotychczasowych rozłączeń na rozwód (art. 112). Projekt usta­
nawia roczny terl11in na dokończenie spraw małżeńskich,
\vszczętych już da\\"nym trybem postępowania, przyczem je­
dnak wolno każde] ze stron sprawę przenieść na drogę postę...
J)owania, wskazan4: w nowem prawie. W sprawach, nie roz.
strzygniętych daV\Tnym trybem w rocznym terminie, orzecze­
nia, mające skutek cywilny, będą mogły zapaść jedynie po
wytoczeniu tych spraw przed sądem właściwym wedlug no....
wego prawa oraz stosownie do jego przepisów (art. 113).
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